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U C H W A Ł A  I POLSKIEGO KONGRESU POKOJU
Zakończenie dwudniowych obrad warszawskich
Kong

2 b. m. I Polski Kongres Pokoju zakończył obrady, 
res powziął jednomyślnie następującą uchwałę:

; RODACY, BRACIA I SIOSTRY.
' W jedenastą rocznicę wybuchu dru 
feiej wojny światowej, w jedenastą 
rocznicę napaści hitlerowskiej na Pol 
skę, w powstającej z gruzów wojen­
nych i co dzień piękniejszej Warsza­
wie zebraliśmy się na Pierwszy Pol 
teki Kongres Pokoju.

Głos nasz jest głosem całego Naro 
Idu Polskiego, wyraża jego niezłomną, 
(zespoloną, stanowczą wolę pokoju. Ze 
Wszystkich stron Polski, z miast i wsi, 
z fabryk i biur, ze szkół i laborato­
riów naukowych, z warsztatów rze­
mieślniczych i pracowni artystów 
przybyliśmy na ten Kongres, by w 
imieniu tych, którzy nas wybrali, w 
imieniu całej ludności naszego kraju 
©świadczyć z trybuny tej sali:

Wszyscy jednako pragniemy po­
koju, partyjni i bezpartyjni, wierzą 
cy i wolnomyślni, starzy i młodzi— 
wszyscy jednako chcemy go nmac 
niać, wszyscy jednako gotowi je­
steśmy o niego walczyć. Nie ma w 

' tej sprawie różnic między nami.
Jedność narodu w walce o pokój

Od chwili, gdy groźba nowej woj- 
hy zawisła nad światem — ruch o- 
brońców pokoju w Polsce objął naj­
szersze rzesze narodu. Szerokim e- 
chem odbił się wśród nas głos inte­
lektualistów, działaczy nauki, sztuki i 
kultury z całego świata, którzy ■ na 
Kongresie Wrocławskim ślubowali, iż 
pracą swą służyć będą czynnej walce 
.3 pokój. Potężny, masowy ruch poko 
ju, który objął dziesiątki i setki mi­
lionów ludzi na całym świecie, po­
tężny. ruch pokoju, którego wyrazem 
były wielkie Kongresy w Paryżu, Pra 
dze i Moskwie, znalazł w Polsce sze 
roki oddźwięk.

Osiemnaście milionów podpisów 
Polaków pod Apelem Pokoju świad 
czy wymownie, że cały naród poi 
ski w walce o pokój skupia się wo 
kół naszej władzy ludowej i że tej 
jedności narodu żadne knowania 
wroga nie zdołają rozszczepić.
Coraz głębiej i coraz szerzej, coraz 

pełniej sięga w masy ludowe Polski 
świadomość, że pokoju niedość jest 
pragnąć lecz trzeba o niego walczyć.

Głos Polski Ludowej, rozlegający 
się mocno i zdecydowanie w obronie 
wszystkich, którym imperializm usi­
łuje narzucić ujarzmienie i wojnę, 
więź solidarności, jaka nas łączy co­
raz ściślej ze wszystkimi walczącymi
0 pokój ludami świata, trwałe sojusze
1 bratnia współpraca ze wszystkimi

Nowe władze
Polskiego Kom. Obrońców Pokoju

Po zakończeniu dwudniowych obrad 
I  Polskiego Kongresu Pokoju odbyło 
się posiedzenie nowowybranego PKOP. 
W czasie posiedzenia dokonano wyboru 
jwładz Komitetu.

Przewodniczącym został ponownie 
J>rof. J. Dembowski, wiceprzewodniczą­
cymi — min. A. Rapacki, J. Putrament 
literat i St. Ignar — wiceprezes NKW 
ZSL.

Członkami prezydium wybrano: F. 
!A.pryasa—górnika, Budowniczego Pol­
ski Ludowej, W. Czajłczyka — koleja­
rza z Bydgoszczy, O. ‘Dłuskiego—dzia­
łacza społecznego, M. Furimanową — 
matkę 6-ciorga dzieci z Gdańska, S- 
Jankowską — nauczycielkę, działaczkę 
ZNP, W. Kętrzyńskiego — publicystę, 
W. Kłosiewicza — przewodn. CRZZ, L. 
Kruczkowskiego — literata, S. Kul­
czyńskiego — rektora Uniwersytetu i 
Politechniki Wrocławskiej, A. Musia- 
łową — przewodniczącą Ligi Kobiet, 
S. Nówocienia — sekretarza Żarz. Gł. 
ZMP, A. Starewicza — działacza spo­
łecznego, B. Woźnego, księdza prowin­
cjała Zakonu 0 0 . Augustianów,

Robotnicy Starachowic
rozpoczęli stosować 
n o w e normy

<■ W chwili, gdy w Warszawie 
rozpoczął się I Polski Kongres 
Pokoju w Zakładach Staracho­
wickich robotnicy rozpoczęli sto­
sowanie nowych, wyższych, so­
cjalistycznych norm, zaciągając 
„Warty Pokoju". (Szczegóły po- 
idajemy na str. 4-ej).

Ekonomiści polscy
w y j e c h a l i  d o  Z S R R

1 b.m. wyjechała do Zw. Radzieckie­
go na 3-mies.ięczny pobyt, 12-osobowa 
grupa ekonomistów polskich z prof. 
Zenonem Tomaszewskim na czele.

Wyjazd ekonomistów polskich ma 
na celu nawiązanie współpracy z eko­
nomistami radrieckimi i zaznajomienie 
się z wynikami przodującej nauki eko­
nomicznej Zw. Radzieckiego. •

1 narodami wyzwolonymi z jarzma 
imperializmu, a madewszysłko przy­
jaźń, pomoc i współpraca wiel­
kiego Zw. Radzieckiego — ostoi 
światowego pokoju WSZYSTKO 
TO CZYNI Z POLSKI WAŻKI CZYN­
NIK ŚWIATOWEGO FRONTU PO­
KOJU.

Nasze wielkie zdobycze i wspa­
niałe perspektywy Planu 6-letniego, 
którego urzeczywistnienie wysunie 
Polskę do rzędu krajów przodują­
cych, pomnożą wielokrotnie naszą 
siłę, a przez to wzmocnią siły całe 
go obozu pokoju.

Próby rozpalenia pożogi wojennej
Wobec ogromnego wzrostu sił obo­

zu pokoju na całym świecie, imperiali 
ści uciekają się do coraz bardziej sza 
leńczych awantur, usiłując to w tym, 
to w innym punkcie ziemi rozpalić 
zarzewie nowej wojny. Bohaterski na 
ród koreański zmaga się zwycięsko 
ze zbrojnym najazdem amerykańskie 
go imperializmu, piędź za piędzią wy 
zwalając swój kraj od najeźdźców. 
Raz jeszcze przekonali się imperiali­
ści, że ani udoskonalone narzędzia 
śmierci, ani najemne żołdactwo nie 
zdoła pokonać ludu walczącego o pra 
wo do życia.

Ale mszcząc się za doznane klęski, 
najeźdźcy imperialistyczni nie cofają 
się przed naśladowaniem bestialskich 
wzorów hitlerowskiej wojny totalnej. 
Bombardują miasta i wsie koreańskie, 
dziesiątkują bezbronną ludność, ma­
sakrują kobiety i dzieci, obracają w 
perzynę całe osiedla, rujnują szpitale, 

-szkoły, teatry, pomniki wielowieko­
wej wysokiej kultury. Depeą brutal­
nie prawa i układy międzynarodowe, 
osłaniając cynicznie swe zbrodnie fla 
gą Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Dzisiejsi pretendenci do opano 
wania świata upodobniają się całko 
wicie do ich faszystowskich poprzed 
ników.

Nie dziwnego, że imperialiści a- 
merykańscy szukają oparcia dla 
swych zbrodniczych zamiarów, 
przede wszystkm wśród niedobit­
ków faszyzmu., Dlatego tak gorącz­
kowo zabiegają wokół odbudowy 
dawnej hitlerowskiej armii nie­
mieckiej. Dlatego wypuszczają z 
więzień największych zbrodniarzy 
wojennych, skazanych przez Trybu 
na! Norymberski. Dlatego na hitle­
rowskich generałach oprzeć zamie­
rzają werbunek landsknechtów prze 
ci w obozowi pokoju.
Okupacja chińskiej wyspy Taiwan 

(Formozy), zbrodnicze bombardowa­
nia chińskich osiedli — to NOWE 
PROWOKACYJNE PRÓBY ROZPA­
LANIA POŻOGI WOJENNEJ.

i W obliczu tych wydarzeń Pierwszy 
Polski Kongres Pokoju, w imieniu ca 
łego Narodu Polskiego, pragnącego w 
pokoju budować podwaliny lepszego 
życia, przyłącza swój głos do głosu 
mas ludowych całego świata.

Żądania narodu polskiego
Domagamy się zakazu broni atomo 

wej, zniszczenia zapasów wszelkiej 
broni ludobójczej i wszelkich środ­
ków masowej zagłady.

Domagamy się powszechnego ogra 
niczenia zbrojeń i ich skutecznej kon 
troli;

Domagamy się zakazu i likwidacji 
wszelkiej agresji i interwencji zbrój 
nej w stosunkach między narodami, 
domagamy się w szczególności zaprze 
stania agresji amerykańskiej w Ko­
rei, wycofania wszelkich wojsk in­
terwencyjnych z obcych ziem;

Domagamy się położenia kresu be­
stialskiemu bombardowaniu osiedli 
ludzkich i ludności cywilnej oraz ni­
szczeniu dorobku kulturalnego poko­
jowych ludów;

Domagamy się zaprzestania remili 
taryzacji Niemiec Zachodnich przez 
okupantów amerykańskich;

Domagamy się skutecznego okiełz­
nania hitlerowskich zbrodniarzy wo­
jennych, sprawiedliwego ich ukarania 
z całą surowością prawa i pełnej rea 
lizaćj i uchwał poczdamskich.

Tę żądania Narodu Polskiego, 
zgodne z wolą olbrzymiej większo 
ści wszystkich ludów świata, przed 
stawiciele nasi, wybrani na obec-

1 Bojownicy pokoju — będziemy umac­
niać i zacieśniać więź braterstwa z na­
rodami Z w. Radzieckiego, twierdzy i 
__  _ , kuźni pokoju.

towy Kongres Pokoju.
RODACY!
Osiemnaście milionów ludzi podpisa­

ło w Polsce Apel Pokoju.
Każdy z Was, którzyście złożyli pod­

pis pod Apelem, każdy, kto pragnie po 
koju dla siebie i dla swoich bliskich, 
kto chce ustrzec przed wojną własny 
kraj i własne domostwo — jest bojow­
nikiem wspólnej sprawy.

TRZEBA, BY KAŻDY Z NAS BYŁ 
JEJ BOJOWNIKIEM ŚWIADOMYM, 
BY CZYNEM ZAŚWIADCZYŁ GOTO­
WOŚĆ WALKI O POKÓJ.

Bojownicy pokoju — będziemy sze- 
rzycielami prawdy o pokoju. Będziemy 
zawsze i wszędzie nieśli tę prawdę, bę­
dziemy zdzierali obłudne i nikczemne 
maski, w jakie przyobleka się imperia­
lizm szykując nową wojnę.

Bojownicy pokoju — będziemy wal­
czyć o pokój służąc Ojczyźnie pracą, 
budując we wspólnym wysiłku potę­
gę gospodarczą Państwa, zakładając 
podwaliny tej potęgi w realizacji Pla­
nu 6-letniego.
Bojownicy pokoju — będziemy czuj­

nie śledzić wszelkie knowania wroga. 
Będziemy na każdym odcinku strzec na 
szego wspólnego dorobku przed zama­
chami tych, którzy chcą go nam wy­
drzeć i zniweczyć.

Bojownicy pokoju — będziemy pod­
trzymywać i umacniać coraz bardziej 
naszą więź z narodami wyzwolonymi 
z jarzma imperializmu, z ludami wal­
czącymi o swe wyzwolenie, ze wszyst­
kimi ludźmi dobrej woli, którzy tak sa­
mo jak my gotowi są walczyć o pokój.

Walka o pokój toczy się na całym 
świecie z wciąż wzrastającą siłą. Im 
wścieklej miotają się podżegacze wojen­
ni, im bardziej gorączkowe są ich za­
biegi, wysiłki, prowokacje i akty prze­
mocy — tym bardziej zwarty, jednolity 
i potężny jest obóz pokoju, tym szer­
sze rzesze stają w jego szeregach. Ta 
zwartość obozu pokoju wskazała już 
swoją siłę. Ona jest rękojmią, że NA­
SZA WALKA JEST I BĘDZIE SKU­
TECZNA, że postawa ludów zdoła uda­
remnić wojnę, a gdyby imperialiści od­
ważyli się narzucić ją światu — nie 
przyniesie ona imperialistom nic prócz 
zagłady.

Mnożą się zastępy miliardowej armii 
pokoju na całym świecie. Rośnie poten­
cjał gospodarczy i siła obronna krajów 
budujących socjalizm. Coraz czynniej- 
szą postawą, codzienną zaciętą walką 
manifestują wolę pokoju masy ludowe

krajów Zachodu. Rosną sity demokra­
cji i pokoju w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej. Walczą w naszych po­
kojowych szeregach wielomilionowe ma­
sy ludu chińskiego, który zrzucił jarz­
mo amerykańskiej przemocy. Bohater­
sko walczy z najeźdźcą w obronie wła­
snej wolności i pokoju świata naród ko­
reański. Rośnie siła oporu ludów kolo­
nialnych. Wszystko to są nasi bracia i 
sprzymierzeńcy, wszystko to są bojow­
nicy tej samej wspólnej sprawy, żołnie­
rze światowej armii pokoju, którą pro­
wadzi i której przewodzi kraj zwycię­
skiego socjalizmu, potężny bastion po­
koju — Związek Radziecki i Wielki 
Chorąży Pokoju — Józef Stalin.

Po naszej stronie jest prawda, słusz­
ność i sprawiedliwość. Po naszej stro­
nie jest wszystko co żywe i postępo­
we, co rośnie i potężnieje, co niesie 
ludom świata zapowiedź lepszego ju­
tra.
ZWYCIĘSTWO BĘDZIE NASZE. 
POKÓJ ZWYCIĘŻY WOJNĘ.

Od lewej stoją: sekretarz KC PZPR Ochab, delegat radzieckiego Komitetu 
Obrońców Pokoju Komiejczuk, przewodniczący Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju prof. Dembowski, który trzyma małego harcerzyka, wiceprze­
wodniczący Światowego Komitetu Obrońców Pokoju deArboussier i wiceprze­

wodniczący Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju minister Rapacki,

Manifestacja pokojowa
100 tysięcy mieszkańców Stolicy

2 bm. w godzinach popołudniowych przed gmachem Politechniki War­
szawskiej odbył się wielki wiec pok ojowy z udziałem 100 tys. mieszkań­
ców stolicy.

Wiec zagaja znany działacz chłop­
ski, Stefan Ignar i udziela głosu 
przedstawicielowi Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców Po 
koju d‘Arboussier.

Odpowiemy podżegaczom wo­
jennym — oświadcza mówca — roz 
szerzając jeszcze bardziej obóz po 
koju, który liczy już niezmierzone 
sity, którego w pierwszych szere­
gach kroczy sławny kraj Lenina- 
Stalina".
Gdy na mównicę wchodzi przedsta 

wiciel delegacji radzieckiej, znakomi 
ty pisarz Aleksander Korniejczuk, 
zrywają się okrzyki: Stalin, Bierut, 
pokój“.

„Wraz z wielkim narodem radziec 
kim naród polski kroczy w ąwangar 
dzie bojowników o pokój światowy— 
mówi Korniejczuk. — Wywalczymy 
pokój, dlatego, że z nami są wszyscy 
prości ludzie świata. Wywalczymy po 
kój dlatego, że Wielki Zw. Radziecki 
był, jest i będzie zawsze bastionem 
pokoju, nadzieją wszystkich bojowni 
ków o pokój, o szczęście i przyjaźń 
między narodami. Wywalczymy pokój 
dlatego, że walczj^my pod niezwycię­
żonym sztandarem pokoju, którego 
chorążym jest Wielki Stalin“.

Słowa te wywołują żywiołową ma 
nifestację zebranych.

W chwili pojawienia się na trybu­
nie przedstawiciela walczącego ludu 
Korei ppłk. Kan-Buk, padają okrzy- 
k: „Niech żyje bohaterski lud Ko- 
rei“.

Przemówienie P r e z y d e n t a  RP
do c z ło n k ó w  n o w o w y b ra n e g o  P K O P

_ , 2 w gadaioach wieczorowych Prezydent R. p. Bolesław 
Bierut przyjął w sali Rady Państwa członków nowowybranego Pol­
skiego Komitetu Obrońców Pokoju.

Przewodniczący Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju — prof. 
Jan Dembowski przedstawił Prezydentowi R. P. skład nowowybra­
nego Komitetu i wręczył uchwałę I Polskiego Kongresu Pokoju 
oraz zapewnił Prezydenta R P. w imieniu przybyłych, że dołożą 
wszelkich starań, aby uchwałę tę wcielić w życie.

Prezydent Bolesław Bierut w odpowiedzi oświadczył:
„Olbrzymie znaczenie potężnego ruchu, rozwijającego się w Polsce 

i w całym świecie w obronie pokoju przed zakusami podżegaczy wojen­
nych — jest dziś doceniane przez miliony światłych i przodujących ludzi 
we wszystkich krajach świata. Naszym zadaniem jest uświadomić każ­
demu i wszystkim — od dziecka, które zaczyna myśleć do dorosłego czło­
wieka — wielką historyczną wagę tego ruchu oraz konieczność najczyn- 
niejszego w nim współudziału. Jakie zasady kształtować mają zarówno 
dziś, jak i na przyszłość stosunki pomiędzy narodami — zasady pokoju i 
braterskiego współżycia, czy wilcze prawa wojny, grabieży i tyranii im­
perialistycznej — oto sprawa, o którą toczy się walka.

Nie ulega dziś już wątpliwości, że olbrzymia większość ludzi 
na świecie jest za pokojem i przeciwko wojnie. Wiedzą o tym również 
imperialistyczni podżegacze wojenni, ale nie chcą się z tym pogodzić, nie 
chcą się wyrzec metod rabunku i rządzy panowania nad światem. Pró­
bują jeszcze wciągnąć narody niepostrzeżenie w odmęt wojny drogą oszu­
stwa, która 'łbok przemocy od wieków była nieodłączną metodą tyranów. 
Przykład jaskrawy tego rodzaju próby widzimy obecnie w Korei. Hanieb­
na i grabieżcza napaść amerykańska na Koreę oraz prowokacyjne napaści 
na terytorium Chińskiej Republiki Ludowej prowadzone są przy akom­
paniamencie obłudnego krzyku, że to ofiary napaści są agresorami. Aby 
upozorować to bijące w oczy oszustwo, zhańbiono flagę Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych. Jednakże masy pracujące w większości krajów świa 
ta umieją już dziś odróżniać prawdę od kłamstwa. Sromotne bankructwo 
imperialistów jest nieuniknione. Zwycięstwa bohaterskiego narodu kore­
ańskiego nad skłóconą zgrają napastników imperialistycznych, z których 
każdy chciałby korzystać z grabieży, chroniąc własne plecy, to zwycięstwo 
świięiej sprawy wolności nad nikczemną inwazją. Zwycięstwa te służą 
sprawie pokoju i są równocześnie potwierdzeniem, że walka światowego 
obozu obrońców pokoju, w tej liczbie i polskich obrońców pokoju, posia­
da doniosłe znaczenie, przyczyniając się do zdemaskowania oszustwa im­
perialistów, do pokrzyżowania ich rozbójniczych planów. Świadomość te­
go winna jeszcze bardziej przyczynić się do wzrostu aktywności wszyst­
kich obrońców pokoju.

Walka o trwały pokój, o zwycięstwo braterskiego współżycia między 
narodami — to najważniejsze zadanie obecnego pokolenia. Nikt nie po­

winien wątpić w ostateczne zwycięstwo tej walki, pcnieważ ruch obroń­
ców pokoju stał saę już dziś ruchem setek milionów ludzi, a szeregi czyn­
nych obrońców pokoju rosną nieprzerwanie. Nic nie zdoła wstrzymać 
wzrostu tego ruchu, ponieważ jest to ruch w obronie prawdy i sprawie­
dliwości w stosunkach między ludźmi. Siła tego ruchu opiera się ponadto 
na rosnącej wciąż sile narodów wyzwolonych z przemocy kapitalistycznej, 
na których czele kroczy potężny Związek Radziecki, pod przewodem 
wielkiego Chorążego pokoju — Generalissimusa Józefa Stalina.

Naród polski włącza się do tej walki o pokój całkowicie i z nie­
złomną wolą zwycięstwa. Zadokumentował tę niezłomną wolę 18 milio­
nami podpisów, wszystkich niemal, dorosłych obywateli naszego kraju. 
Potwierdza ją codziennie twórczym i ofiarnym wysiłkiem ludu pracują­
cego miast i wsi, gorącym zapałem polskiej młodzieży, serdecznymi 
uczuciami polskich matek i dzieci, patriotycznym oddaniem polskich żoł­
nierzy.

Walka o pokój winna stać się w Polsce Ludowej hasłem ogólno­
narodowego frontu bojowników o postęp i sprawiedliwość, zawołaniem 
wszystkich patriotów, ideą każdego człowieka pracy.

I-szy Polski Kongres Pokoju był wspaniałym podsumowaniem pierw 
szego etapu tej walki.

Pragnę wyrazić głębokie uznanie organizatorom tego Kongresu 
i wielotysięcznej rzeszy aktywistów, członkom terenowych i fabrycznych 
komitetów i trójek, którzy przyjmowali czynny udział w akcji na rzecz 
I-go Kongresu Pokoju w Polsce. Szczególnie gorącym wyrazem solidar­
ności uczcili Kongres Pokoju robotnicy i chłopi, którzy swój czyn poko­
jowy wcielili w swoje zobowiązania produkcyjne, w dodatkowy wysiłek 
twórczej pracy. Polski lud pracujący wzmacnia zdecydowanie siły poko­
ju, realizując wielki Plan 6-letni — plan budownictwa socjalistycz­
nego.

Władze państwowe czynić będą wszystko, aby ułatwić warunki 
wzrostu sił Polski Ludowej — jako wkładu w  ogólne dzieło umocnienia 
pokoju.

Życzę Wam, Obywatele, jako kierownictwu polskiego ruchu obroń­
ców pokoju, dalszej wydajnej pracy. Mobilizujcie do walki o pokój cały 
naród polski, wciągajcie do tej walki nowj zastępy młodzieży i kobiet 
z miast i wsi. Przygotowujcie się do wielkiego Światowego Kongresu 
Pokoju, który jeszcze wyżej podniesie sztandar walki o pokój, wciągnie 
do tej walki nowe setki milionów ludzi.

W ten sposób tworzy^ będziemy skuteczną zaporę wszelkim knowa­
niom podżegaczy wojennych, zadamy cios śmiertelny wojnie, utrwalimy 
na wieki Zwycięstwo Pokoju w świecie4*.

Słowa Prezydenta przyjęli członkowie Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju gorącą owacją. Następnie Prezydent podejmował członków 
Komitetu lampką wina.

&  ' "*■' r '
W godzinach popołudniowych Prezydent RP. Bolesław Bierut rwzy- 

jąfł delegacje zagraniczne, biorące udział w Kongresie.

Ppłk; Kan- Buk przekazuje serdecz 
ne pozdrowienia od całego narodu ko 
reańskiego) od wodza tego narodu 
Kim Ir-sena, a następnie gratuluje 
ludowi polskiemu wielkich sukcesów 
w budownictwie socjalizmu.

Rozlega się potężny okrzyk: „Ręce 
precz od Korei".

Gorącymi oklaskami przyjmują 
zgromadzeni następnego mówcę, 
przedstawiciela czechosłowackich bo 
jowników o pokój ministra Lukacze- 
wicza, )

Przedstawiciela niemieckich bo­
jowników o pokój, prof. uniwersytetu 
berlińskiego — Robert Havemanna 
Lud stolicy wita serdecznymi oklaska 
mi i skandowanym okrzykiem: „Sta­
lin, Bierut, Pieck“.

Następnie przemawia sekretarz Zw. 
Literatów J. Putrament.

Gdy mówca wznosi okrzyki „Żąda 
my zakazu broni atomowej"! Żądamy 
zaprzestania bestialskich bombardo­
wań w Korei i wycofania wojsk ame­
rykańskich z Korei! Żądamy zaprze­
stania przygotowań wojennych! Żąda 
my położenia kresu remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich i uzbrajania 
hitlerowskiej armii, tworzonej przez 
amerykańskich zbrodniarzy" — Lud 
stolicy odpowiada niemilknącym, 
twardym: Żądamy".

I Polski Kongies 
Obrońców Pokoju
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KONGRES W LONDYNIE

Wielka ofensywa
na wszystkich frontach
W yzw olenie m iasta Jongsan

LONDYN (PAP). Jak donosi kore­
spondent agencji Reutera z Korei, 2 
bm. o świcie wojska północno-koreań­
skie, wspierane przez czołgi wznowiły 
na wybrzeżu południowym ofensywę 
przeciwko 25 dywizji amerykańskiej 
broniącej przedpola Pusanu.

Tokijski korespondent agencji Ren 
tera donosi, że wojska północno-ko­
reańskie zajęły Jongsan położony w 
odległości 20 mil na północ od Ka­
sami. Wojska amerykańskie cofnęły 
się w kierunku wschodnim. 
Operacyjna grupa wojsk amerykań­

skich, która wyszła z Pohamgu, usiłuje 
przy poparciu lotnictwa i czołgów od­
zyskać utracone pozycje.

PEKIN (PAP). Ogłoszony w Peki­
nie 2 bm. komunikat dowództwa na­
czelnego sił zbrojnych Koreańskiej Re 
publiki Ludowo-Demokratycznej stwier 
dza, że na wszystkich frontach armia 
ludowa po odparciu kontrataków wojsk 
amerykańskich i lisynmanowskich pro­
wadzi w dalszym ciągu gwałtowne wal 
ki ofensywne.

Na wybrzeżu wojska amerykańskie 
usiłowały bezskutecznie sforsować rze­
kę i posunąć się naprzód, by zatrzy­
mać ofensywę armii ludowej. Jednostki 
armii ludowej po zniszczeniu stano­
wisk obronnych wojsk amerykańskich, 
wyzwoliły w dniu 1 września Haman- 4
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Nie nowej wojny
skiego

O statn ie  g łosy  w  dyskusji ;przez to wzmocni pokojowe sały Polski wyraża głęboką wiarę, że światowy 6“ 
li podniesie dobrobyt ludzi pracy. ;bóz obrońców pokoj-u nie dopuści «

W drugim dniu obrad I Polskiego Kongresu Pokoju, 2 bm. 
przewodnictwo obejmuje znany działacz chłopski, poseł Ignar. 
Rozpoczyna się dalszy ciąg dyskusji nad referatem wiceprzc’
wcdniczącego PKOP min. Adam? Rapackiego.

Pierwszy zabiera głos kpt. marynar­
ki handlowej Witold Poinc, który mó­
wi o wkłaitee marynarzy Polski Lu­
cio we j w dzieło wailki o pokój, o no­
wych zadaniach stojących przed n i­
mi w tej diziiediznnue oraz o sposobach iAfcyucł§£iitł! cłm n krsiii 
i możliwościach ich realizacja. I

realizować będą walkę o przebudowę 
zacofanego ustroju rolnego.

W dalszym oiągu dyskusji zabiera 
głos C. Stępień, młodzieżowy przodów 
niik pracy z Ostrowca.

JÓZEF KRAJ składa meldunek o 
wielkich osiągnięciach młodzieży bu­
dującej nowe socjalistyczne miasto 
dla załogi największej huty Planu 6- 
letniego. W I półroczu br. roboty wy­
konane przez budowniczych Nowej

dzieła nam Zw. Radziecki. Nadeszło 
już kilkadziesiąt tomów dokumenta­
cji technicznej, stale nadchodzą ma­
szyny do budowy miasta i urządze­
nia przemysłowe.
Młodzież buduje Nową Hutę z tym

Po Emilii Cioch, która zapewnia Kon , nowej pożogi, gdyż obóz ten silniejsi 
gres, że chłopi pow. Wyrzysk wyko- j jest niż garstka podżegaczy woje*" 
na ją przedterminowo i szczególnie sta- jnych,
rannie siewy jesienne, na mównicy sta j Zebrani serdecznymi oklaskami

Huty przewyższyły zasięg prac przy większym zapałem, że wyprodukowana 
budowie Trasy W—Z. W budowie J w niej stal zostanie zużyta -na budowę 
Nowej Huty olbrzymiej pomocy u- fabryk, domów, traktorów i maszyn, a

je Michał Kowalski, którego ZMP-ow- 
ska brygada w wałbrzyskiej kopalni 
„Bolesław Chrobry" już 7 czerwca wy­
konała roczny plan wydobycia.

ją ukazanie się na trybunie ks. LEM* 
PARTY‘EG-0.

Na salę wchodzi następnie sztafet* 
motocyklistów z Łodzi z meldunkiem *

przerv
J Ceprzewod
opackiego.
-lodowni 
Br°uisława 
!|ych dnia v 
Nne kobi 
7 kestialsk 
Ww.

W imieniu delegacji robotników bu- wykonaniu przez łódzkich włókmiarJł
przemawia mu-dowlanych Warszawy 

rarz Wł. Ratajczyk.
Przewodniczący odczytuje następnie

zobowiązań podjętych na cześć Kongu 
su. Okrzyk wzniesiony przez przedstv 
wiciela robotniczej Łodzi: „Niech żyj0

Omawiając zadania Planu 6-letnie- 
go w marynarce kpt. Poinc zapewnia 
Kongres, że marynarka handlowa wy 
kona i przekroczy swe zadania.
Ha cześć wojska polskiego

Słuchacz Akademii Sztabu General­
nego ppłk. Sobiesiak, przypominając, 
iż Kongres odbywa się w 11 rocznicę 
napadu hitlerowskiego na Polskę, na­
wiązuje do świetnych tradycji Odro­
dzonego Wojska Polskiego, które pod­
jęło sztandar bojowników o Polskę So i 
cj.3łli®ty(^ą,,<^ank'ęw SDKPiL i KPGP.! 
Na tych tradycjach, prawdziwie patnio ’ 
tycznych i interiTaęjonaiiiStycznych, u - ; 
czy się i wychowuje Odrodzone Woj- i 
sko Polskie. Opierając się na tych tra j 
dycjateh oraz na stalinowskie-j nauce j 
wojenneji, nowe ludowe Wojsko Pol- j 
skie razem z całym swoim narodem, | 
sofidarniie -ze wszystkimi narodami wy | 
zwołanymi przez niezwyciężoną, bcha 
terską Armię Radziecką — przyczyni j 
się do budowy socjalizmu w Polsce.

Wojna w Korei — mówi w zakon
czeniu ptpik. Sobiesiak — wykazała j

Wśród serdecznych owacji przewod­
niczący Stefan Ignar odczytuje dalsze 
depeszę napływające do prezydium 
Kongresu z całego kraju. Następnie j 
przemawia prof. S. Pieńkowski.

Na salę o-brad przybywa delegacja ; 
załogj zakładów włókienniczych w Ży j 
rardowle. Młodzieżowy przodownik I 
pracy Aleksander Koubek w imieniu j 
Żyrardowskićh włókniarzy melduje wy j 
konanie zdbowitąaań, podjętych dla u- 
czczenia Kongresu. Czyn włókniarzy j 
przyniósł gospodarce narodowej prze- ! 
ssS&o 29 milionów zŁ

Długotrwałymi óklaęfcatmd witają ze- i 
brani przewodniczącego delegacji cze- | 
chosłowackie ] na Kongres min. Józefa ; 
Łuksczewicsa. W imieniu 9,5 miliona j 
Czechów i Słowaków, którzy podpisali j 
Apel Sztokholmski Józef Łukaczewicz j 
złożył Kongresówki braterskie pozdro- | 
wienia.

Przedstawicielka ludności autochtoni- j 
czncj Ziemi Lubuskiej -— J. Rusin wy­
raża w imieniu autochtonów wielką 
i głęboką radość z powodu przemian 

gospodarczych, jakie za-społeczno
, , . . . . , szły w* Polsce Ludowej. „My, których

dobitnie, ze największą siłą żołnie- [ nie ^ anmły lata prześladowań hitlerow 
rżą jest jego postawa ideowa, jest je- | gj îeh, jesteśmy zahartowani w walce, 
go dążenie do wolności. j Ten swój hart, wszystkie swoje siły o<i-
Schodzącego z  mównicy przedstawi- j dajemy obecnie walce o pokój", 

ciała Odrodzonego Wojska Polskiego ] Znany rzeźbiarz Wnuk mówił o za­
żegnają spontaniczne oklaski i okarzyfci ! daniach sztuki w walce o pokój, 
na cześć Marszałka Polski Konstan- j W imieniu obecnej n-a Kongresie de- 
tego Rokossowskiego, na cześć Wojska ilegacji Niemieckich Bojowników o Po- 
Pousktiego, stojącego na straży pokoju. ; kój zabrał głos członek Biura Politycz 

Następnie o rozwoju wsi polskiej i |nego SED Fraaz Dahlcm. 
sukcesach gospodarki zespołowej mó- ■, Na salę wkracza, wśród gorących 
wi M. Wieczorek, członkini spółdzielni :owacji, delegacja młodzieży SP zatru- 
produkeyjtfiej z pow. kościańskiego.

DEPESZA DO ONZ
1 Polski Kongres Pokoju uchwalił następującą 
do Organizacji Narodów Zjednoczonych:

depeszę protestacyjną

Przewodniczący odczytuje tekst de­
pesz z życzeniami, nadesłanych do 
polskiego Kongresu Pokoju przez awią 
zek belgijskich obrońców pokoju i 
przez kanadyjski Kongres Pokoju, po 
czym zgłasza potojckt ..pdibyoia , w cm- 
sle obrad Kongresu szeregu narad, kto j 
rę ustalą wytyczne dla pogłębienia j 
walki o pokój w poszczególnych -śńó- j 
dowiskach aptecznych. Projekt ten j 
zostaje przyjęty jednomyślnie.

Z wielkim, zainteresowaniom wy- ; 
słuchaSi zebrani, przemówiorua znane- 
go literarta Jęrzego Andrzejewskiego, j 
który nakreślił obraz wailki obozu po- : 
koju z obozem imperiailirzmu

ćmionej przy budowie miasta Nowa ! 
Huta: Józef Kraj, Piotr Ożański i Cze-.! 
sław Szot.

I Polski Kongres Pokoju, zebrany w Warszawie w 11-tą rocznicę 
najazdu hord hitlerowskich na nasz kraj, przemawiając w imieniu 
narodu polskiego, w imieniu 18 miL Polaków, którzy podpisali Apel 
Sztokholmski, i codziennym trudem dają wyraz swemu gorącemu prag­
nieniu utrzymania i utrwalenia pokoju — protestuje uroczyście przeciw 
bezprawnej interwencji amerykańskiego imperializmu w Korei.

Gniewem i oburzeniem napełniają nasze serce wiadomości o be­
stialskim bombardowaniu przez agresorów amerykańskich miast i wsi 
koreańskich, o mordowaniu przez lotnictwo amerykańskie bezbronnej 
ludności i o przekształcaniu osiedli ludzkich w tragiczne cmentarzyska.

Gniew nasz i oburzenie są tym większe, że nieludzkie te zbrodnie 
dokonywane są pod przywłaszczonym sobie przez agresorów sztanda­
rem ONZ. Miliony Polaków, którzy wybrali nas na Kongres, poleciły 
nam złożyć wobec całego świata jak najbardziej energiczny i uroczy­
sty protest przeciwko tym wstrząsającym zbrodniom.

Wyrażamy niezłomną solidarność z depeszą naszego Rządu do prze­
wodniczącego Rady Bezpieczeństwa Jakuba Malika i Sekretarza Ge­
neralnego ONZ Trygve Lie, w której Rząd nasz wyraził ubolewanie, 
że Organizacja Narodów Zjednoczonych i jej aparat dały się uijto, jako 
narzędzie zbrojnej interwencji i łamania prawa międzynarodowego. 
Wyrażamy głęboką wdzięczność delegacji radzieckiej w Radzie Bez­
pieczeństwa za jej niezmordowane wysiłki w obronie ludu koreańskie­
go i w obronie pokoju.

Głęboko zaniepokojeni nowymi machinacjami amerykańskich agre­
sorów, którzy dwukrotnie już pogwałcili suwerenność terytorium Chin 
Ludowych, dając tym wyraz swym zbrodniczym dążeniom do rozsze­
rzenia konfliktu koreańskiego — wraz z milionami ludzi na całym 
święcie domagamy się, by Rada Bezpieczeństwa natychmiast zastoso­
wała energiczne środki dla poskromienia agresorów amerykańskich.

W imieniu narodu polskiego, który przed 11 laty stał się ofiarą 
zbrodniczej agresji, domagamy się:

NATYCHMIASTOWEGO POŁOŻENIA KRESU AGRESJI AME­
RYKAŃSKIEJ W KOREI;

NATYCHMIASTOWEGO ZAKAZANIA BESTIALSKICH BOM­
BARDOWAŃ I MORDOWANIA SPOKOJNEJ LUDNOŚCI;

NATYCHMIASTOWEGO WYCOFANIA WSZYSTKICH OBCYCH 
WOJSK Z TERYTORIUM KOREI.

listę dalszych depesz z zobowiązaniami! wódz klasy robotniczej Stalin" zam.fi' 
zespołów pracowniczych, przyśpieszają i nia się w gorącą owację wszystkiej 
jcych produkcję dla uczczenia Kongre- 1 zgromadzonych.
i su. M. in. wpłynęły depesze od 52 b r y - j  Następnie przemawia w imieniu sp^ 
jgady SP, budującej Nową Hutę, od za- \Łowców całej Polski zasłużona mistr?! 
j logi odlewni Węgierska Górka, od Li- I ni _ sportu, rekordzistlęa Polski w jer 
,ceum Górniczego w Chorzowie i od ro- idzie szybkiej na lodzie, włókniarka 
jbofcmków Cementowni Opole-Miasto. j Łodzi — Jadwiga Głażewska, 

Następnym, mówcą w dyskusji jest
;M. Czajka, przodownik pracy, murarz 
jz Warszawy, który wraz ze swym ze- 
j społem' w ciągu 8 godzin ułożył 84.380 
cegieł.

„Nie dopuścimy, aby to co wybudu 
jemy zostało zniszczone. I właśnie 
dlatego, chociaż dziś wykonuję prze 
eiętnie 300 proc. 
jeszcze mało!"
Czajka i woła: , 
utrwalić pokój!" -
entuzjastycznymi okrzykami na 
cześć klasy robotniczej Warszawy.

0 doniosłych zadaniach naukowców 
w walce o pokój mówi rektor Akadem^ 
Górniczo - Hutniczej w Krakowie «" 
Walery Goetel.

Po przerwie obiadowej w dniu 2 bit> 
w dalszym ciągu obrad I Polskiego 
Kongresu Pokoju zabierali głos: Pó- 
chał, Kętrzyński, wybitna bojowniczk* 

uważam'; i postęp, W. Wasilewska, red. 0*
zapewnia Marian |Dłus^* hŁerat* W. Żukrowski, przodu-

Więcej cegieł aby ! ^ cy ™a^łm ista z Bydgoszczy W, Cza?
- a sala odpowiada \%z?k> cól^ a T lkieg° rewolucjonisty 

i Z. Marchlewska, ZMP-owcy Gmtef 
Wolf i Jurawski.

-  BiaSraamw ! Dele*aci Przyjęli jednomyślnie pro-
Ł vlslfllm B ijekt uchwały I Polskiego Kangre&f

W tej chwili na salę przybywa dele- j Pokoju odczytany przez A. Stare wieża, / 
j gacja bohaterskiej młodzieży Vietna- ! Następnie dokonano wyboru członkóii 
! mu, walczącej z francuskim i amery- i Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 
j kańskim imperializmem. Zebrani stojąc j oraz delegatów na światowy Kongres 
i dają wyraz twardej solidarności z wal j Pokoju, który odbędzie się w Ixłndynie.:
| ką wyzwoleńczą narodów Azji. Wśród j I Polski Kongres Pokoju zamknął 
! entuzjastycznych oklasków przewodni- S J. Putrament. Delegaci i goście urzą- 
czący delegacji Tran-Trong-Quat zaj- | dzili długotrwałą owację na cześć 3vna 

\ muje miejsce w prezydium Kongresu, j towego obozu pokoju ze Zw. Radziec- 
Jeszcze nie ucichły wiwaty na cześć j kim na czele oraz na cześć genialnego 

i młodych Vietna,mczyków, a na sali zry j wodza postępowej ludzkości Józefa 
wa się nowa fala serdecznych owacji. Stalina.
To zebrami witają kilkunastoosobową 

! delegację matek polskich. Obok robot- 
1 nic — kroczą chłopki, urzędniczki, nau 
czycielki, gospodynie domowe.

Robotnica Państwowego Przedsiębior 
stwa Robót Komunikacyjnych w Miń­
sku Maz. Zofia PASZKOWSKA, w imię 
nim matek polskich, które utraciły swo­
ich synów, podczas wojny, rzuca moc­
ne słowna: „Nie pozwolimy rozpętać no- 

jwej wojny!". Ob. Paszkowska, która 
1 straciła podczas wojny dwóch synów,

uniemożliwia wysłuchanie przedstawicieli narodu koreańskiego 
p r z e z  R a d ą  B e z p i e c z e ń s t w a

_____  NOWY JORK (PAP). 1 bm. odbyło się posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
Przewódniczący odczytuje następnie, pod przewodnictwem przedstawuhela Anglii — Jebba. Na tymczasowym po~ 

dapeszą która wpłynęła do Prezy- rządku dziennym znajdują się następujące zagadnienia merytoryczne: kwe- 
jfi,,,*, Tfrtri 0-rp.efli Niemiecfco-tPolśkie! afia koreańska, wtargnięcie zbrojne na Taiwan (Formozę) i bombardowanie

Chin przez lotnictwo USA.
kich stosunków z Potekil j l‘o zatwienŁrenm pors»Jki, to n n e -fsri, aby sfałszować Kart« ONZ i od
gresowi ipczdrawuenaa ̂  i . „_rgo — Jebb oświadczył, że Rada Bez- j mówić zaproszenia obu stron.

sprawą Korei przeprowadzono gloso 
wanie nad rezolucją radziecką z 1 
sierpnia, która proponuje zaproszę - 
nie obu stron.

solidarności we v/spólnej v̂a,ce ^  " ł pieczeńst^a wcześniej już zaprosiła j 
trwalenie poikojtu. Załoga huty j przedstawiciela lisynmanowskiego — |
kcwa" zapewmia, że zx>bo\viązarua^pna Q z e n a  __ (j Q  ^^jęcia udziału w dysku- j 
jęte dla uczczenia Kongresu zostaną , gjj na(J zagadnieniem koreańskim i za- \ 
wykonane. Mało d średniorolni chtopi.; proponowała Czenowi zajęcie miejsca | 
ozłontkoWto ZSCh w pow'. Walcz, woj. | w Radzie.
kosTailińisfeie oświadczają, że przez or- Przedstawiciel Zw. Radzieckiego - - j 
ganiaowanie spółdzielni produkcyjnych Malik ;— sprzeciwił się decyzji Jebba,
--------- -— ——------------- -— ~ i Jako nie odpowiadającej praktyce i za

dzie Bezpieczeństwa. Świadczy to, że 
St. Zjednoczone % ich wasale brutal­
niê  i cynicznie depczą Kartę i kie -

A n i i l  ł f t f  rArtfHAII 1 sadorB pr oceo u r a mym KaUy mezpie- miją się jedynie względami egoisty-
fi /  /  n f /O b tW  iC lIU lU ffl czeńitwa. Mank wskazał, że w ciągu cznymL

w 11 p  -•-------  9'— Agresywna i okrutna polityka za­
graniczna St. Zjednoczonych, mająca 
na celu opanowanie świata, obca jest 
samej koncepcji sprawiedliwości. Oto 
dlaczego propozycja Z w. Radzieckiego 
blokowana była w ciągu całego mie­
siąca przez grupę, której przewodzą 
St. Zjednoczone.

m  UUI11£,6<* ^  __ -r -- . . ___ _ , . W zakończeniu Malik oświadczył,
o/eństwa aby nakłoniła rząd grecki | mając żadnych podstaw, aby sprzęci- | że delegacja radziecka, zgodnie ze
do zaprzestania terroru, który przy-1 wiać się propozycji Zw. Radzieckiego, ; swym stanowiskiem, nalega, aby

rządu greckiego
Centralna Rada Związków Zawodo­

wych wystosowała do Rady Bezpie- 
creństwa i do Sekretarza Generalnego 
ONZ, depeszę przeciw nieludzkiemu 
terrorowi faszystowskiego rządu gre-
ckiego.

•CRZZ domaga się od Rady Bezpie-

sadom proceduralnym Rady Bezpie- 
czeńttwa. MaMk wskazał, że w ciągu 
sierpnia delegacja Zw. Radzieckiego 
domagała się sprawiedliwego uregulo­
wania kwestii koreańskiej, proponując 
Radzie Bezpieczeństwa zaproszenie obu 
stron uczestniczących w konflikcie, a 
więc zaproszenie również przedstawi­
cieli Północnej Korei. Malik podkreślił, 
że St. Zjednoczone i te delegacje, które , 
wykonują ślepo dyrektywy USA, nie j

legał, aby glosowanie odbyło się 
zgodnie z tekstem propozycji Zw. Ra 
dzieoldego, która żąda zaproszenia i 
wysłuchania „PRZEDSTA WICIE LI
NARODU KOREAŃSKIEGO“, tzn. . . -------  -
przedstawicieli Korei Północnej i Po ' .a;FU 1 nf  ot>czyzme wraz ze wszytki- 
łudmowej. |mx nar°dami miłującymi pokój, wy-

. . _ ! walczymy lepsze jutro świata.
W odpowiedzi Jebb stwierdził, że j (Obszerne streszczenia przemówień 

Rada juz „faktycznie zaprosiła przed- i J. Andrzejewskiego, prof. S. Pieńków-. 
i stawiciela południowo-koreańskiego", < skiego, członka Biura Politycznego 
! *ec*! J®ji członkowie Rady nie sprzęci- ! SED , F. Wahlema i in nodńnut m nAA 

^Nawiązując do sprzeciwu Malika j wiają się, można przeprowadzić głoso- \ bliższym numerze). 
przeciwko zaproszeniu przedstawiciela wanie nad rezolucja w sformułowaniu,
™  Y1 . Syn-mana, przewodniczący ; przedstawionym przez Zw. Radziecki.

. , . ■ . .Jebb oświadczył, że musiał to uczynić j
goją, r-óy zorodnmrz i zdrajca, noro- zgodnie z decyzją Rady Bezpieczeń-1 ftlfteftmanio 
du koreańskiego zajął miejsce w Ra- j stwa z 25 czerwca, głoszącą, że prze- | ^ 0” arłl®

Po dłuższej dyskusji odbyło się gło- 
Rada

Przedstawiciel Zw. Radzieckiego— 
powiedział Malik — zmuszony jest 
zaprotestować przeciwko cynicznej 
akcji St. Zjednoczonych, które nale

wodniczący obowiązany jest zaprosić (

Młodzież koreańska
m fabryce, im. 22 lipca

pominą metody hitlerowskie. zastosowały wielkiego rodzaju wybie- i przed rozpoczęciem dyskusji nad

przedstawiciela Korei Południowej 
Po oświadczeniu przewodniczącego 

Malik ponownie zaprotestował prze­
ciwko decyzji Jebba, żądając, natych­
miastowego przeprowadzenia głosowa­
nia.

Następnie odbyło się głosowanie: Ra 
da poparła decyzję przewodniczącego 
9 głosami, przy czym Malik głosował 
przeciwko decyzji, a Jebb wstrzymał 
aię od głosowania. Z kolei Jebb zapro 
ponował przegłosowanie wniosku w 
sprawie zaproszenia przedstawiciela 
Korei Północnej,

Malik wskazał, że sformułowanie 
przewodniczącego jest nieścisłe i na-

sowarua. Rada odrzuciła propozycję 
Zw. Radzieckiego w sprawie zaprosze­
nia obu stron, przy czym dwa głosy 
padły za propozycją (Zw. Radziecki i 
Jugosławia), a 8 głosów —- przeciw. 
Delegat Egiptu zarejestrował się jako 
„nie biorący udziału" w głosowaniu.

Z kolei Jebb udzielił głosu przedsta­
wicielowi kliki Li Syn-mana — Czeno­
wi — który wygłosił półgodzinną mo­
wę, pełną oszczerstw pod adresem 
ZSRR i rządu Koreańskiej Republiki 
Ludowo- Demokratycznej.

Obrady zamknięto po wyznaczeniu 
następnego posiedzenia na wtorek, 5 
września.

2 bm. delegacja młodzieży koreań-i 
skiej zwiedziła fabrykę im. „22 lipca", 

Dziękując za serdeczne przyjęcie 
przedstawiciel Korei Kim Jong-dziiĄ 
powiedział:

„Podczas 4-dnio-wego pobytu w War* 
szawie, obserwując twórczy enfcuzjazah 

i pracy polskiej klasy robotniczej i mło­
dzieży budującej socjalizm, utwierdza­
my się w przekonaniu, że cel, do któ­
rego zdążamy my i Wy jest jedynie 
słuszny. Po wypędzeniu z naszej ziemi 
amerykańskich agresorów, będziemy 
usuwali zniszczenia wojenne w naszym 
kraju, w naszej stolicy z takim samym 
entuzjazmem, z jakim odbudowuje swa 
ją stolicę lud warszawski.

N o t a t k i  s p r a w o z d a w c y

Na Kongresowej sali

przybyły na kongresową salę, matka, 
która dała życie dwanaściorgu dzieci, 
matka, której ostatnia wojna zabrała 
dwóch synów.

Człowiek za człowiekiem przewija­
li się mówcy przez kongresową try­
bunę i człowiek za człowiekiem mó­
wili o sprawie zagrożonego człowie­
czeństwa — i o pokoju.

Drugi bowiem dzień obrad I pol­
skiego Kongresu Pokoju 
znakiem toczącej się dyskusji

Stawali robotnicy 
twardych, jak ich snraeowane ręce, 
mówili o walce o plan i produkcję, 
która jest ich frontem pokoju, b a ­
wili przodownicy pracy — czynem  
każdego dnia _ i każdej godziny w al­
czący o pokój. Stawali naukowcy, 
profesorowie uniwersytetów, fizycy

Stawali młodzi ludzie — uczniowie 
i studenci, młodzi robotnicy, i rze­
mieślnicy, wołając: „Chcemy uczyć 
się i chcemy pracować dla dobra na­
szej ojczyzny, dla dobra postępu ca­
łej ludzkości. Nie chcemy stać sń? 
mięsem armatnim".

Stawali księża, ludzie uczciwo, któ­
rzy głos kapłanów stapiali ■w zew po­

stawach | koju,.
Człowiek za człowiekiem przez 

trybunę kongresową przewijała się 
Rolska sprawiedliwości i postępu, 
Polska ludu pracującego i socjali­
zmu, a jej grzmiący głos i wołanie 
o pokój rozległo się na cały świat, 
aby dotrzeć do

Przemawia,

—_ ^  ołamy wielkim głosem. Niena­
widzimy podżegaczy do wojny. Nie po­
zwolimy rozpętać nowej rzezi. Cóż bo­
wiem może być bliższego matczynemu 
sercu niźli pokój. W imieniu wszy­
stkich matek świata wołam: „hańba 
podpalaczom — niech żyje światowy 
pokój!"

Ta sama nuta. zabrzmi również w sło 
wach przewodmezącego delegacji cze-

gdy więcej nie nastąpi' od wschodnich 
granic Niemiec agresja .przeciwko na­
rodowi polskiemu, przeciwfko naro­
dom Zw. Radzieckiego, przeciwko in­
nym narodom.

Rzesza delegatów, która dobrze 
zna i pamięta ciężar pruskiego 
i hitlerowskiego buta — zgotowała mu 
manifestacyjną burzę owacji. Albo­
wiem — prawda walki klasowej znala­
zła drogę do serc i umysłów tych lu­
dzi, a zdrowy instynkt klasowy pod- 
szepnął, że nie wszyscy Niemcy są so­
bie równi. I że ten oto Niemiec — dzia 
łącz klasy robotniczej, antyfaszysta i 
hitlerowski więzień Franz Dahlem —

j ehosłowacktoi min. któ- bliższy im jest w ich pracy i walce o
I ry jak w yzw ani rzuci pod adresem j Pokój przeciwko imperializmowi, od ro 
agresorów: ! clzimego, polskiego kołtuna i spekulan-

zawoła ri» i t • i *a’ * że n& gruncie proletariackiej
gresie przedstawiciel I ' " W *  I " " 1* "  -  ludzi<j
rodu -  pytam czy Metko korefLkiej ’ P * dn ń>mu'

LUiybDł U Wlv ./ w vVJ , U ÓJ''■'J bnflrrkWT __ , . i,
1 technicy, by wznieść głos protestu a®zej plane'^  . . -
Przeciwko tym, którzy owoce myśli i n.adzl53ą. Ujarzmionych i mewolnych 
ludzkiej zrodzone dla postępu i do­
brobytu wykorzystują dla swych 
zbrodniczych celów wojny i agresji. 
Stawali artyści, mistrzowie pióra i 
słowa, tonu, kształtu i barwy —• pi­
sarze, plastycy i muzycy, b>y głos 
swój, głos ludzi sztuki przyłączyć do 
chóru głosów, którymi rozbrzmiewa 
.Kongres i Polska.

pracy wyciągają do siebie dłonie ponad
najodleglejszych » :  ! matki milej jest. warte niż
lanety, aby natchnąć ' £ • < *  w jjM  ■ znaidolar wseelni W V .

to samo prawo do życia co dzieci matek 
amerykańskich.

aby groźnym memento paść w gabi­
nety bankierów i bankierskich poli­
tyków:

— Biada wam, jeśli 
targnąć na pokój".

ważycie się
— Przyrzekam — mówi — przekazu 

jąc polskiemu kongresowi^ pozdrowie- 
. i nia od niemieckich obrońców pokoju,

Na trybunie siwowłosa kobieta, | przedstawiciel Niemieckiej Republiki 
Przewodnicząca delegacji matek, które i Demokratycznej — przyrzekam, że ni-

Owacja sali kongresowej, która skan 
duje wśród oklasków na przemian to 
nazwiska Bieruta i Piecka, to imię 
wielkiego organizatora zwycięstwa i 
pokoju — jest bezspornym dowodem, 
że ustrój sprawiedliwości społecznej na 
wet zadawnione waśnie i zakorzenione 
nieufności, składa bez reszty na ołta­
rzu pokoju i braterstwa wolnych lu­
dów.

Gdyż jak imperializm rodzi wojnę— 
tak socjalizm, siłą swej moralności ro­
dzi pokój.

*
Niezwykła i porywająca była atmo­

sfera tego kongresu.
Normalnie bywa, że po dwóch dniach 

intensywnych obrad i absorbujących 
dyskusji na skutek zrozumiałego zmę­
czenia fizycznego uczestników słabnie 
ich aktywność, przygasa reakcja na 
słowa padające z trybuny. Inaczej 
działo się na tym — Pierwszym Pol­
skim Kongresie Pokoju.

Gdy pod koniec drugiego dnia obrad, 
kiedy to przez trybunę przewinęło się 
już kilka dziesiątków dyskutatów, gdy 
zdawało się, że wszystko już zostało po 
wiedziano, temperatura nastrojów o- 
siągnęła kulminacyjny zda się pułap— 
stanęła na trybunie znakomita pisarka 
Wanda Wasilewska. Jej porywające 
przemówienie zelektryzowało zebra­
nych, trzymając ich w niesłabnącym na 
pięciu. Kiedy zaś z ust pisarki padły 
ostatnie słowa o Człowieku sztandarze, 
o Człowieku, którego imię stało się 
symbolem • tej wielkiej walki — sala 
rozgorzała nowym porywem entuzja­
zmu...

Niezwykła i porywająca była atmo­
sfera tego kongresu, który żywił się 
niesłabnącą wolą zwycięstwa...

*
Na prezydialnym stole wzrastał stos 

depesz napływających z całego kraju

„Jesteśmy ogniwem światowego oba 
zu pokoju. Każde wzmocnienie tegm 
ogniwa to wzmocnienie obozu, astbywo 
jennego. Pracą więc i nauką — ręali- 
zacją planów gospodarczych, mobillza 
cją do tego celu wszystkich sil społe­
cznych walczyć musimy o pokój.

Za nasz i tvasz pokój/ Za wolność 
naszą i waszą! Za szczęście wszystkich 
ludzi na całym świecie. Naprzód!u ' 

JERZY ROS

.“••MW*
®9ólny

i zza granicy. Na salę raz po ra* 
wkraczały nowe delegacje robotniczych 
załóg ze Śląska i Łodzi, z Żyrardowa 
i Nowej Huty, które składały meldun­
ki o wykonanych zobowiązaniach pro­
dukcyjnych, o zobowiązaniach podjęć 
tych dla uczczenia Kongresu.

My z rusztowań i my z kopalni—* 
powiedział murarz warszawski ob. M* 
rian Czajka — pracą naszą będziemy 
bić się o utrwalenie pokoju.

Taki oto był ton wskazań wytyczają 
cych drogi codziennej i konkretnej wał. 
ki o pokój.

Ani razu na kongresie tym nie za­
brzmiały tony bezwolnego j defetystycz 
nego pacyfizmu. Świadomość wszyst­
kich obrońców pokoju przeniknął to 
bowiem nakaz zbiorowej, ofensywnej, 
bezkompromisowej walki przeciw gar­
stce gangsterów zagrażających poko­
jowi.

Apel do Polonii zagranicznej
„Do Braci na obczyźnie.
Pierwszy Polski Kongres Pokojii 

zwraca się do Was, Polacy, których, 
do szukania chleba na obczyźnie zmusi 
ło niegdyś bezrobocie i kapitalistyczny 
wyzysk, byście wraz z całym narodem 
polskim stanęli do zwycięskiej walki1 
o pokój na całym świecie.

kraj Wasz wzywa Was wszystkich, 
gdziekolwiek jesteście do zamanife­
stowania Waszej solidarności z Oj­
czyzną w walce o pokój.
Niech dobre imię Polaka, którego 

szczytnym hasłem było zawsze „za 
wolność waszą i naszą" nie splami sdę 
i nigdy poparciem udzielonym obozowi 
I agresji, terroru i ucisku, obozu szan- 
: Łażu atomowego. Zjednoczona wokół 
tych szczytnych postępowych haseł Po­
lonia Zagraniczna będzie wraz z całym 
narodem kroczyć w szeregach świato­
wego ruchu obrońców pokoju i przeciw 
stawić się kategorycznie wszelkim 
przygotowaniom wojennym, wszelkim 
próbom jej rozpętania.

Wspólnym wysiłkiem, Polacy w
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ŻYCIE WARSZAWY 3

WALKA O POKOI TORUJE
P rzem ó w ien ia  d e le g a tó w

DROGĘ PRZYSZŁOŚCI ŚWIATA
K o n g re s ie  W a rs z a w s k imna

tyjCe° Przerwie obiadowej w dniu l.IX br. toczyła się dyskusja nad referatem 
^^^wodniczącego Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju — min. Adama

rz°downica pracy, śląska włókniarka 
Hv L^awa Cieślikowa mówi o tragicz­
no września 1939 r., kiedy bez-
L°?ne kobiety i dzieci mordowane by- 
^ tialsk° Przez hitlerowskich ban-

Z. Sachnowski, wiceprzewodniczący 
Żarz. Oddziału Warszawskiego Zw. Zaw. 
Dziennikarzy RP cytuje cyniczne głosy 
prasy amerykańskiej, podżegającej do 
wojny w interesie przemysłu wojennego.

'  ciągu i prowadzona będzie dopóki agre­
sorzy nie ugną się i nie zrezygnują ze 
swych imperialistycznych planów.

O walce kobiet wiejskich o pokój 
— mówi członkini spółdzielni produk 
cyjnej w Mizerce St. Pisarek.

„My, ludzie pracy, domagamy się 
pokoju. Chcemy w spokoju praco 
wać, wychowywać 1 kształcić swoje 
dzieci.

Członkowie naszej spółdzielni pro­
dukcyjnej w Mizerce powzięli zobo-

Rządy w „wolnej" Ameryce i w „wol­
nych" krajach zachodu prześladują na­
tomiast najbardziej zaciekle wszelką 
prasę postępową. u i , j ,

Prasa Polski Ludowej jest przeciw­
stawieniem prasy imperialistycznej.

Prasą polska stoi na usługach ludu 
pracującego, wyraża dążenia i potrzeby 
wszystkich ludzi pracy, walczy o idee 
demokracji i postępu.

Prasa polska wskazuje społeczeństwu 
potęgę światowego obozu pokoju, któ­
remu przewodzi Zw. Radziecki i Wiel­
ki Stalin (oklaski). .

Prasa polska demaskuje plany podże­
gaczy wojennych, odkrywa przed społe­
czeństwem zbrodnicze cele imperializ­
mu, pokazuje niebezpieczeństwo, jakie 
z jego strony zagraża naszej Ojczyźnie 
i całemu światu.

®9ólny widok Politechniki w czasie o brad: stół prezydium i sala zapełniona
•- delegatami. , * ^ ’ %

Przemówienie red. Z . Sacfanowskfigo
chwili, gdy my tu w Warszawie 

j, ładujemy — w odległym kraju, któ- 
jedyną winą jest to, że chce być 

Ito • — szerzą się łuny pożarów, roz-
się detonacje bomb lotniczych, 

j°®zy się śmierć i nieszczęście.
•akież odbicie znajdują potworności 

ij^hiiane w Korei w prasie imperia- 
^cznej?

dowiadujemy się z prasy impe- 
j l̂istów amerykańskich, że „wojna w 
S]°ręi tchnęła nowe życie do amerykań­
ski Marynarki Handlowej, która znaj-
* ^ała się w obliczu bankructwa, że 

■̂speiktywy zysków są doskonałe".
j.Ut° amerykańska agencja informacyj- 
JHiiełdowa doradza ludziom, by kupo- 

przede wszystkim akcje przemysłu 
z°jeni owego.

J-to dowiadujemy się z innego pisma 
jkrykańskiego, że zysk 321 korpora- 
J1 ^SA w II kwartale r. bież. był o 46 
j, wyższy, niż w tym samym okresie
* ̂ biegłego.

, szczególnie zwiększyły się zyski wiel- 
1 monopolów, wykonujących za­

cienia wojenne.
Wojna, jako najlepszy z interesów,

^°jna jako źródło nowych wielkich 
j*ochodów, wojna jako ratunek przed 
^yzysem, wojna prowadzona choćby 
1 największą krzywdą i szkodą wła- 
®nych narodów, Uginających się pod 
,r*emieniem nowych podatków, to 
Jest wyznanie wiary amerykańskich 
Czcicieli dolara.

jj właśnie taka, a nie inna prasa 
^ e b n a  jest imperialistom amerykań-
* R i rządom, które się im wysługują.

J Właśnie prasie nie żałują dolarów.
prasę wyposażają w najno- 

^eśniejsze urządzenia techniczne.

Przyrzeczenie górników i artystów
Imieniu robotników Wytwórni 

^ rZętu Komunikacyjnego Nr 2, przo- 
pracy W. Szymański melduje 

ęt^gresowi 0 zrealizowaniu zobowią- 
u —-— —1—r~ J1~ uczczę-

wiązanie na I Polski Kongres Poko-~ 
ju, aby przedterminowo, starannie wy 
konać akcję siewną. Pracą na roli bę 
dziemy walczyć o pokój.

My, kobiety, rozumiemy dobrze, 
że aby pokój zapanował nad całym 
światem, muszą stanąć do walki 
wszyscy ludzie dobrej woli, miłują 
cy pokój.
Dla szczęścia naszych dzieci my 

matki polskie, powinnyśmy zewrzeć 
się w szeregi i walczyć o pokój, 
(oklaski).

Przemówienie J. Iwaszkiewicza
Z kolei zabiera głos znakomity pi­

sarz J. Iwaszkiewicz.
Miałem szczęście uczestniczenia w 

kongresach nie tylko w kraju, ale i za 
granicą i mogę skonstatować, że w 
naszych uczuciach nie jesteśmy od- 
osobieni i że mamy wszędzie na świe 
cie tak samo wierzących w pokój i 
tak samo chcących walczyć o pokój 
przyjaciół.

Myśl nasza w takich uroczystych 
momentach biegnie ku wszystkim, 
którzy o ten pokój walczą, a przede

wszyskim ku wielkiemu Wodzowi 
armii pokoju — Józefowi Stalinowi, 
(długotrwałe oklaski), ku wszystkim, 
którzy pracą swoją — jak budowni­
czowie Warszawy — pokój ten ustala 
ją, ku wszystkim — jak wielcy poeci, 
pisarze — którzy słowem pokój chwa 
lą i o pokój walczą.

Myśli nasze, jak stada gołębi po 
koju, lecą ku nim, rozproszonym 
po wszystkich częściach świata, a 
także i przede wszystkim do tych, 
którzy na Korei, w Yietnamie, na

»S iły  nasze są niezliczone«
Delegat ZSRR H. Korniefczuk
o roztuoju ruchu pokojoiuego

Na popołudniowych obradach I Pol 
skiego Kongresu Pokoju w dnu 1 b. 
m. zabrał głos w dyskusji przedsta­

wiciel ZSRR Korniejczuk. Znakomi­
ty pisarz radziecki powiedział m. in.:

Z wielką radością przekazuję Wam., 
w imieniu Radzieckiego Komitetu 
Obrońców Pokoju gorące serdeczne 
pozdrowienia i najlepsze życzenia suk­
cesów w Waszej szlachetnej walce o 
pokój świata, (burzliwe oklaski).

Wielki ogólnoświatowy ruch obroń­
ców pokoju przekształcił się w nieby­
wale krótkim czasie w tak potężną si­
łę, że możemy dziś powiedzieć z całą 
pewnością, iż setki milionów prostych 
ludzi na całym świecie nie tylko nie 
chcą wojny, ale i rozporządzają środ­
kami, mogącymi pokrzyżować wszel­
kie krwawe plany amerykańskich i

jennym, w walce o pokój, o szczę­
ście, o przyjaźń między narodami.
Byłby to jednak ogromny i niepo­

wetowany błąd, gdybyśmy nie doce­
niali siły wrogów pokoju. Amerykań­
scy podżegacze wojenni wraz z angiel 
skimi, francuskimi i innymi lokajami 
Wall Street, czynią wszystko, aby roz­
pętać nową wojnę. Nowi zbrodniczy 
pretendenci do panowania nad świa­
tem od dawna już wyprzedzili hitle­
rowców w swych planach ujarzmienia 
narodów kuli ziemskiej.

Agresja amerykańska w Korei 
otworzyła oczy nawet tym ludziom, 
którzy wierzyli dotychczas w osławioną 
demokrację amerykańską — pokazując 
im, do czego są zdolni nowi pretenden­
ci do panowania nad światem. Pod

(angielskich podżegaczy wojennych, .osłoną flagi Narodów
Prasa polska budzi czujność społe- Świat nie znał dotychczas tak potężne- | mordują oni spokojną

! -v -ieLi4r>r\r>’7or>i o coł.ćfclr YYiilinnnw lii/for.ł. i DUTZĆ̂

Zjednoczonych 
ludność Korei,

zakusów "wroga uiaw 1 g° zjednoczenia setek milionów ludzi, ; burzą miasta i wsie rękoma lotników 
ni usiłują przeniknąć niezależnie od ich poglądów politycz- j amerykańskich. Amerykańscy podżega 

nych, wierzeń religijnych, koloru skó- :cze wojenni sądzili, że zastraszą naro- 
ry i przynależności społecznej. Prości j dy świata masowym bombardowaniem 
ludzie całego świata zjednoczyli się pokojowych mieszkańców Korei. Ale co 
przeciwko wrogom ludzkości, imperia- z tego wynikło ? Oto w ciągu pierw-

czeństwa wobec 
nia drogi, którymi usiłują przeniknąć 
do naszego życia obce agentury. De­
maskuje metody, którymi szpiedzy i 
sabotażyści próbują osłabić siłę Pol­
ski i całego obozu pokoju. Z najwięk­
szym przekonaniem i oburzeniem po­
tępiła prasa polska zbrodniczą agre­
sję imperializmu amerykańskiego w 
KOreL •
Burzą owacji powitali zebrani wystą­

pienie przewodniczącego delegacji ko­
reańskiej, ppłk. Kan-Buka. Wśród o- 
gromnego entuzjazmu padają okrzyki 
na cześć ludowo-demokratycznej Repu­
bliki Koreańskiej, na cześć jej bohater­
skiej armii.

(Przemówienie ppłk. Kan-Buka po­
dajemy osobno). ,

jjj) Podjętych przez załogę dla
Kongresu. Pełniąc „Warty Pokoju", 

^  °hiicy WSK podnieśli wydajność 
<kRy o 10 proc., dając dodatkową pro- 

wartości 18.680.000 zł. Zapewnia 
ęy ^branych, że jego towarzysze pra- 
wR^głym podnoszeniem wydajności 
Ló'acniać będą siłę pokojową Polski 
vu<Wej,

ogólnego entuzjazmu na salę 
„tŷ Dywa delegacja załogi kopalni im. 
iRczorka", która pierwsza podjęła zo 

Hzania dla uczczenia I Polskiego 
fyJ^esu Pokoju. Meldunek o podję- 

zobowiązaniach i przebiegu ich 
Rtónia składa przodownik pracy, 

Cytowane przez mówcę 
wysokiego przekraczania 

'Wywołują długotrwałe oklaski, 
j  Ja> Filak Jan, górnik z kopalni im. 
> * Wieczorka, jako delegat powiatu 
^Wfckiego na I Krajowy Kongres 

j.br°ńców Pokoju, zapewniam was, 
ę. Zobowiązania podjęte na uroczy­
my111 zebraniu załogowym w dniu 10 

®lT>nia 1950 r. pod hasłem „Zwięk- 
j. produkcją walczymy o pokój i 
i^nagamy braciom koreańskim" zo- 

wykonane (oklaski).
^  a mównicy staje następnie wielki 

,scen polskich, A. Zelwerowicz, 
on, że sztuka polska, pedob- 

*nne dziedziny twórczej pracy, 
Sprawie budowy podstaw socja- 

s!t0 ’ tej najszlachetniejszej i najdo- 
Cą a‘szej formy współżycia ludzi. Mów- 

z naciskiem, że dla reali- 
Q, SZc;zytnych celów światowego obo- 

r°ńców pokoju konieczny jest wy- 
Wszystkich ludzi dobrej woli. 

■ zadanie ma do spełnienia w tej

dzieży. Falkowska przypomniała tra­
giczne dni września 1939 r., kiedy tysiące 
kobiet i dzieci padło podczas zbrodni­
czej agresji hitlerowców.

Zwracając się z trybuny Kongresu 
do wszystkich matek polskich, mówczy­
ni wzywa je do walki o pokój, aby już 
nigdy nie powtórzył się rok 1939.

Wybitny kompozytor polski, A. Pa­
nufnik, który był delegatem na Wro­
cławski Kongres Intelektualistów w O- 
bronie Pokoju, oświadczył, że dwa lata 
dzielące nas od tej pierwszej wielkiej 
manifestacji obrońców pokoju dowio­
dły, iż pokój można utrzymać. Walka 
podjęta we Wrocławiu trwa w dalszym

listycznym handlarzom krwią — w 
świętej walce o sprawę pokoju, o do­
bre stosunki i przyjaźń między naro­
dami.

Bezcenny wkład w ten światowy 
ruch bojowników o pokój wniósł naród 
wielkiego Zw. Radzieckiego i jego 
wódz, chorąży pokoju światowego, 
przyjaciel i nauczyciel prostych ludzi 
naszej planety Józef Stalin! Narody 
Związku Radzieckiego, pod przewodem 
wielkiego Stalina, stoją na czele świa­
towego ruchu obrońców pokoju, (dłu­
gotrwała owacja).

Wraz z narodami Zw. Radzieckie­
go bohaterski naród polski wnosi 

również wielki wkład w sprawę po­
koju na całym świecie, stojąc w czo­
łowej linii bojowników o pokój. Na­
ród polski zdołał zjednoczyć wszy­
stko co jest w nim najlepszego, ze­
spolić się całkowicie w walce o po­
kój, o odrodzenie swego pięknego 
państwa. Naród polski, pod przewo­
dem swego wielkiego Prezydenta 
Bolesława Bieruta, pokazał całemu 
światu swą niewyczerpaną energię, 
swą niezłomną wolę i odwagę w 
walce o świętą sprawę pokoju na 
całym świecie. (oklaski).

Cześć Wam i chwała, Drodzy 
Przyjaciele, wierni towarzysze w 

- .walce przeciwko podżegaczom wo-

szych 10 dni wojny dalsze 100 milio­
nów ludzi złożyło swe podpisy pod ape 
lem sztokholmskim. A więc już w 
pierwszych dniach wojny w Korei 
wszystkie narody wydały wyrok na 
agresorów amerykańskich.

Wydarzenia w Korei, prowokacje a- 
merykańskich podżegaczy wojennych w 
Chinach świadczą o tym, że zanim Mac 
Artfhur i jego generałowie nie dojdą w 
zupełności do takiego stanu, w jakim 
znalazł się Forrestal — są zdolni do 
wszelkiej prowokacji i awantury.

Powinniśmy być czujni jak nigdy 
dotąd. Zadaniem naszym jest wzma­
cniać nasze państwa, naszą potęgę, 
nasze siły i wzywać wszystkich o- 
brońców pokoju na całym świecie do 
czynnej akcjii przeciwko podżegaczom 
wojennym, powinniśmy nie żałować 
żadnych ofiar na święty ołtarz poko­
ju, nie dopuszczać dó nowej wojny 
wszystkimi rozporządzamy mi środ­
kami, paraliżować każdą awanturę 
amerykańskich pretendentów do pa­
nowania nad światem, rozszyfrowy­
wać i udaremniać wszelkie krwawe 
plany podżegaczy wojennych. Siły 
nasze są niezliczone! Możemy nie do­
puścić do nowej wojny! Wywalczymy 
pokój! (Długotrwałe i burzliwe o- 

_ klaski). ^

Malajach za pokój przyszłych poko 
leń płacą daniną krwi. (oklaski).
Sądzę, że byłoby to pewnego ro­

dzaju tchórzostwem, jeżeli myśl, upo 
jona wielkością naszego ruchu obroń 
ców pokoju, będzie zwracała się tyl 
ko do światłych obrazów radości, nie 
widząc czarnych cieniów tych, którzy 
o wojnie marzą i którzy wojnę przy 
goto wu ją.

Zapewne, że w dżungli światowych 
podżegaczy, wśród kapitalistów i pro­
ducentów broni, garstka obłąkanych 
biedaków — naszych ongi rodaków— 
niewielkie ma znaczenie. Ale jest to 
głos mówiący naszym językiem, głos 
bluźnierczo cytujący naszych najge­
nialniejszych poetów i dlatego dla 
nas, pisarzy, nie może zostać obojęt 
nym. My, którzy czasami, jak to po­
wiedział jeden z moich kolegów i 
przyjaciół, wybitny pisarz polski, 
walczymy przeciw własnej sztuce w 
imię sumienia — powinniśmy być 
specjalnie czuli w sprawach właśnie 
sumienia. I ze ździwieniem zapytuje 
my siebie, co się dzieje w sumieniach, 
tych, których znaliśmy niegdyś tu­
taj i z którymi nas ongi łączyły sto­
sunki przyjaźni i zażyłości.

Jeżeli zajrzymy do polskiej prasy 
emigracyjnej, chwyta nas z początku 
„śmiech pusty", a potem „litość i 
trwoga", a wreszcie oburzenie, na wy 
rażenie którego nie znajdujemy po 
prostu słów.
E ^igrasylfse panopticum  
osobliwości

Żartobliwy ton dawnego felietoni­
sty „Kurierka Krakowskiego", autora 
artykułu pt. „Savoir vivre“ na wypa 
dek wojny atomowej, który wyczeki 
wany przez siebie kataklizm z uśmie 
ebem nazywa „światówką Nr 3", — 
ton publicysty, który ongi „rozumiał" 
morderstwo prezydenta Narutowicza, 
a dzisiaj zaciera ręce, węsząc wszyst­
kie przyszłe morderstwa i ludobój­
stwa — odpowiedzialny, zdawało by 
się, człowiek, który powiada »że nie 
miałby nic przeciwko temu, aby Ame 
tykanie zrzucili któregoś dnia kilka 
bomb atomowych" i— oto okazy z te­
go panopticum potworności — bez 
żadnych już cech ludzkich.

Ręce opadają, gdy się przeczyta 
te wszystkie elukubracje, umieszczane 
na łamach rozmatych organów emi­
gracyjnych. 1

W tygodniku „Wiadomości" czytamy 
te słowa: „Przystąpienie St. Zjednoczo 
nych do wytwarzania bomby wodoro­
wej musi wzbudzić radość, natomiast 
towarzyszące temu oświadczenia róż­
nych wybitnych polityków amerykań­
skich radość tę wydatnie pomniejszają. 
Nie dość bowiem jest wytworzyć bem 
bę a terno w ą, trzeba jej jeszcze u- 
żyć.-“. <

„Chcemy uczyć się spokojnie, chcemy 
żeby wszystkie dzieci, jak my, mogły 
żyć szczęśliwie“ powiedziała 12-let- 
nia uczennica szkoły TPD Grażyna Fi 
lipczak śmiało, pewnym, choć wzruszo­
nym głosem. Sala przyjęła jej oświad- 
■ • czenie burzą oklasków,

0 P

CH-
Sẑ uka, która jest skutecznym o- 

."W walce o utrwalenie pokoju . 
lrtVien̂ u pracowników polskiego 

Klznu i radia Aleksander Zel- 
plcz oświadczył:

*̂ 1 ̂  zy ̂ zekatmy stać w szeregach 
kńi ^yw^lejszych bojowników o po-

W a lk a  o s łu s zn ą  i s p ra w ie d liw ą  s p ra w ą
MUSI DOPROWADZIĆ DO ZWYCIĘSTWA
Przemóinienie delegata Korei, ppłk. Kan-Buka

W pierwszym dniu obrad I Kongresu, wśród niemilknących oklasków za 
brał głos przewodniczący delegacji koreańskiej, ppłk. KAN BUK, który m. 
in. powiedział: , Iw.)* ..

zamordowano 5.000 osób. Byli to nieu­
gięci bojownicy przeciwko amerykań­
skim i lisynmanowskim bandytom. 

(Głos z sali: Hańba Trumanom i

l<>3.
hie Możec:e mieć cło nas zaufanie

,^wiedziemy! ‘ Wielki artysta! dobnie zniszczono 
z i......; „ j— „.„.i-----  n .. ! Hondżu i Phentek.

Drodzy przyjaciele! Pragnę wyrazić 
naszą bezgraniczną wdzięczność za 
wielką pomoc, jaką okazujecie nam w 
walce wyzwoleńczej przeciw zbrojnej 
interwencji amerykańskich najeźdźców.

Przyjaciele! W Korei toczy się za­
żarta walka. Barbarzyńcy amerykańscy 
imperialiści z Trumanem i Mac Arthu­
rem na czele nieustannie bombardują 
nasze miasta. W Phenianie zburzyli 
drogi sercu każdego Koreańczyka uni­
wersytet im. Kim Ir-sena, nowy cen­
tralny szpital, instytut górniczy, wiele 
fabryk, zakładów pracy, instytucji oraz 
1200 domów mieszkalnych. Okręty ame 
rykańskie ostrzeliwując miejscowość 
Czumundżin, zrównały ją całkowicie z 
ziemią. W czasie od 30.7 do 2,8 znisz­
czono miasto przemysłowe Hynnan, po 

całkowicie miasta
g0ł " z t “ybuny odprowadzany diu- 
(j, ^ a ły mi oklaskami.

j(n e . na trybunie J. Falków- 
°kbzyk‘ a^ i  11-cior§a dzlsci, wywołało 
C2eść ,̂ a cześć kobiet polskich, na 

0'0 . arn°ś~i kobiet pracujących 
swiata i na cześć polskiej mło-

Amerykańscy ludobójcy w ciągu 20 
dni od rozpętania wojny w Korei za­
mordowali w Seulu przeszło 12.000 naj 

na lepszych synów i córek narodu ko­
reańskiego, w Czinczon 1.500, w Su- 
nan 1.200, w Tajdżon w ciągu 5 dni

Churchillom!).
Bracia, przyjaciele! Jaka jest róż­

nica między hitlerowskimi zbirami, 
którzy zniszczyli waszą ojczyznę i 
masowo mordowali waszych bohater­
skich rodaków a amerykańskimi 
gangsterami, którzy sieją zniszcze­
nia w naszej ojczyźnie i mordują 
nasz naród? Nie ma różnicy! Nawet 
więcej, Amerykanie prześcignęli swo­
ich hitlerowskich poprzedników!

§t?rśd koreański zwycięży
Naród koreański jest narodem mi­

łującym pokój. Nigdy nie napadaliśmy 
na Amerykę, nie wtrącaliśmy się do 
wewnętrznych spraw USA. Czy nasze 
wojska wylądowały na ziemi amerykan 
skiej, czy nasze samoloty bombardują 
Nowy Jork, San Francisko i Waszyn­
gton ? ,

Dziś cały naród koreański, zjednoczo

przewodnictwem ukochanego wodza 
tow. Kim Ir-sena bohatersko walczy o 
pokój, o wolność i niezależność naszej 
ojczyzny. Bohaterska Armia Ludowa 
naszej Republiki, w której skład wcho­
dzą najlepsi synowie i córki klasy 
robotniczej i pracującego  ̂ chłopstwa, 
zbrojna duchem rewolucyjnym, gromi 
teraz bezlitośnie wroga naszej ojczyz­
ny, krok za krokiem wywalcza wielkie 
zwycięstwo nad amerykańskimi agre­
sorami i resztkami band lisynmanow- 
skich (oklaski).

Przyjaciele! Zapewniamy was, że 
w najbliższym czasie zmieciemy z 
naszej ziemi amerykańskich zabor­
ców (oklaski). Historia wskazuje 
nam, iż walka o słuszną i sprawiedli­
wą sprawę musi doprowadzić do 
zwycięstwa. Naród koreański zwycię 
ży dlatego, że wy jesteście za nami, 
że za nami są setki milionów braci 
i sióstr z całego świata, za nami jest 
potężny Zw. Radziecki, za nami — 
Stalin (burzliwe oklaski).

Wasza walka jest nssz3 walką
Wczoraj zwiedzaliśmy fabrykę trak­

torów Ursus. Jeden z robotników tej 
fabryki, Jan Mazurkiewicz, oświadczył

ny wokół naszej Partii i Rządu, pod1 nam; „Wasze zwycięstwo jest naszym

zwycięstwem i nasze zwycięstwo jest 
Waszym zwycięstwem. Wasza walka 
jest naszą walka i nasza walka jest 
waszą walką. Klasa robotnicza Polski 
jest i będzie zawsze z Wami" (oklaski).

Te słowa polskiego robotnika są wy­
razem głębokiego internacjonalizmu i 
wielkiej _ solidarności ludu polskiego ze 
wszystkimi uciskanymi i miłującymi 
pokój narodami, walczącymi o pokój 
i wolność na całym świecie. Te cenne 
słowa będą jeszcze jedną podnietą w 
naszej sprawiedliwej walce (oklaski). 
Przekażemy je naszej młodzieży i na­
szemu narodowi.

Przyrzekamy wam, że będziemy 
Walczyć do ostatniej kropli krwi, do 
ostatecznego zwycięstwa nad amery­
kańskim imperializmem (oklaski).
Kończąc swoje przemówienie, ści­

skam serdecznie wasze przyjacielskie 
dłonie i życzę jak największych sukce­
sów w budownictwie socjalistycznej Pol 
ski, w realizacji Planu 6-letniego, któ 
ry wprowadzacie w życie pod przewo­
dem przodującej siły Waszego narodu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej (oklaski), Waszego Rządu i Wiel­
kiego Wodza i Nauczyciela Narodu 
Polskiego, Prezydenta Bolesława Bie­
ruta.

(Oklaski, zebrani wstają, głosy z 
sali: Niech żyje bohaterski naród ko­
reański! Niech żyje bohaterską armia 
ludowa Korei!), r / ^

„Dziennik Polski i Dziennik Żołnie­
rza" sprzed dwóch tygodni zamieszcza 
taką maksymę: „Niewątpliwi^ bomba 
atomowa mogła okazać się jednym z 
najważniejszych wydarzeń w historii 
nowoczesnej, pod warunkiem wszakże, 
by St. Zjednoczone w porę zdobyły 
się na decyzję posłużenia się nią dla 
zapewnienia światu trwałego poko­
ju".
Oni widzą wolną -  
my widzimy pokój

Jeszcze im mało przelanej przez Po­
laków krwi. Chętnie by usłyszeli spa­
dające bomby atomowe, ukryci w schro 
nach Madrytu, Londynu i Nowego Jor­
ku. Ci ludzie, którzy jak na krze o- 
derwanej odpłynęli z ojczyzny w r. 
1939, którzy nic z nami me przeżyli 
i nic z tego, czym my żyjemy, nie- ro­
zumieli i nie rozumieją, stali się nie 
tylko obcy Polsce i jej troskom,  ̂aie 
stali się obcy wszystkim uczuciom iudz

Nie chcemy, aby świat naszych 
przeciwników ginął od bomby atomo­
wej. Nie, wiemy dobrze, że po tam­
tej stronie mamy tysiączne rzesze 
przyjaciół, równie jak my kochają­
cych pokój i pracę, którzy również 
potrafią o ten pokój walczyć i wie­
rzymy, że oni zwyciężą (oklaski). 
Psy niech szczekają, karawana idzie 

dalej. I co najważniejsze — karawana 
nie zawróci, nie może zawrócić. To tyl­
ko tym zatumanionym z pism emigrąnc 
kich zdaje się, że mogą wrócić czasy 
szwoleżerskich balów i polowań w Bia 
łowieży. Im wciąż się jeszcze zdaje, że 
ich problemy, ich zagadnienia są na­
szymi troskami i nie rozumieją, że ode 
szliśmy od nich na przepaść wojny i o- 
kupacji, na odstęp planu 3-letniego 
i odchodzimy na odstęp Planu 6-letnie­
go.

I o co chodzi emigracji i jej pisma­
kom w tej „walce ideologicznej" ? Dla­
czego wzywają, podniecają i tak już 
podnieconych Anglosasów? Wszystko 
dla jakiejś mętnej idei „powrotu", tak, 
jak gdyby historia mogła się powta­
rzać. W haniebnym mroku ich pomyle­
nia nie odróżniają już oni prawdziwych 
wartości. W zacietrzewieniu swojej nie 
nawiści nie odróżniają dobra od zła.

Oni widzą tylko wojnę — my wi­
dzimy pokój. U nich się modlą o 
wojnę, u nas się modlą o pokój. Ich 
ogarnia niepamięć, a o nas będą dłu 
gie lata pamiętali potomkowie, jako 
o tych, którzy nie tylko wołali o po­
kój, ale śmiałą ręką po pokój się­
gnęli (oklaski).
Niech sobie marzą o „nowej", czar­

nej reakcyjnej ojczyźnie. My tutaj, w 
.trudzie naszym i walce, w bardzo cięż 
kim mozole, nową ojczyznę tworzymy 
i aby ją móc tworzyć budujemy, utwier 
dzamy i wznosimy budynek, który na 
swoim frontonie nosi napis PAX — 
Pokój. (Oklaski).

' Przemówienie 
ks. Dąbrowskiego

Następnie zabiera głos ks. Dąbrów 
ski z Wrocławia, który powiedział m. 
in.: Może nigdy bardziej sprawa pokoju 
nie była tak bardzo aktualna i tak 
na czasie, jak właśnie w dobie dzi­
siejszej, bo tak, jak 11 lat temu by­
ły bombardowane miasta i wsie poi 
skie, był niszczony cały dorobek Pol 
ski przez agresję zbrodniczą' band hi 
tlerowskich, tak samo dzisiaj dymią 
zgliszcza zbombardowanych i bom­
bardowanych osiedli ludzkich w Ko­
rei , łuna pożarów szeroko zalewa 
swój widnokrąg, giną ludzie bezbron 
ni, starcy kobiety, dzieci, walą się, jak 
domki z kart dzieła kultury, gmachy 
uniwersyteckie, szkoły. I dlatego 
jakże potężny głos paść musi na Kon 
gresach Pokoju, na każdym nawet 
najmniejszym szczeblu, głos prote­
stu przeciwko wojnie, wielki głos 
domagający się rozbrojenia i ograni­
czenia zbrojeń, głos mocny, stanow­
czy, aby wszelkie sprawy sporne za­
łatw iaj na drodze pokoju (oklaski).

Nie chcemy wojny, bo patrzymy 
na wspaniałą rozwijającą się 
ojczyznę naszą, Polskę ukochaną. 
Chcemy, ażeby rozwijała się praca 
na roli, widzimy plony pracy, wi- 

. dzimy wysiłek twórczy, bohater­
ski, pracy robotników polskich wa 
wspaniałym, ambitnym Planie 
6-Ietnim. (oklaski).
Widzimy olbrzymią liczbę ducho­

wieństwa katolickiego, które realizu 
je ewangeliczne hasło — kapłan z lu 
du i dla ludu postanowiony jest.

Nie chcemy wojny, bo chcemy aże 
by dzieci nasze miały zawsze tak 
dobrze jak mają dzisiaj, bo chcemy 
ażeby młodzież nasza miała ku 
kształceniu się i zdobywaniu wie­
dzy takie wspaniałe warunki, jakie 
ma dzisiaj.

Nie chcemy wojny, bo chcemy 
żyć aby tworzyć, aby pracować, 
a nie chcemy umierać za obce in 
teresy podżegaczy wojennych. 
(Burzliwe oklaski i okrzyki 
„Niech żyją księża patrioci polscy, 
niech żyją księża polscy bojowni­
cy o pokój").
Pragniemy dać impuls wszystkim 

ludziom dobrej woli, wszystkim 
chwiejnym i niezdecydowanym je­
szcze. Pragniemy dać wszystkim 
natchnienie do walki o pokój, na­
tchnienie wieszcza narodu polskiego, 
którego tak uroczyście czci stolica 
nasza; „dalej z posad bryło świata, 
nowymi cię pchniemy tory" (burzli­
we oklaski). Pragniemy to czynić w 
świętej, mocnej więzi z całym naro­
dem polskim, u boku naszego rządu 
Polski Ludowej. (Oklaski).

Niech żyje niezwyciężona armia 
obrońców pokoju i pokój na całym 
świecie. (Burzliwe oklaski).

(Zebrani wstają i skanduj| ^pq-
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Skład Polskiego Komitetu Obrońców
Ajdukiewlez Kazimierz — profesor, Al- 

4>zodit Jerzy—przew. Prezydium Warsz. 
R. N., Andrzejewski Jerzy — literat, 
Apryas Franciszek — Kraków, górnik 

; Budowniczy Polski Ludov/ej, Arski Ste 
fan — dziennikarz, Augustyniak Maria 
’— Łódź, tkaczka.

Badełek Maria — woj. łódzkie, ro- 
jjłotnica rolna, Bieńkowski Zbigniew — 
literat, Biaszczyńska Janina — Olsztyn, 
gospodyni domowa, Borejsza Jerzy — 
literat, Broniewski Władysław — lite­
rat.

Cencora Michał — woj. wrocławskie, 
.tnurarz, Chałasiński Józef — profesor, 
Cichy Jan — Zielona Góra, chłop, 
Czagczyk Wojciech — Bydgoszcz, kole­
jarz, Czajka Marian — murarz, War­
szawa, Czerwińska Marła — Wrocław, 
chłopka, Ćwik Tadeusz — I wiceprzew. 
CEZZ.

Dembowski Jan — profesor, Dłuski 
©stąp — działacz społeczny, Dodin Sta­
nisław — działacz społeczny, Dunikow­
ski Ksawery — artysta rzeźbiarz, Bu­
downiczy Polski Ludowej, Dudkiewicz 
Wiktoria — Warszawa — przodownica 
pracy.

Falkowska Jadwiga — Białystok, mat­
ka 11 dzieci, Filak Paweł — Katowice, 
górnik, Fitelberg Grzegorz — dyrygent, 
Fidler Franciszek — redaktor „Nowych 
Dróg" — Budowniczy Polski Ludowej, 
Furman Maria — Gdańsk, matka 6 
dzieci.

Gazella Stanisław — Poznań, chłop, 
Gacpcrska Marta — pracownik umysło­
wy, Glażswska Jadwiga — Łódź, zasłu­
żona mistrzyni sportu, Gołoński Jerzy— 
Białystok, lekarz, Goetel Walery — rek­
tor Akademii Górniczej, Grzegorczyk 
Stefania — Lublin, chłopka.

Hanke Wit — działacz — związkowy, 
Katowice, Hirszfeld Ludwik — profesor, 
Wrocław.

. Ignar Stefan—wiceprezes NKW ZSL, 
Iwaszkiewicz Jarosław — literat.

Jakubowska Wanda — reżyser filmo­
wy, Jankowska Stanisława — nauczy­
cielka, działaczka ZNP, Jędruszkiewicz 
Teresa — Koszalin, chłopka, Jodłowski 
Jerzy — przew. Zrzesz. Prawników, 
Jóźwiak Witold — przew. Z w. Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację.

Kętrzyński W ojciech — publicysta, 
Kotarski Piotr — ksiądz prałat, Kociu­
ba Józef — górnik kopalni im. J. Wie­
czorka, Kłosiewicz Wiktor — przew. 
CRZZ, Kłuszyńska Dorota — przew. ZG 
TPD, Krzywdzianka Halina — chłopka, 
działaczka ZMP, Kruczkowski Leon —

literat, Kra jewski Juliusz—artysta-ma­
larz, Kulczyński Stanisław — profesor, 
rektor Uniw. Wrocławskiego, Kunach 
Jan — chłop, Lublin.

Lukrec Henryk — przew. Zw. Dzien­
nikarzy.

Mielnicka Franciszka — przodownica 
pracy, Rzeszów, Metelski Jerzy — War­
szawa, ślusarz, przodownik pracy, Misz- 
ta Ryszard — Starachowice, ślusarz, 
przodownik pracy, Marczuk Maria — 
Opole, traktorzystka, Mus* Janina — 
Rzeszów, chłopka, Marchlewski Teodor 
— rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Mazur Stanisław — profesor, Mafwin 
Władysław — przew. Żarz. Gł. ZMP,

Musiałowa Alicja — przew. ZG Lagi Ko­
biet, Maik Bernard — literat,

Nałkowska Zofia — literatka, Nasz- 
kowski Marian — generał, szef Gł. Za­
rządu Polit. WP, Nowocieó Stanisław — 
seler. Zarządu Gł. ZMP, Nowacki Je­
rzy — poseł na Sejm.

Oławski Piotr — Nowa Huta, przód o w 
nik pracy, Olgierbrand Bolesław — Po­
znań, inżynier, Ochab Edward — sekre­
tarz KC PZPR, Ozga Michalski — pre­
zes ZSCh.

Prytko Andrzej — Wrocław, górnik, 
Pisarek Stanisława — woj. warszaw­
skie, przew. spółdzielni produkcyjnej,

Usta delegatów na II Światowy
SCassgres P o d o ju  w  L ondynie

Z kominów przez filtr
unieszkodliw iony dym

KATOWICE (Obsł. wł.). W elek­
trowni chorzowskiej uruchomiono 
pierwszy w Polsce filtr elektrostaty­
czny, który oczyszczać będzie w pro 
mieniu kilku kilometrów powietrze 
z gazów, zawiesin i unoszących się 
resztek spalanego pod kotłami wę­
gla. Gazy te były szkodliwe i wpły­
wały ujemnie na urodzajność gleby.

Filtr, samodzielnie zaprojektowa­
ny i wyprodukowany przez katowi­
cki oddział SPB, uruchomiono w 
pierwszym dniu I Polskiego Kon­
gresu Pokoju.

OzeciiDsłswaccy pisarze
g o ś ć m i  W c z s z n w y

W ramach Konwencji Kulturalnej 
Polsko - Czechosłowackiej przybyła do 
Warszawy grupa pisarzy czechosłowac 
kich w skład której wchodzą: Vaszek 
Kania, Jerzy Marek i dr. Ivan Krziz.

Pisarze czechosłowaccy zabawią w 
Polsce 4 tygodnie. W pierwszych 
dniach pobytu w stolicy odbędą spot­
kania z przedstawicielami Zw. Litera­
tów Polskich, zwiedzą miasto, m. in. 
pracę przy budowie Domu Słowa Pol­
skiego. Będą też na przedstawieniach 
w teatrach stołecznych.

Andrzejewski Jerzy — literat, 
Ajdukiewlez Kazimierz •— profesor, 
Albrecht Jerzy — Przewód. War- 
szawskeij R. N. Apryas Franciszek 
— górnik — Budowniczy Polski Lu­
dowej, Augustyniak Maria — tkacz­
ka.

Radelek Maria — robotnica ro l­
na, Bieńkowski Zbigniew — literat,

Capecki — ksiądz proboszcz, Cen­
cora Michał — murarz, Czerny-Ste- 
fańska Halina — pianistka, Czajka 
Marian — murarz.

Dewitzowa — harcmistrzyni, Drze­
wiecki Zbigniew — rektor konser­
watorium, Dłuski Ostap — działacz 
społeczny, Dembowski Jan — pro­
fesor.

Eibisch Eugeniusz — profesor, ar­
tysta malarz.

Fitelberg Grzegorz — profesor dy 
rygent, Filak Paweł — górnik, Fal­
kowska Jadwiga — matka 11-dzie- 
ci, Furman Wanda — matka 6-dzie- 
ci.

Gościmińska Wanda — tkaczka,
Budowniczy Polski Ludowej.

Hirszfeld Ludwik — profesor, Hel 
ler Binon — poeta żydowski, Hanke 
Wit — działacz związkowy,

Iwaszkiewicz Jarosław — literat, 
Ignar Stefan — wiceprezes NKW 
ZSL.

Jakubowska Wanda — reżyser fil 
mowy, Jankowska Stanisława —
nauczycielka, działacz ZNP.

Kulczyński Stanisław — rektor 
Uniw. Wrocławskiego, Krzywdzian­
ka Helena — chłopka, działaczka 
ZMP, Kruczkowski Leon — literat, 
Kętrzyński Wojciech — publicysta, 
Kociuba Józef — górnik, Kłosiewicz 
Wiktor —, przewodniczący CRZZ, 
Kimak Jan — chłop,

Loga-Sowiński Ignacy — działacz 
związkowy, Lemparty Antoni . — 
ksiądz, prezes Centr. Kraj. „Cari­
tas”, Lipiński Stanisław — tokarz w 
parowozowni.

Mazur Stanisław — profesor, Ma- 
likowa Janina — przodownica pracy, 
Melaniuk Rozalia — cz. Ligi Kobiet, 
Musiałowa Alicja — przewodniczą­
ca Ligi Kobiet, Marczak Stefan — 
traktorzysta.

Nałkowska Zofia — literatka, No­
wocieó Stanisław — sekr. Żarz. 
Głów. ZMP.

Ożarski Piotr — robotnik, Ozga- 
Mielialski — przewodniczący ZSCh.

Panufnik Andrzej — kompozytor, 
Farandowski Jan — literat, Paster­
nak Zygmunt — ksiądz proboszcz, 
Pragierowa Eugenia — w-przew. 
św. Fed. Kobiet, Prytko Andrzej — 
górnik, Padzik Stanisław — beto­
niarz, Pisarek Stanisława — chłop­
ka.

Rakoczy Helena — zasłużona mi­
strzyni sportu, Rusek Wiktoria —
chłopka, woj rzeszowskie.

Starzyński Juliusz — profesor, 
historyk sztuki, Starowicz Artur — 
działacz społeczny, Stanek Maria — 
nauczycielka, Sigalin Józef — inży­
nier architekt, Skora Maria — chłop 
ka.

Truchan Władysław — hutnik.
W ar chało wski Edward — rektor

'Politechniki Warszawskiej, Woro­
szylski Wiktor — poeta, Wnuk Ka­
zimierz — prof. rzeźbiarz, Wójcik 
Zofia — Wola Żyrakowska, Wie­
czorek Helena — przew. Spółdz. 
Produkcyjnej, Wojtowicz Katarzy- 
na — czł. Spół. Prod. Wojtiuk Pa­
weł — członek spół. prod. Wawrysz 
czuk Maciej — chłop Kodenice, 
Wrzosek Leon —- mjr. przew. Z w. 
Ociemniałych.

Zawadzki Sylwester — student, 
Zachwatowicz — profesor, Zwierz- 
chowski Ksawery — metalowiec.

chłopka, Piekarska Maria — woj. łódz­
kie, chłopka, Przybyła Anna — Opole, 
chłopka, Pieńkowski Stefan — pro­

fesor, Parandowski Jerzy — literat, Pu­
trament Jerzy — literat, Papiński Je­
rzy — Katowice, inżynier, Panufnik An­
drzej — kompozytor, Pasternak Zy­
gmunt — ks. proboszcz.

Rodzajewska Julianna — Szczecin ro­
botnica, Rawicz Tadeusz — Kraków, ślu 
sarz, Rapacki Adam — min. Szkół Wyż­
szych i Nauki, Rakoczy Helena — za­
służona mistrzyni sportu/

Skóra Maria — woj. krak., chłopka, 
Skowron Michał — woj. warsz., chłop, 
Stanek Maria — Rzeszów, nauczycielka 
wiejska, Staff Leopold — poeta, Ski- 
bniewski Zygmunt — architekt, Solski 
Ludwik — artysta dramatyczny, Stare- 
wicz Artur — działacz społeczny.

Truchan Władysław — Katowice, hut­
nik, Tuwim Julian — poeta, Tuczemska 
Wanda — członkini Żarz. Gł. „Caritas".

Wojtowicz Katarzyna — Lublin, 
chłopka, Wójcik Zofia Rzeszów, 
chłopka, Wieczorek Helena — Poznań, 
przew. spółdzielni produkcyjnej, Wojni- 
łowicz Maria — Kielce, nauczycielka, 
Warchałowski Edward — profesor, rek­
tor Politechniki Warszawskiej, Woro­
szylski Wiktor — literat, Woźny Boni­
facy — ksiądz prowincjał zakonu OO. 
Augustianów, Wrzosek Leon — major, 
przew. Zw. Ociemniałych, Wierzbicki 
Witold — profesor.

Zelwerowicz Aleksander 
dramatyczny.

Rozmowa na Kongresie

Architekt, zakonnica, młody przodow i
Wśród delegatów Warszawy siedzi 

i przysłuchuje się uważnie obradom 
kongresowym inż. arch. Zygmunt 
Skibniewski, jeden z twórców planu 
odbudowy i przebudowy Stolicy, lau­
reat tegorocznej Nagrody Państwo­
wej.

— Podczas przemówień kongreso­
wych myślę wciąż o Warszawie — 
mówi inż. Skibniewski. — Właśnie 
dlatego, że wielkie zadanie nas — 
inżynierów, architektów, urbani­
stów — nierozerwalnie wiąże się z 
walką o pokój. Przykład Korei świad 
czy, że są jeszcze ludzie, którzy ślą 
bombowce nad otwarte miasta, nad 
szkoły, szpitale i dzielnice mieszka­
niowe. Musimy ze wszelkich sił bro­
nić domów, które z takim wysiłkiem 
wznoszą polscy robotnicy i polscy in­
żynierowie, przed owymi samolotami. 
Doskonalimy technikę, doskonalimy for 
my plastyczne, żeby szybciej i lepiej 
budować dla społeczeństwa. Sprzeci­
wiamy się groźbie zniszczenia nasze­
go dzieła i wołamy do inżynierów, 
architektów, urbanistów wszystkich 
krajów:
* Wszyscy muszą czynnie przyłą­

czyć się do akcji Światowego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju. Niech 
miasta nasze rosną i kwitną w 
spokoju.

&
„Niech żyje pokój!** — wyrywa

się spontaniczny okrzyk gdzieś na 
artysta j sali. Zakonnica w ciemnofioletowym 

I welonie wstaje i gorąco klaszcze.

W dniu otwarcia Kongresu Pokoju
Robotnicy Zakładów Staracho wickich
rozpoczęli stosowanie nowych norm

Od samego iratna na wszystkich ba- j ne proporczyM^, ceimczające przodiow- 
lach fabrycznych Zakładów Statnacho- niifków pracy, łctócnzy pierwsi postano- 
wickch panował uroczysty nastrój. Na J widii przejść na nowe, wyższe normy, 
wielu maszynach umieszczono czerwo- o godiz. 7 maszyny ruszyły. „Musi­

my pdktaizać, że nowe nonmy amaiitycfis-

92 proc. obszaru K o re i-
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MOSKWA (PAP). Dziennik „Kcm- 
somolskaja Prawda" zamieszcza pod 
tytułem „Przy mapie działań bojowych 
koreańskiej armii ludowej" korespon­
dencję o przebiegu walk w Korei.

Napastnikom amerykańskim pozo­
stał nieznaczny skrawek ziemi na po­
łudniowo-wschodnim krańcu półwyspu. 
Skrawek ten-—to ostatnia ich nadzieja. 
Waszyngton rozkazał Mac Arthurowi, 
by ten przyczółek został za wszelką ce­
nę utrzymany do chwili przybycia 
wojsk lądowych partnerów agresorów 
amerykańskich.

Tymczasem w ciągu dwóch miesi ę 
cy armia ludowa wyzwoliła 92 pro­
cent terytorium Korei Południowej.

Dalsza agresja DSi
n a  T aiw an

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi, że mimo oficjalnych za­
przeczeń Waszyngtonu, imperialiści 
amerykańscy wzmagają politykę agre­
sji wobec Taiwanu (Formozy).

29 sierpnia przybyła na Taiwan 
grupa oficerów amerykańskich ze szta 
bu głównego sił zbrojnych St. Zjedno­
czonych na Dalekim Wschodzie. Samo­
loty 13 eskadry amerykańskiej na Da 
lekim Wschodzie dokonują lotów had 
wyspą,

27 sierpnia do jednego z portów Tai 
wanu przybył krążownik amerykański 
„Saint Paul". Kapitan tego okrętu ma 
być mianowany _ dowódcą pierwszej 
eskadry krążowników amerykańskich 
na wodach Taiwanu.

ne można pnzeferoczyć — mówiM ro-bot- 
raicy.

O godtz. 15 mistrzowie i brygadziści 
z poszczególnych działów zaczęli zgła­
szać w radzie ziakładiowej meldunki o 
wyfconamńra i wydatnym przekroczeniu 
przez poiSECzeigóJme odtoMoi prodiufecyj. 
ne norwych norm. PrzychodziSi rów* 
ndeż poszczególna przodownicy pracy*, 
tokarz fabryki narzędzi —. ob. 
Kciaiimiiieira Grejnerowa, która postano­
wią przekroczyć nową normę o 20 proc. 
a praeUurocmy ta clą o 100 proc. Świetne 
wyniki osiągnęła tokarz Krystyna Ma­
zu równa, która przekroczyła nową nor 
mę o 105 proic„ tokarz ob. Walenty 
Szafrański — o 30 proc., freizer Wac­
ław Grzędewski — o 105 proc., tclkacz 
Star,i stew LubienieeM — o 25 proc., a 
ślusarz Botesiaw Włodarski o 37 proc.

Wszystkie działy produkcyjne fa­
bryki narzędzi uzyskały wysokie 
przekroczenia nowych norm. Rów­
nież inne zespoły fabryczne wykona­
ły i przekroczyły h o w s  normy. Wielu 
z czołowych przodowników pracy o- 
siągnęło po 150, 209 i więcej procent.

O d w a la  ś lą sk ic h

Decyzijia przejścia na nowe normy 
powzięte przez robotników fabryki na­
rzędzi w Starachowicach wywołała ży 
wy oddźwięk wśród załóg śiląisMch za­
kładów pracy.

Pierwsi w woj. katowickim poszli 
śladem metalowców starachowickich 
robotnicy Zakładów Sprzętu Tran­
sportowego Nr 1, domagając się na 
zebraniu w dniu 1 bm. •wprowadze­
nia nowych norm.
Występujący na zebraniu tokarze i 

frezerzy — po przedyskuftowaindu do­

tychczasowych norm produkcyjnych — 
srtwiilerdziffiii kanieazsrtość ich rewizja.

M. to. tokarze Stanisław Droń, Mie­
czysław Lawrena i Jan Myśliwy posta 
mówili przejść na nowe wyższe normy, 
gdyż, jak oświadczyli nowe metody 
pracy oparte mą wzorach radzieckich, 
doświadczenia nabyte w stosowaniu 
szybUoDściowego skrawania,, pozwalają 
bez trudu wykonywać toczenie niektó­
rych czjęśoi w czasie o 12—16 proc. 
krótszym od dotychczasowego.

Potrzebą przejśdia na nowe sprawie 
dłwe, socjalistyczne normy wykazali 
również frezerzy: Kazimierz Bednar-. 
ski, Stefan Widawski, i.szlliifierz Marian, 
Wzorek.

'„Niech żyje pokój!" — powtarza
Siostra ze Zgromadzenia pod 

zwaniem św. Jadwigi jest dufflB3 
swej odznaki kongresowej. .J

— Nie spodziewałam się, że z#*3 
nę wybrana w skład delegacji- y  ( 
innych ludzi było godniejszych y? 
zaszczytu. Ale, kiedy mnie serdej 
nie zaproszono i obdarzono 
niem, zawiadomiłam Prowincję ^  
madzenia i przy jechałam do V73rS'5 
wy. f

— Gdzie siostra pracuje?
— W woj. opolskim, w Koźlu, P, 

wadzę przedszkole dla 35 
Udzielam się także w Kole Gos? 
dyń Wiejskich Ligi Kobiet.

Czyż praca wśród dzieci, 
gospodarzy wiejskich, to nie 3C' 
praca pokojowa? Czy nie trzeC 
dbać, żeby mogła spokojnie się r,0.; 
wijać i wydawać owoce? Tak 
nasz dobry ksiądz proboszcz, tak K  
wię i ja. Wszyscy jesteśmy obr. 
cami i bojownikami o trwały P0̂ 1

S k
Złotą, srebrną i brązową odzfl  ̂

przodownictwa pracy, srebrny Kte' 
Zasługi nosi na zielonym ZMP* ,̂ 
skim mundurze 24-letni Piotr O*8;, 
ski, delegat Nowej Huty, któr® 
wybrano do Prezydium Konlre 
Pokoju.

— Jestem z najlepszej w  PoJ  ̂
51 ochotniczej brygady ZMP 
przedstawia się Piotr Ożański. .

— Za co wasze odzaczenia, za p
Krzyż Zasługi? ,f

— Wymurowałem w Nowej Huj
34.723 cegły w 8 godzin. To \  
młodzieżowy rekord murarski Pjjjl 
ski. Wyrabiam przeciętnie 250 — 
proc. normy. Ale u nas wszyscy 
brze pracują. f

Piotr Ożański skrzętnie n o^  
wszystkie wypowiedzi kongresowy 
żeby je zreferować kolegom. Wi°* 
że podkreślił dwa wyrazy: „Kof*31 
„Niemcy".

— Uważam te dwa zagadnienia 
najbardziej ważne dla sprawy r  
koju. Pokój musi zwyciężyć w  
rei. Pokój musi przeobrazić obli^ 
Niemiec. Jako 16-letniego chłopy 
hitlerowcy wywieźli mnie na pr^ 
musowe roboty. Napatrzyłem się  ̂
tlerowskich okrucieństw i niena^1' 
dzę hitleryzmu. Ale niszcząc go, U1" 
simy jednocześnie mocno podać ^  
kę tym Niemcom, którzy odrodzi ' 
przekształcą ich naród. Ci sami ^  
perialiści, którzy mordują Korea  ̂
czyków, chcą na nowo zabić morf' 
nie i duchowo Niemców, zn^ 
uzbroić i wysłać przeciw świaf 
Precz z imperialistami w Korel; 
Precz z imperialistami w Niemcze^5 
I tu, i tam działa ten sam wróg P°, 
koju. I tu, i tam obrońcy pokf, 
muszą go wytępić i pozbawić sJ1’ 
Wierzę w nasze zwycięstwo, (bo).

Beorganizacja Prokuratury 0
Sądy wojewódzkie i powiatowe

W 38 numerze Dziennnika Ustaw 
R.P. ogłoszono pięć ustaw, reformują­
cych wymiar sprawiedliwości.

Na czoło tych aktów prawnych wy­
suwa się ustawa o Prokuraturze Rze­
czypospolitej Polskiej.

Nowe zasady organizacji i działa­
nia Prokuratury polegają na całko­
witym jej wyodrębnieniu z cało­
kształtu aparatu sądownictwa, na 
niezależności organów prokuratury 
od innych władz i podporządkowa­
niu Generalnemu Prokuratorowi. 
Prokuratura Rzeczypospolitej Pol­
skiej podlega Radzie Państwa i dzia­
ła zgodnie z jej wytycznymi.
W związku z nowym zakresem dzia­

łania Prokuratury zmieniają się rów­
nież funkcje Komisji Specjalnej. Funk 
cje ścigania przestępstw, które dotąd 
wykonywały organa Komisjii Specjal­
nej, przechodzą na organa Prokuratu­
ry, w ręku Komisji Specjalnej zaś po­

zostaje orzekanie w sprawach po^e | 
gających jej kompetencji. J

Ustawa o ustroju sądów powsz^J 
nych stanowi dalszy etap w pi-oc^, 
demokratyzacji wymiaru sprawie^ 
wości Polski Ludowej.

Struktura terytorialna sądów
dzie obecnie ściśle odpowiadała 
nizacji terenowych Rad NarodoW^ 
Dla każdego województwa tw0*"\ 
się sąd wojewódzki, dla każdego P® 
wiatu lub miasta, stanowiącego 
wiat miejski — sąd powiatowy. 
wyższym organem sądowym r  
Sąd Najwyższy.
Poważne zmiany do procesu cyw.( 

nego wprowadza ustawa o zrń i^  
przepisów postępowania w spraWte( 
cywilnych. Ustawa bardzo pow a^ 
rozszerza udział prokuratora w 
wach cywilnych. Gruntownym 
obrażeniom uległy również PrZ^ j i  
dotyczące postępowania w sp ra^^  
nieletnich.

___ ^

m cm zr®  P o l e w o j
\  f  . v | :  * ‘ * v W '  - t o .

Iłum aczył Henryk Jur ski 73)
N oc spędzić m ieli przy ognisku. M ikołaj, dbały o w szystk ich , zdziw ił tlę , 

i e  Tołefe, który cały czas sk a rży ł się na otartą nogę, w ieczorem  krzątał się po 
obozie żw aw o, w cale nie k u le ją c . A gdy mu rozkazał zdjąć obuw ie, T olek  za­
czerw ienił się  i rozkazu n ie w ykonał. W M ikołaju zrodziły się n iejasne przy­
puszczenia.

Usiłując zapomnieć o ranie, która jeszcze odzywała się i prze>- 
szjeadzała iść, Musia rozmyślała o tym, co spowodowało takie zmia­
ny v/ lesie w ciągu dwóch dni ich wędrówki po czarnym pustkowiu. 
Dopiero kiedy Mikołaj zarządził odpoczynek; dziewczynie udało się 
uchwycić te zmiany. Zabite przez mocne przymrozki, liście obficie spa 
dały z drzew. Drzewa liściaste wyłysiały, zgasły jaskrawe płomienie ich 
barw. Sosny i świerki zdawały się występować teraz naprzód, okry­
wając swym igliwiem nagość brzóz, osiny i leszczyny. Tylko niziut­
kie, koślawe dąbki ratow ały honor swych wyłysiałych liściastych 
współbraci. Rdzawymi plamami wyróżniały się one wśród ponurej 
jednostajności drzew iglastych.

Kiedy Mikołaj, poszedł poszukać świeżej zwierzyny na obiad, 
a Musia zaczęła zbierać borówki, od których obfitości czerwieniły 
się polanki leśne, — Tolek zdjął wreszcie buty i rozwiesił onuce na 
krzakach. Powróciwszy z pełną menażką zwarzonych przez mróz 
słodkich jagód, dziewczyna niepostrzeżenie podeszła do miejsca po­
stoju i uważnie obejrzała nogi swego małego towarzysza. Nie no­
siły cne na sobie ani śladu natarcia. Z początku dziewazyna rodnie- 
wata się. Potem, przypomniawszy sobie, jak Tolek przestraszył się,

kiedy Mikołaj chciał nieść jego plecak, nagle zrozumiała, że to dla 
niej zwalniał on marsz, że ze względu na jej zranioną nogę domagał 
się częstych odpoczynków, których stanowczo się wyrzekała.

Musię rozrzewnił ten czupurny, uparty chłopak.
— Mój ty kochany!.. Już nie trzeba, już się rozchodziłam, ła t­

wo mi teraz.
Mały partyzant szybko podwinął pod siebie nogi. Mimo wszel­

kiego nalegania Musi, nie chciał się przyznać, że okłamywał Mikołaja 
ze względu na nią.

Nazajutrz posuwali się znacznie prędzej. Pod wieczór poprzez 
jednostajny, zwykły szum lasu doleciało nagle pianie koguta. Party­
zanci zamarli. Stała przed nimi zielona nieprzerwana ściana lasu 
ponurego i nieprzychylnego. Szemrał głucho, monotonnie. Lecz 
wędrowcom wydało się, że czują już lekki zapach dymu, i to dymu nie 
gorzkiego, na którego wspomnienie otrząsali się, lecz ciepłego, do­
mowego, w którym odczuć się daje bliskość ludzi, zapach gotowane­
go jadła. Wkrótce znów, i to niezbyt daleko, zapiał jakgdyby zaspa­
ny kogut .

Przyjaciele spojrzeli po sobie.
Mieszkanie ludzkie! Ucieszyło ich to i na,pełniło obawę. Mogło 

no oznaczać przytulne ciepło, odpoczynek pod dachem, chleb, do 
którego się tak stęsknili, lecz, być może, kryło w sobie zasadzkę, 
starcie z nieprzyacielem, nowe niedole.

postanowiono, że Mikołaj z  Musią ukryją się wśród krzaków, 
a Tolek pójdzie na wywiad. Chłopiec zrzucił worek i, przybierając 
żałosny Wyraz twarzy, skurczył się jak od zimna, schował ręce 
w kieszenie i znikł w krzakach. Po pewnym czasie głośno zaszcze­
kał pies. Usłyszeli głosy. Musia zacisnęła pięści na piersiach i jakby 
zdrętwiała. Wydało się dz:ewczynie, że upłynęło wiele czasu, zanim 
Tolek powrócił. Pod pachą miał wielką przylepkę chleba.

—■ J*zda, — ledwo zdołał wykrztusić: usta miał pełne chleba.
Rozłamał kromkę i sgręcgjrł towarzyszom po połówce.

Kwaśny zapach chleba przyprawił Musię prawie o zawrót g ło^  
Co może być lepszego, niż zatopić zęby w pachnący, delikatW’ 
jeszcze ciepły chleb, widocznie dopiero co wyjęty z pieca? Kil*9 
minut żuli w skupieniu, doznając niewymownej rozkoszy.

Wreszcie, zjadłszy swoją porcję, Tolek zebrał okruchy z ubrań13’ 
wrzucił je sobie do ust i począł opowiadać:

— Mieszka tam gajowy. Stary. Nie chciał puścić: kto, a 
a sołtys niemiecki nie pozwala puszczać nikogo, a to znów daj & 
papier niemiecki. Pędzi, ale ja kombinuję, że naprawdę niczego S ,, 
bie, w rodzaju niby swój. Ja mu to tak, to owak — a on ani 
„Wielu się was tu włóczy. Za takich faszysta spokojnych ludzi r°
wala". Takem się zezłościł, że rety Julek, i wygarniam: „To ci
że lepiej, jak swoi rozstrzelają. Co?..." A on na mnie gały wyh* 
łuszył: „Z partyzantów?" Powiadam: „A jakże". On odrazu n1̂  
całkiem inny: „A wy z czyich? Ja mu na to: „Nie wszystko ci Je 
no? Nie z tutejszych!" Robił jeszcze trochę ceregieli, po głowic S 
drapał: „No to niech was diabli, chodźcie, lecz nie drogą przez 1 ' 
od tyłu obejścia się przedostańcie". Wtedy o chleb poprosi^1 
Chleba ma w domu napieczonego, rety Julek, aż strach! Na ław 
prawie pod pułap bochenki leżą.

Zakopawszy kosztowności pod łatwą do rozpoznania kitą krza^  ̂
jałowca Musia i Mikołaj z automatami w ręku ostrożnie udali si? t 
Tolkiem. I I

Gajowy czekał na nich przy płocie, otaczającym ogródek.
wał, że naprawia pochylony parkan, lecz baczny jego wyraz 
i sposób, w jaki trzymał siekierę, wskazywał wyraźnie, że płot 11 
ma z tym nic wspólnego.

Mikołaj postanowił działać po prostu.
— Dzień dobry, dziadku, — odezwał się, wyciągając rękę.
— Dzień dobry, wnuczku, — odpowiedział, cofając rękę i 

W ej przy tym ujmując w garść toporzysko.
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Niepodległość -  Wolność -  Szczęściem
. ubiegłym tygodniu policja francuska aresztowała wybitnego

dziennikarza komunistycznego Leo Figueres‘a, który niedawno wrócił 
do Paryża z Vietnamu. Powodem aresztowania były artykuły Figue- 
resca o sytuacji w Vietnamle, a w szczególności jego wywiad z przywód­
cą narodu vietnamskiego — Ho Szi Minem. Terror rządu francuskie­
go zmusić może odważnego publicystę do milczenia na czas jego prze­
bywania w toięzieniu. Lecz ani ter ror policji, ani olbrzymi francuski kor- 
pus ekspedycyjny, prowadzący już piąty rok wojnę przeciwko ludowi 
Yietnamu, nie potrafią zagłuszyć prawdy o Yietnamie.

Ą prawda ta jest rzeczywiście impo­
nująca. W ciągu 5 lat istnienia Republi- 
ju Vietnamu — od 2 września 1945 r. — 
jud vietnamski w ciężkiej walce z ko­
lonialnymi wojskami francuskimi wy­
zwolił około SO procent całego kraju. 
Nie jest to mały kraj. Pod względem ob­
szaru i zaludnienia Vietnam zbliżony 
Jest do Polski, gdyż powierzchnia 
Wynosi 350 tysięcy kilometrów kwadrato 
wych, a ludfiość około 22 milionów. W 
Posiadaniu najeźdźców francuskich znaj 
uuje się obecnie tylko kilka większych 
uuast i portów. W reszcie kraju spra­
cuje władzę wolny lud.

flared w losie
Ciągłe naloty wojsk francuskich, bar­

barzyńskie bombardowania i niespodzie 
Cane ataki oddziałów zmotoryzowanych 
doprowadziły do tego, że większość mi­
nisterstw, ośrodków kierowniczych, wyż 
**ych uczelni i fabryk Yietnamu znaj­
duje się w lasach, zabezpieczających 
Przed ciosami wroga. Tym bardziej po­
dziwiać należy osiągnięcia ludności viet 
damskiej, która w ciągu ubiegłych 5 
l^t potrafiła zmienić nie do poznania 
Oblicze tego kraju.

Zaczęło się od reform gospodarczych. 
Skonfiskowane zostały maj ątH .wielkich 
Plantatorów francuskich. Chłopi po wie 

' kowej niewoli otrzymali ziemię. Napra­
wiono zniszczone tamy i kanały i wzno­
wiono produkcję ryżu (Vietnam produ­
kował przed wojną 7 milionów ton ryżu 
hucznie, z czego znaczna część szła na 
ekssport, a zyski — do kieszeni francu­
skich kapitalistów). Następnie zorgani­
zowano własny przemysł — również w 
fesie. Powstały przędzalnie i fabryki che 
Jńiczne, drukarnie i fabryki papieru. 
Największe znaczenie mają dziś fabryki 
broni, które zaopatrują walczącą o wol 
hość armię Yietnamu.

Haród uczy się
Równolegle z reformami gospodarczy­

mi, które podwyższyły poziom życiowy 
ludności i zlikwidowały bezrobocie i 
ńędzę, odbywała się wielka rewolucja 
kulturalna. Przed 5 laty w Vietnamie by 
*° 80 procent analfabetów. Teraz odse- 
ląk analfabetów spadł do 20 procent. W 
plągn 5 lat około 12 milionów chłopów 
1 robotników Yietnamu nauczyło się 
c*ytać i pisać. Powstała gęsta sieć szkół, 
Zorganizowano uniwersytet, mający wię- 
tfj studentów, niż prowadzona przez 
■Francuzów uczelnia w Hanoi. Wydawni

św atlczenia okresowe
2 zagranicy
trzeba zgłaszać do NBP

W związltu z zapytaniam i, dotyczący­
mi przew idzianego w rozporządzeniach  
ministra Finansów  z 24 m aja 1960 r. obo­
wiązku zgłaszania m ienia posiadanego za 
dranicą oraz należności od zagranicy, Jako 

obowiązku zgłaszania zobowiązań w o- 
zagranicy oraz znajdującego się w  

kraju m ienia cudzoziem ców  — nzyskano  
^  M inisterstw ie Finansów  w yjaśn ien ie, że 
®8oby które zam ieszkują na terenie Pań- 
**** Polskiego ł otrzym ują z zagranicy  
•M adczenla okresow e (np. renty przesy­
l e  co pew ien  okres czasu), pow inny zgło- 

w  Narodowym  Banku Polskim  sw e  
m ueinoścł z tego tytu łu , bez w zględu na 
Wartość w  złotych  jednorazow ego przeka- 

Zgłoszenia tych  pow tarzających się  
Mtresowo św iadczeń należy dokonać tyl- 
ko Jeden raz.

ctwa Vietnamu drukują podręczniki, 
drukują dzieła Marksa, Engelsa, Leni­
na i Stalina. Drukują również klasyków 
francuskich, — gdyż lud vietnamski wie 
dobrze, że walczy z imperialistami fran 
cuskimi, a nie z narodem francuskim i 
jego kulturą, W ślad za rewolucją kul­
turalną szła rewolucja obyczajowa. Za­
miast palami opium powstawały świet­
lice. Kobieta, traktowana do niedawna 
jako niewolnica, stała się pełnopraw­
nym członkiem społeczeństwa.

Te fantastyczne zmiany w życiu 20 
milionów mieszkańców Yietnamu do­
konały się pod kierownictwem Frontu 
Narodowego Yietmin, skupiającego 
wszystkie siły demokratyczne i postę­
powe kraju.

W skład rządu wchodzą komuniści, 
socjaliści, katolicy i bezpartyjni, któ­
rych łączy nienawiść do francuskich 
okupantów ł decyzja wywalczenia wol 
ności. HASŁEM REPUBLIKI JEST: 
„NIEPODLEGŁOŚĆ — WOLNOŚĆ — 
SZCZĘŚCIE".
Przodującą rolę we Froncie Narodo­

wym odgrywa Partia Komunistyczna, 
która istnieje od 1930 r,, i jej legen­
darny przywódca Ho Szi Min.

Naród walczy
Przeszłość Vietnamu — to typowe dzie 

je państwa kolonialnego. W drugiej po­
łowie XIX wieku Francja zagarnia po­
łudniowe prowincje Półwyspu Indochiń-

skiego, a po wojnie z Chinami w 
1884—-5 r. — Annam i Tonkin, najbo­
gatsze i najgęściej zaludnione części In- 
dochin. Zaczyna się rabunkowa gospo­
darka kolonialna, połączona z nieludz 
kim wyzyskiem miejscowej ludności Wła 
ściwe rządy znajdują się w ręku osła­
wionego ,,Banku Indochin", powiązane­
go z kapitałami amerykańskimi i nie­
mieckimi.

Dla charakterystyki tych rządów wy 
starczy powiedzieć, że w 1938 r. na tere 
nie Indochin było 120.000 sklepów z 
wyszynkiem alkoholu, 1700 palarni 
opium i zaledwie 4 szkoły średnie... 
W tym samym czasie właściciele „Ban 
ku Indochin‘‘ wypłacają sobie rok 
rocznie miliardowe dywidendy.
Walka o wolność Vietnamu rozgorzała 

na dobre w 30-tydh latach. W 1936 r. 
dochodzi do wielkiego powstania, krwa­
wo stłumionego przez francuskich kolo­
nizatorów, Podczas drugiej wojny świa­
towej Indochiny są okupowane przez 
Japończyków, lecz w podziemiu dzia­
łają organizacje narodowe. Po klęsce 
Japonii, dnia 2 września 1945 r. nastę­
puje proklamowanie niepodległego pań 
siwa Yietnam. W marcu 1946 r. rząd 
Francji pozornie uznaje Vietnam i za­
prasza Ho Szi Mina do Paryża. Lecz 
formalnie podpisany układ nie przeszka 
dza imperialistom francuskim w zaata­
kowaniu Vietnamu w końcu 1946 r.

Odtąd trwa wojna kolonialna, nazwa­
na przez lud francuski „brudną wojną". 
W wojnie tej giną tysiące żołnierzy fran 
euskich, giną tysiące patriotów Yietna­
mu. Wojna ta kosztuje Francję miliar­
dy franków. Wojna ta uniemożliwia 
Vietnamowi spokojny rozwój. Lecz woj 
na jest potrzebna imperialistom francu­
skim i ich wspólnikom amerykańskim. 
Kapitaliści łudzą się bowiem ciągle, że

będą mogli uratować swe dawne pozy­
cje i wpływy i zyski w Vietnamie.
USA na h sryzsn cit

Gdy francuskiemu korpusowi ekspe­
dycyjnemu nie udaje się złamać oporu 
wojsk ludowych Vietnamu i gdy obszar 
terenów wyzwolonych dochodzi do 90 
procent kraju, Yietnamem zaczynają się 
interesować imperialiści amerykańscy.

Do Sajgonu przyjeżdżają: znany pod­
żegacz wojenny Bullitt i współpraco­
wnik Trumana Jessup. Nie znamy ich 
tajnych raportów, lecz wiemy, że co 
raz większy odsetek kredytów marshal- 
lowskich dla Francji idzie na koszty 
„brudnej wojny" w Vietnamie. 1 wie­
my, że

Stany Zjednoczone zaczynają na wła­
sną rękę flirt z Bao Daj — marionetką 
francuską, byłym kolaborantem ja­
pońskim, znienawidzonym przez lud 
Vietnamu.
Do planów agresji amerykańskiej na 

Dalekim Wschodzie należy również ak­
cja imperialistyczna na terenie Indochin. 
W oświadczeniu Trumana z 27 czerwca 
1950 r. w sprawie wojny przeciw ludo­
wi Korei i bezprawnej okupacji Tajwa­
nu (Formozy) znalazła się także zapo­
wiedź wzmożonej i przyśpieszonej .po­
mocy wojskowej" dla Francji w Indo- 
chinach. Jak stwierdza deklaracja wice­
ministra Gromyki w imieniu rządu ra­
dzieckiego,

„to oświadczenie Trumana wskazuje, 
że rząd USA wkroczył na drogę pod­
sycania wojny przeciw narodowi viet- 
namskiemu gwoli poparcia reżimu ko 
lonialnego w Indochinach, dowodząc 
tym samym, że podejmuje się roli 
żandarma ludów Azji".

W obozie pokoju
Lecz ludy zawsze zwyciężają swych źan 

darmów. Bezprawna ingerencja Stanów

Zjednoczonych w 
sprawy Vietnamu 
nie uratuje inte­
resów kapitali­
stycznych w tym 
kraju. W ciągu 
ubiegłych 5 lat 

lud yietnamu stwo 
rzył silną i do­
brze uzbrojoną re 
gularną armię, 
która wraz z par­
tyzantami, działa­
jącymi na tyłach 
wroga, potrafi prze 
ciwstawić się im­
perialistycznej a- 
gresji i doprowa­
dzić do końca dizie 
ło wyzwolenia kra 
ju.

Władze ludowe 
Vietnamu zdecy­
dowanie włączyły 
się do światowe­
go obozu pokoju 
i postępu oraz od­
grodziły się sta­
nowczo od zdra­
dzieckiej kliki Ti- 
to. W /jednym 
z pism Vietnamu 
można było prze­
czytać ostatnio:

„Klika Tit© zdradziła obóz de­
mokracji i pokoju. Ti to 1 jego ban­
da to lokaje imperialistów amery­
kańskich. Nie będziemy utrzymy­
wać żadnych stosunków z tymi 
ludźmi"...
Na początku 1950 r. rząd Vietnamu od 

niósł wielki sukces dyplomatyczny. Dnia
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W fabryce jedwabiu...

JEDWABNE ŻYCIE DZIECI
Skusił mnie podczas bytności w r  

Świeradowie, wyjazd do pobliskiej 
„Leśnej". Wiedziałam, ie ta mała mie 
ścina w pow. lubańskim ma fabrykę, 
wyrabiającą piękne, eksportowe tka­
niny ze sztucznego jedwabiu. Nic po­
nadto I

— Fabryka, jak to fabryka — po­
wiedział mi sąsiad, któremu w drodze 
do Leśnej, podczas istnego tańca św. 
Wita, w jaki wprawia pasażerów jaz­
da potworną budą, zwaną szumnie au­
tobusem (nie przynosi on zaszczytu 
PKS) po mani ej drodze, wymierzyłam 
bezwiednie silny cios głową w brzuch.

Warto w Leśnej obejrzeć żłobek, 
przedszkole, świetlicę dla młodzieży 
szkolnej oraz bursę Przysposobienia 
Przemysłowego. Tak zorganizowanej 
akcji socjalnej nie spotyka się często. 
No i., trzeba koniecznie poanać „na­
szego doktora".

Zaczęłam więc od dr. Hansena, któ­
ry pokazał mi resztę. Musiałam przy­
znać sąsiadowi z autobusu, ie nie prze 
sadził.

lekarz
Leśna, małe, ślicznie położone wśród 

gór miasteczko liczy 5.000 mieszkań­
ców, wyłącznie robotników, zatrudnio­
nych bądź w Państwowych Zakładach 
Przemysłu Jedwabniczo- Galanteryjne­
go Nr. 10 z oddziałem fabryki pluszu 
w pobliskiej Pobiednej, bądź w kamie­
niołomie lub tartaku.

Kroniki tej mieściny mówią o jej 
istnieniu już od 500 lat. Jednak oprócz 
starego ratusza (każde miasteczko na 
Doi. Śląsku posiada stary ratusz z

(Od własnego korespondenta)
piastowskich czasów) Leśna nie chlu­
bi się żadnym zabytkiem.

Fabryka jest tym sercem miastecz­
ka, regulującym całe jego życie. Po­
czątkowo było tam 3 lekarzy. Dwaj z 
nich wynieśli się, nie widząc tam żad­
nych dla siebie korzyści. Pozostał je­
den, najmłodszy, dr. Arwid Hansen, 
zapalony społecznik. Jest lekarzem 
przemysłowym, zamiłowanym kierow­
nikiem doskonale postawionej akcji 
Bezpieczeństwa i Higieny Pracy 
(BhP) w fabryce, lekarzem Ubezpie­
cza lni Społecznej. Kierownikiem 
Ośrodka Zdrowia, jednym słowem sam 
obsługuje nie tylko Leśną, ale całą 
gminę.

Przejście z nim przez miasteczko 
zabiera dużo czasu, gdyż co chwila 
ktoś go zatrzymuje, pyta o radę, pro­
si o odwiedzenie jakiegoś członka ro­
dziny. Znają go dosłownie wszyscy. 
Wówczas zrozumiałam, dlaczego do 
tytułu ,doktora" mój autobusowy roz­
mówca dołożył określenie „nasz". Był 
w tym odcień dumy, uznania i ludzkiej 
szczerej życzliwości, na którą lekarz 
ten widocznie zasługuje.
W  dziecięcym  raju

Kierowniczki Wyda. Socjalnego Fa­
bryki ob. Stanisławy śmieszek nie za­
stałam w Leśnej, toteż wrażenia moje 
i zachwyt są wolne od wszelkich suge­
stii. Tak wszechstronnie ujętej opieki 
nad dzieckiem muszę przyznać, że ni­
gdzie nie spotkałam. Prowincjonalne 
warsztaty pracy mają tę przewagę, że

tam nie ma) jak w wielkich miastach.
żłobek fabryczny zajął całą wielką 

willę dawnego właściciela fabryki. 
Luksusowe wyposażenie wnętrza wy­
magałoby oddzielnego opisu. 9 pielę­
gniarek, pod kierunkiem ob. Krasko- 
wej troszczy się o 80 kruszynek, któ­
re mogą przebywać w żłobku od 5 ra­
no do 9 wieczór. Jest im tam napraw­
dę lepiej, niż w najtroskliwszym do­
mu, a matki mogą spokojnie pracować 
w tkalni, przychodząc jedynie o ozna­
czonych porach nakarmić w specjalnej 
salce z oddzielnym wejściem maleń­
stwa.

Przedszkole mieści się w dawnym 
pałacu ks. vom Buelow, gruntownie 
odremontowanym pod kierunkiem nie 
tylko architekta, ale i psychologa. Ja­
dalnia ma ściany koloru piernika — 
bo to pobudza apetyt. Salka do robót 
ręcznych jest zielonkawa, do zabawy 
— błękitna (dodaje humoru). Dla 
dzieci nerwowych pokój ma ściany ja- 
sno-lila, kojące nerwy, do spania -— 
kremowe, bo ten kolor usypia. Jest 
sala lalek i koników na biegunach. 
Na każdym kroku znać tu niezwykłą 
troskę o prawidłowy rozwój dziecka z 
uwzględnieniem wieku płci i tempera­
mentów.
Szkoła z wy Drawą

świetlica pod kierunkiem ob. Mali­
szewskiego ma solę do odrabiania lek­
cji dla dziatwy szkolnej. Wyposażona 
jest ona również w dobrze zaopatrzo­
ną bibliotekę i we wszelkie możliwe

piękne ocalałe gmachy nie są tak roz- gry pokojowe. W sąsiedztwie właśnie 
chwytywane przez instytucje (których I buduje siię boisko sportowe .MłodzieżJ zdziwi.

przychodząca odrabiać lekcje dostaje 
doskonały obiad z 2-ch dań.

Ostatnim szczeblem opieki nad dzie 
ckiem i młodzieżą jest internat dla 77 
dziewcząt Szkoły Przysposobienia 
Przemysłowego, mieszczący się rów­
nież w dużym doskonale wyposażo­
nym gmachu. Dziewczęta z internatu 
przeszły już roczne przeszkolenie teo­
retyczne i zawodowe w Nowej Rudzie. 
Ucząc się nadal w Leśnej odpracowują 
2 lata w fabryce. Większość dziewcząt 
pochodzi ze wsi. Te, które nie ukoń­
czyły jeszcze 18 lat, pracują w fabry­
ce 5 godzin, resztę czasu poświęcają 
nauce. Powyżej 18 lat pracują normal­
nie 8 godz., ale również mogą się do­
kształcać. 18-letnia intemistka, zara­
biająca już tyle, że się może utrzy­
mać, może iść na t.zw. „prywatkę". 
Fabryka daje jej mieszkanie a Zjed­
noczenie całą wyprawę: łóżko, mate­
rac, kołdrę, poduszkę, pościel, miski, 
dzbanki, kubły, rondle kuchenne i na­
wet... maszynkę do mięsa. Cóż dziw­
nego, że tek wyposażona panienka 
szybko stwarza rodzinę. Chętnych nie 
brak.

6S dziewczynek z internatu należy 
do ZMP. Mają ładną świetlicę, piani­
no ,gazetkę ścienną. Brak im tylko ra­
dioodbiornika. Widać SKRK przeoczy­
ło Leśną. Kierowniczka ob. Emilia 
Żewko chwali swe pupilki.

Jeżeli dodam że w fabryce złożono 
3.000 podpisów pod Apelem Sztokholm 
skim, że nauczono czytać i pisać 200 
analfabetów. Że fabryka posiada włas 
ną orkiestrę, zespół świetlicowy i ład­
ną scenkę — ta nutka entuzjazmu, z 
jakim piszę o Leśnej, nikogo nie 

Maria Zawadzka.

30 stycznia minister Wyszyński w imie­
niu rządu ZSRR odpowiedział na orę­
dzie Ho Szi Mina do wszystkich rządów 
świata i zakomunikował mu, że 
"uwzględniając fakt, iż Vietnamska Re­
publika Demokratyczna reprezentuje 
olbrzymią większość mieszkańców kraju, 
— rząd radziecki postanowił nawiązać 
stosunki dyplomatyczne między ZSRR 
a Vietnamem“. Również Chiny Ludowe, 
Polska i inne kraje demokracji ludowej 
uznały rząd Vietnamu.

Walka Vietnamu o „niepodległość, wol
ność i szczęście" cieszy się sympatią ca­
łego postępowego świata. Jest to część 
składowa tej samej walki, którą już wy­
grał półmiliardowy naród chiński, tej 
samej walki, którą teraz prowadzi lud 
Korei przeciw,najeźdźcom amerykań­
skim.

W piątą rocznicę powstania niepod­
ległego Vietnamu miliony ludzi życzyć 
będą bohatersko walczącemu ludowi 
tego kraju ostatecznego zwycięstwa.

G. J.

K o n k u rs  IH e r a e k i
»Sztandaru Młodych«

Redakcja „Sztandaru Młodych" ogło­
siła konkurs otwarty na powieść, nowe­
lę, lub opowiadanie, którego tematem 
byłaby walka młodzieży z faszyzmem 
lub jej udział w budowie fundamentów 
socjalizmu w Polsce.

Udział w konkursie mogą wziąć wszy­
scy, którzy nie ukończyli 30 lat życia 
i nie są członkami rzeczywistymi Związ­
ku Literatów Polskich.

Termin dostarczania prac konkurso­
wych upływa 1 marca 1951 roku.

Zostanie powołane jury, które przy­
zna następujące nagrody:

I nagroda 200.000 zł.
Dwie II nagrody — po 100.000 zł.
Trzy III nagrody — po 50.000 złotych
oraz 100 nagród książkowych.
Redakcja „Sztandaru Młodych" zaj­

mie się wydawaniem zasługujących na 
to prac oraz otoczy opieką autorów prac, 
świadczących o talencie pisarskim.
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jVa puszczańskich duktach (1)

W REZERW ACIE ZW IERZĄT
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Białowieża, w sierpniu.
fak darły się, od świtania, że 

 ̂ dalej nie możne,. Zbliża się zresz- 
jj sssósta, nocny strażnik szykuje się 
J y  do odejścia. Rozmawia szeptem 

ntoim oknem z nadeszłym właśnie 
dżnikiem dziennym i wreszcie zna- 

chrząkają obydwaj. Gościnność 
t^^za fiskiego  człowieka walczy z o-

Cftot
ct%ca ^°kaeanfa obcemu całego boga-

— t<3g0 dnia Przyszł^ dohie  ̂ z Qłębi rezerwatu wszyst-
Nawet rodzina Plisza z nie 

Poga°. lodzonym, cielątkiem i nawet 
' ln> który przed tygodniem zgu

bił w tajemniczy sposób odłamany 
prawdopodobnie w jakiejś niepoczytal­
nej walce ze starym pniem — lewy róg. 
Wreszcie stary Paweł puka w okno 
strażniczej dyżurki, gdzie pozwolono 
mi przenocować: -—Spicie? Już dziemy 
karmić, pójdziecie » nami?

Po tygodniowym deszczu dzień 
wstał dzisiaj pogodny i cichy. Grzeją 
się w słońcu nieruchome korony gooa- 
nych puszczańskich sosen i dębów, 
świerków i brzóz, które śmigają tutaj 
kolumnami prostych pni na wysokości 
30 i 40 metrów. Tylko takie drzewo 
uchowa się, które przebije się przez 
gąszcz niższych pięter lasu do świa­
tła i słońca.

PRAWO PUSZCZY
Takie jest surowe prawo puszczy: 

„demokracja" leśna panuje w piętrze 
najniższym, gdzie zgodnie kiełkują 
obok siebie młode dęby — samosiewy 
obok brzózek, klonów, świerków. Chy­
ba, że je zdławi w tym najwcześniej­
szym już okresie walki o byt rozrost 
potężnych paproci, wszelakiego pod­
szytowego zielska i pokrzyw, które 
sięgają tu wzrostu dorosłego człowie­
ka.

Płasko rozkładający swe korzenie 
tuż pod ziemią, świerk rozpiera się 
wśród sosen i tu i ówdzie już ją wy­
piera; przez gęstwę liści młodych i gra 
bów żaden młody dębcząk nie przebije

'się do życiodajnego słońca. W czasie 
zimy pod nawisami śniegu pochyliły 
się koronami aż do ziemi młode, zbyt 
gęsto wyrosłe brzózki; nie wstaną już 
— ułatwią rozrost w słońcu swoim 
mocniejszym siostrom.

KLĘSKI LUDZI
Równowagę, nie tylko między drze 

wostanem, ale całą florą i fauną 
puszczy utrzymuje sama przyroda. 
Wszelkie próby interwencji czło­
wieka, kończyły się klęskami. 
Małowartościowe „plantacje" drzew 

jednego gatunku wprowadzane przez 
łudzi wyradzały się, łatwo ulegały 
chorobom i szkodnikom — w sumie nie 
opłacały się nawet dla celów doraź­
nej eksploatacji. (Las w Puszczy Bia­
łowieskiej daje z 1 hektara powierzch­
ni 5 do 7 metrów sześć, przyrostu ro­
cznego masy drzewnej, sztuczny las 
hodowany ręką ludzką nie dawał do­
tąd więcej niż 1 — 2 m. sześć.).

Dlatego to właśnie tutaj w sa­
mym sercu Puszczy — ostatniego w 
Europie środkowej rezerwatu auten­
tycznego praboru niżowego, powsta­
ły laboratoria uczonych studiujące 
wedle zasad nowoczesnej biologii 
biocenozę lasu t.zn. współzależność 
różnorodnych czynników warunkują­
cych istnienie i rozwój tego żywego 
organizmu, jakim jest las naturalny. 
Do biocenozy lasu należy też jego 

zwierzostan. Rezerwat zwierzęcy obej 
mujący żubry, łosie i t.zw. tarpany 
jest częścią Parku Narodowego w Bia­
łowieży. Dziki, jelenie, sarny, rysie 
i kilka niedźwiedzi hasa na swobodzie. 
Żubry i łosie tymczasem zamknięte są 
w rezerwatach, ale plan próbnego wy­
puszczenia ich w puszczę jest opraco­
wany. żubr — najmniejsze dziecko w 
Polsce zna charakterystyczną sylwetkę 
tego mocarza puszczy, który żyje i 
rozmnaża się jedynie w Białowieży

(23-„osobowa“ rodzina żubrów powięk 
szyła sdę w tym roku o 3 cielęta). Ilość 
żubrów na całym świeci© nie przekra­
cza setki, stąd m. in. płynie też świa­
towa sława Białowieży.

OKO W OKO Z ŻUBRAMI
Na brząkanie strażniczych wiader 

spoza wysokiego ogrodzenia odzywa 
się chrząkanie żubrów. Potężny Plisz, 
ojciec największego stada., ciężko pod­
chodzi do pierwszego od brzegu kar­
mnika. Reszta „rodziny" ustawia sdę 
grzecznie przy kolejnych korytach we­
dle starszeństwa, tylko małe cielątko 
kręci się niespokojnie koło nóg mat­
ki. Przez małe okienko w ogrodzeniu 
strażnik wsypuje owies. Flisz zanurza 
pysk na chwilę w karmniku, ale nie 
przywykły do widoku ludzi z bliska, 
coraz to łypie groźnym ślepiem na na­
sze głowy, wychylone spoza ogrodze­
nia.

Nie przeszkadzajmy mu, za następ­
nym ogrodzeniem (rezerwat podzielony 
jest na 3 części) pożywia się Połama­
niec, nazwany tak z powodu małego 
defeiktu kości grzbietowej, a obok stoi 
zamyślony Pustelnik, równie okazały 
jak Połamaniec, tylko skłonny do sa­
motnych wędrówek i zrzadka ukazują­
cy się przy paśniku. I tym rażeni za­
ledwie dwa razy umoczył pysk w ow­
sie i nie zwracając na nas żadnej u- 
wagi pomedytował chwilę, P° . czym 
odszedł w gąszcz dostojnym, ciężkim 
krokiem. Ku wielkiej uciesze dwóch 
kowalików, które zaraz z ogrodzenia 
sfrunęły na brzeg koryta przechylając 
tylko co chwila główki i pdnie obser­
wując, czy nie nadchodzi do opuszczo- I 
nego karmnika Połamaniec*

Paweł Wiśniewski troskliwym o- 
kiem przygląda się swym wychowan­
kom i z żalem zdradza mi tajemnicę, 
że Połamaniec odjedzie do warszaw-

'skiego ZOO. Wiśniewski ma 65 lat, ale 
wygląda na 45 smukły jest jak pusz­
czańskie drzewa, które traktuje jak 
żywe bliskie istoty.

JAK DOKTOR
■— Ja to wicie, tak jak doktór, któ­

ry opuka człowieka i od razu powie 
na co który chory. Tylko spojrzę na 
drzewo i wiem czy zdrowe.

Poranek w puszczy

Mówimy przyciszonym głosem, żeby 
nie płoszyć zwierzyny i dlatego, że 
głos człowieka brzmi nienaturalnie w

przejmującej ciszy tego pogodnego 
puszczańskiego poranka. Bezszelest­
nie niemal nadjeżdża na rowerze leś­
niczy Twerdochlib, opiekun całego re­
zerwatu zwierzęcego. Przyjmuje krót­
ki raport strażników dyżurnych, roz­
pytuje o obserwacje nocne. Każdy ze 
strażników jest obowiązany zarówno w 
dzień jak i w nocy obejść wokoło cały 
rezerwat (razem ok. 70 hektarów). 
Najdrobniejsza obserwacja może mieć 
znaczenie. Strażnicza dyżurka połą­
czona j'est linią telefoniczną z Biało­
wieżą i co dzień Twerdochlib składa 
meldunki dyrektorowi Białowieskiego 
Parku Narodowego prof. Karpińskie­
mu.

Pomyślne wyniki hodowli żubrów w 
Białowieży, budzące zazdrość całego 
naukowego świata, udana hodowla 
łosi i tarpanów, to nie tylko wynik 
szczegółowo opracowanej metody 
naukowej i sumienności uczonych, to 
również wynik pełnej poczucia od­
powiedzialności codziennej pracy 
strażników — opiekunów i obserwa­
torów zwierząt.
Takich ludzi, bez reszty oddanych 

puszczy, ma Białowieża więcej. Ich 
żmudnemu wysiłkowi w zbieraniu ma­
teriałów, zawdzięczają uczeni rewela­
cyjne wyniki swych drobiazgowych 
badań. Dzięki ich sumienności i odda­
niu w zbieraniu tych materiałów udało 
się jednemu z uczonych związanych z 
Białowieżą (prof. Dehnelowi z Uniw. 
MCS w Lublinie) dokonać ważnego 
odkrycia naukowego (otrzymał on za 
te badania nagrodę państwową III 
stopnia).

Ale o pracownikach terenowych bia­
łowieskiej filii Badawczego Instytutu 
Leśnictwa — ndfetępnym razem.

Halszka Buczyńska.



Nie trzeba przycinać cegły
Przy wznoszeniu ścian, przerywa­

nych licznymi otworami na okna i 
drzwi murarze tracili wiele czasu na

naodpowiednie przycinanie cegieł 
wypionowanie filarków, zwłaszcza pod 
czas silnego wiatru.

Trudność ta została pokonana przez 
inż. J. Andrzejewskiego, który zapro­
jektował prefabrykację znormalizowa­
nych kształtek gruzobetonowych do 

j murowania węgarków oraz — ramki- 
szablony na otwory okien i drzwi.

Szablon na otwory okienne.

Wykonanie takich szablonów z deski 
jednocalowej, wzmocnionych krzyży­
kami, jest proste i niekosztowne. Za­
oszczędzą one materiały i robociznę.

S. U.

Normalizacja — hasło sześciolatki

NORMA JEST CZYNNIKIEM PODSTAWOWYM
w  g o s p o d a r c e  p la n o w e j

PIORUN KULISTY
R za d k ie  z ja w is k o  p rzy ro d y

Normalizacja systemów produkcji i samych produktów sprawia, że: 1) 
użytkowanie surowców jest najoszczędniejsze, 2) zamiana zniszczonych części 
maszyn i narzędzi staje się łatwa, 3) przedłuża się okres użytkowania przedmio­
tów, 4) produkcja nastawiona zostaje na wzory najlepsze, 5) proces produkcji 
staje się znacznie tańszy.

Dziś przeszło trzydzieści państw posiada komitety normalizacyjne, złączo 
ne w Międzynarodowym Komitecie Normalizacyjnym (ISO).

Pierwszy Komitet Normalizacji powstał w Polsce w roku 1923. W roku 1945 
działalność jego wznowiono, oparto na nowych zasadach, a zakres i Intensyw­
ność prac znakomicie wzmożono. Prace Komitetu prowadzone są kolektywnie, 
w 440 komisjach i podkomisjach. Zasiada w nich ogółem ponad 2.000 uczonych 
i fachowców.

Ilość wydanych norm w latach 1945 — 49 wyniosła 1361. Do końca rb. prze­
kroczy zapewne 2.000.

W dziedzinie ustalania norm realiza 
cja Planu Sześcioletniego wysuwa no­
we i pilne potrzeby.

Nasi Czytelnicy zapytują Redakcję o istotę piorunu kulistego, o związane 
X nim niebezpieczeństwo i o sposoby chronienia się przed nim.

Piorun kulisty jest bardzo rzadką formą wy ładowań5 a elektryczności atmo­
sferycznej. Na ogół jest to zjawisko z powodu swej rzaditosci mało zbadane. 
Można jednak wyrobić sobie pewne pojęcie o istocie piorunu kulistego na pod­
stawie poniższych rozważań.

Ri/S.
Najprostsza maszyno, elektryczna- 

Opis w tekście.
Wszelkie ciała, różn# od siebie czy to 

chemicznie, czy też tylko stanem fizy­
cznym, pocierane o siebie, elekryzują 
się wzajemnie różnoimiennymi elektry- 
cznościami. Np. szkło elektryzuje się do­
datnio, skóra zaś, o którą je pocieramy, 
— ujemnie. Przy tym (przypominamy) 
elektryczności tego samego znaku odpy­
chają się, a równoimienne — przycią- 
gają.

Konduktor elektryczny jest to kula, 
zazwyczaj metalowa, na której po­
wierzchni gromadzi się ładunek elektry­
czny, gdy przyłożymy do niej naelektry- 
zowaną laskę szklaną.
i MASZYNA WINTERA !i
■ Na rys. 1. widzimy najprostszą ma­
szynę elektryczną: obracająca się tarcza 
szklana T trze o kawał skóry S, ładu­
jąc się dodatnio. Ta elektryczność zbie­
ra się na konduktorze A. Na skórze wy­
twarza się ładunek ujemny, zbierający 
się na konduktorze B.

Po pewnym czasie konduktory tak się 
naładują, że dojdzie do wyładowania e- 
lektryczności, czyli uderzy miniaturowy 
piorun. Wystąpi to w postaci iskry, któ­
ra z trzaskiem przebiegnie przerwę mię­
dzy konduktorami. Tlen powietrza za­
mieni się przy tym w ozon, i wystąpi 
zapach, przypominający siarkę, a zna­
ny nam, jako orzeźwiająca woń powie­
trza po burzy. #

W rezultacie wyładowania, dwa prze- 
znakiem ładunki elektryczne

„zniosły" się wzajemnie, czyli pewna 
ilość energii, uzyskana przez kręcenie 
maszyny (a więc pracę), znikła.

ENERGIA
JEST NIEZNISZCZALNA

Czy znaczy to, że nastąpiło „unice­
stwienie" energii? Bynajmniej. Ener­
gia, jak i materia, są niezniszczalne i 
przechodzą w różne formy. W naszym 
wypadku energia, zawarta w dwu róż­
nych nabojach elektrycznych, zamie­
niła się w energię:

1) światła i ciepła rozżarzonych czą­
stek powietrza,

2) głosu (trzask iskry),
3) chemiczną (powstanie ozonu o 

większej energii chemicznej, niż- tlen),
4) elektromagnetyczną, gdyż powsta­

ła fala elektromagnetyczna, którą w 
niemiły sposób słyszymy w odbiorniku 
radiowym, jako tzw. trzask atmosfery­
czny.

BŁYSKAWICE I PIORUNY
Iskra elektryczna jest więc widomym 

znakiem przyciągania się elektryczności

ty, jako drgania akustyczne powietrza 
wywołane przez iskrę, a spotęgowane 
przez echo wśród chmur.

Gdy wyładowanie następuje między 
chmurą a ziemią, mówimy o piorunie 
Domy chronimy przed piorunem, zao­
patrując je w gromochrony, czyli ostrza, 
połączone grubym drutem z ziemią, po 
którym elektryczność spływa do ziemi 
bez szkody dla domu i jego mieszkań­
ców.

PIORUN KULISTY
W laboratoriach elektrycznych można 

dziś wytwarzać napięcia milionów wol­
tów, które dają wyładowania o iskrach 
długości kilku metrów.

Na mniejszą skalę takie wyładowania 
przeprowadza się w rurkach Geisslera 
i Crookes‘a, gdzie pod ich wpływem 
świeci gaz,, odpowiednio rozrzedzony.

Przy doborze odpowiedniego napięcia 
elektrycznego oraz odpowiedniego roz­
rzedzenia gazu, powstają w takiej rur 
ce smugi świecące, kulistego kształtu.

Podobne zjawisko naturalne obserwu­
je się w przyrodzie, jakkolwiek bardzo 
rzadko, w postaci piorunu kulistego. Ma 
ono kształt ognistej kuli, toczącej się 
po ziemi.

Zadaniem normalizacji jest wprowa­
dzić ład w chaotyczną działalność pro­
dukcyjną, opracować i ustalić jednolite, 
najlepsze wzorce i wzorce te uczynić 
normami, tj. — nastawić produkcję na 
wytwarzanie przedmiotów według tych 
ustalonych wzorców.

Więc na przykład: podkomisja w Pol­
skim Komitecie Normalizacyjnym usta­
la wzorzec kosy. Wzorzec ten obowiązy­
wać będzie wszystkie zakłady przemy 
słowe, produkujące kosy. Zamiast kil­
kunastu typów kos, mieć będziemy je­
den, znormalizowany. Gospodarce kra­
jowej taka normalizacja zapewni ogrom 
ne korzjrści: wy łuszczyliśmy je we 
wstępie niniejszego artykułu. 
NORMALIZACJA W... PRZYRODZIE
Normalizacja nie jest tylko wynalaz­

kiem umysłu ludzkiego. W przyrodzie 
spotykamy także szeregi stale powta­
rzających się zjawisk, ujętych w zwią­
zek przyczynowy. Są to prawa przyro­
dy: jej siły działają według pewnych 
norm na określone gatunki, typy i grupy 
tworów żywych i martwych, stanowią­
cych nasze otoczenie.

W zaraniu swych dziejów człowiek 
nieświadomie dokonywał procesu nor­
malizacji: w mowie, prymitywnych me­
todach pracy, obyczajach, strojach, prze 
pisach prawnych itd.

Z czasem człowiek zaczyna stosować 
normy świadomie.

NORMA — PRZEPIS UMOWNY
W dwunastym wieku Henryk I an­

gielski ustalił podstawę miary długości 
w sposób dziś dla nas zabawny: dłu­
gość wyciągniętego ramienia królew­
skiego miała obowiązywać, jako podsta­
wa miary długości, nazwanej yard (91 
cm.). Wkrótce jednak miara ta wywo­
łała nowy chaos, gdyż królowie się zmie 
niali, a każdy miał inną długość wy­
ciągniętego ramienia.

Wszystkie te trudności ustały z chwi­
lą, gdy wprowadzono wzorce metalowe, 
które ustaliły bezsporne odtąd normy 
długości.

NORMALIZACJA POSTĘPUJE
Proces ustalania norm (normalizacja)

postępuje coraz szybciej od końca 18 
wieku, w dziedzinie miar, wag, narzędzi 
i procesów produkcyjnych.

Stopniowo normalizacji ulegają coraz 
to nowe dziedziny ludzkiej działalności: 
budownictwo, komunikacja, środki 
transportu, przemysł przetwórczy itd.

Dziś wprowadzamy normy w każdym 
dziale wytwórczości: do metod pro­
dukcji, surowców, obsługi maszyn, przy

Wybujała indywidua lizać ja doproś" 
dzila do produkowania setek rodzą' 
jów palców do kosiarek. Normalizacjo 

wprowadzi jeden typ. najlepszy-

rządów i urządzeń, warunków dostawi 
odbioru, nawet do pakowania.

NORMALIZACJA 
W PLANIE SZEŚCIOLETNIM

W gospodarce planowej norma jest 
czynnikiem podstawowym. Plan nakre­
śla naszej gospodarce ramy rozwojowe 
i dyktuje aktualność nowych, z góry 
planowanych norm, które obowiązywać 
będą przy realizowanu dyktowanych 
przez plan zamierzeń.

Intensyfikacja życia gospodarczego 
wielka rozbudowa przemysłu, komuni­
kacji, rolnictwa itd., zamierzone w Pl* 
nie Sześcioletnim, stwarzają koniecz­
ność ustalenia wielu nowych norm. 
Normy te bowiem ułatwią osiągnięcie 
wytyczonych celów.
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Ilość norm, wydanych drukiem w la­
tach 19If6—9,

W okresie Planu Sześcioletniego odb/ 
wać się więc będzie wielka praca nor­
malizacyjna w zakresie budownictwa, 
organizacji pracy, remontu maszyn i na­
rzędzi, gospodarki podstawowymi mate­
riałami o charakterze deficytowym dł* 
naszego kraju (np. drzewo), a przede 
wszystkim w dziedzinie spraw techno­
logicznych. Bowiem gospodarka nasza 
musi dysponować nie tylko normami 
gotowego produktu, lecz także najlep­
szymi wzorcami, normami jego reali­
zacji.

Tadeusz Laryssa. (

Polscy pionierzy powietrza
Mało znany jest wkład naukowy Polaków do rozwoju aeronautyki. 

A był on przecież znaczny. Już w 1784 roku pracowali teoretycznie 1 
praktycznie nad rozwojem balonów: chemik królewski Okraszewski i pro­
fesorowie Akademii Królewskiej — Jan Śniadecki i Jan Jaśkiewicz. Zaś 
fizyk Józef Jasiński wydaje w r. 1793 dzieła: „Gatunki powietrza" i „Ro­
bota Machiny Powietrznej Pana Montgolfier".

Pierwszym Polakiem, twórcą teorii 
lotu mechanicznego na miarę świato­
wą, był prof. Stefan Drzewiecki. W 
pracach, wydanych w Petersburgu w 
latach 1885 i 1887 („Aeroplany w

tecznych środków materialnych, a 
jedynie cały zarobek, zdobyty pracą 
zawodową, łożył na budowę swych 
maszyn latających.

Warto podkreślić, że Tański budo-
przyrodzie" i „Ptaki jako latawce"), wał głównie modele o śmigłach pcha 
ustalił młodv uczony teoretyczne za- ___

Rys. 3.

c iw n e

Rurka Crookesfa, w której wywo lano wyładowania kształtu kul.

przeciwnego znaku. Takie elektryczno­
ści tworzą się w powietrzu zwykle pod­
czas burzy, gdy warstwy powietrza, zim 
niejsze i cieplejsze, ocierają się o siebie 
na wielkich powierzchniach. Chmury 
odgrywają przy tym rolę konduktorów, 
zbierających na sobie naboje elektrycz­
ne.

Gdy napoje te osiągną pewną wiel­
kość, następuje między dwu sąsiednimi 
chmurami, różnoimiennie naładowany­
mi, wyładowanie w postaci iskry lub 
iskier (rys. 2). Nazywamy je błyskawi­
cami. Zazwyczaj towarzyszą im grzmo-

Rys. 3 pokazuje nam rurkę Crookes‘a, 
ze wspomnianymi wyładowaniami 
kształtu kul.

Piorun kulisty jest tak rzadkim zja­
wiskiem przyrody, że ustalanie specjal­
nych środków, czy sposobów ochrony 
przed nim, nie miałoby celu.

E. Białoborski.

Lekarz radzi
O zwężeniu przełyku

P rz e ły k  stanow i dość w ąską  ru rk ę  o 
m ięk k ich  śc ian k ach , p rzeb ieg a jącą  w ew ­
n ą trz  k la tk i p ie rsio w ej. Łączy jam ę  u s t­
n ą  i  gardzie l z żo łądk iem . P rzez  p rze ły k  
przechodzi każdy  kęs p o k arm u , każdy 
ły k  nap o ju . Z m iany  w  p rze ły k u , ja k : 
uszkodzen ia  lub  zab u rzen ia  w jego  p racy  
w p ły w a ją  w y b itn ie  na  ogólny s ta n  u s tro ­
ju . Z naczne zw ężen ie p rze ły k u  lu b  jego  
zam kn ięcie  g rozi śm ierc ią  głodow ą.

P rz e ły k  odgryw a tak że  rolę czynną w 
p o ły k an iu : m ięśn ie  jego  śc ianek  m ogą 
czyn n ie  „p rzep y ch ać  p o łk n ię ty  k ęs do żo­
łąd k a .

G dy św iatło  p rz e ły k u  je s t zw ężone, gdy 
p o w sta ją  tru d n o śc i w  p rzechodzen iu  p rze ­
zeń  p o karm u , odczuw am y w ów czas p rzy ­
k ry  ucisk  za m ostk iem .

Z w ężenie p rze ły k u  m oże być w yn ik iem  
śc iąg an ia  się blizn, w sk u te k  uszkodze­
n ia  tego  n arząd u  p rzez  oparzen ia  ch e­
m iczne, pow stałe po z a tru c iach  m ocnym i 
k w asam i lub ługam i. N a jn ieb ezp ieczn ie j­
szy  po d  tym  w zględem  je s t  ług. Po za­
tru c ia c h  ługiem , p o w sta ją  w następstw ie  
ta k  duże  zw ężenia p rz e ły k u , że no rm alne  
p o ły k a n ie  s ta je  się p raw ie  n iem ożliw e.

P rz y c z y n ą  zw ężenia p rz e ły k u  m oże być 
też  u c isk  od zew nątrz, sp o s trz e g a  się to 
n ie k ie d y  p rzy  pew nych p o stac iach  n iedo­
m ogi se rca , k tó re , p ow iększając  się, w y­
w ie ra  uc isk  n a  leżący z ty łu  p rze ły k . P rzy  
zab u rz e n ia c h  k rążen ia  m ożliw e je s t  roz­
sz erz en ie  żył, p rzeb iegających  w  śc ianach  
n rze ły k u , i ty m  sam ym  zw ężen ie  jego 
św ia tła . Z w ężen ia te, aczko lw iek  m ogą 
sm -aw iać p ew n e  dolegliwości, n ig d y  n ie  
o s ia e a la  znacznego  stopnia i n ie  w y m a g a ­
ła  leczen ia  sam ego  przełyku. O czyw iście 
leczen ie  zasad n icze j choroby je s t n ie e d -

choroby , gdy  guz n ow otw orow y  je s t jesz­
cze m ały  i n ie  da ł p rzerzu tó w  do innych 
narządów . T oteż p rzy  n a jlże jszy ch  o b ja ­
w ach  zw ężen ia p rze ły k u  n ie  n a leży  zw le­
kać, lecz n a ty ch m ias t p o ddać  się b ad a ­
n iu  lek a rsk iem u , by n ie  p rzeg ap ić  odpo­
w iedniego  m o m en tu  do leczen ia .(lekarz)

Z°N ajg roźn ie jszą  w szakże przyczyną zw ę- 
żpnia nrzełvK u je s t  r a k  prze.yi4u. R ozw i­
jaj ą c y Psię n o w o tw ó r stopniowo w rasta  w 
św ia tło  p rze ły k u  i ™oze zupemie je  z a t­
kać . Przyjmowanie pożyw ien ia , a naw et 
p ic ie  w ody s ta je  się  rnem oz iwe.

P rz y  zw ężeniach p rz e ły k u , zależnych od 
zm ian  b liznow atych , s to su je  się leczenia, 
p o leg a jące  n a  s to p n io w y m  rozszerzaniu 
zw ężonego m iejsca p rzy  P0™°%ch 
n y c h  zgłębników . W w y p a d^ ach znai-z-n y ch  zwęzeń_ właściwe ̂ leczenm ^^^est^po-
p rzed zo n e  o p erac ją  cetam

- - ze św iatemp rz e to k i żo łądkow ej, tj.

zewnętPrzZn y m S T a k /  p rze to k a  pozw ala na 
żyw ien ie  chorego , poza tym  u ła tw ia  za
W ładanie zgłębników . * „ch o d z ił

R ak  p rz e ły k u  do n iedaw na uchodził 
za  chorobę n ieu leczalną . Obecnie jednak 
ch iru rd zy  u m ie ją  juz usuw ać Prze^ -  
d o tk n ię ty  n o w otw orem , a ponad to  — w y­
tw a rz a ć  p rze ły k  sz tuczny.

O czyw iście zabiegi te  m ają  szanse po­
w odzen ia  ty lk o  w e w czesnych ok resach

ODPOWIEDZI LEKARZA
Z y g m u n t A. W arszaw a. P o jaw ian ie  się 

ob rzęk ó w  nóg u s ta rszego  człow ieka do­
w odzi o słab ien ia  m ięśn ia  sercow ego. 
W skazane je s t d o k ład n e  b ad an ie  le k a r ­
skie . L ek a rz  dop ie ro  po b ad an iu  m ógłby 
o) zcc. ja k ie  na leży  zastosow ać leczen ie  
i czy należy  n ad a l bezw zględn ie o g ra n i­
czyć alkohol, czy też podaw ać go w b a r­
dzo u m ia rk o w an e j ilości.

Ł. Z. Z. T ru d n o  na zasadzie  pob ieżnego 
opisu orzec, jak ieg o  pochodzen ia je s t w y ­
sypka . A czkolw iek zakażen ie  się k iłą  d ro ­
gą pozap łciow ą je s t  w zasadzie  m ożliw e, 
to jed n ak , sądząc z opisu , je s t  to spraw a 
raczej n iew inna. D ecydu jący  głos m usi 
m ieć lek a rz -sp ec ja lis ta , k tó ry  m oże w y­
dać op in ię  je d y n ie  po d o k ład n y m  zb a­
d a n iu  . ,

f i id z ę  dla w łasnego  spo k o ju  u d ać  się 
raz jeszcze do p o rad n i. W szelkie dane  o 
choi obach w en ery czn y ch  p o dane są w 
sposób p o p u la rn y  w  licznych  w y d aw ­
nictw ach  M in is te rs tw a  Z dro w ia , k tó re  są 
łatw o dostępne.

Z. Z. W arszaw a. W soczew ce o ka  lu d z­
kiego n ie  m a żadnych  o tw orków , przez 
k tó re  m iałyby  przechodzić  p ro m ie n ie  
św ie tlne , lecz cała soczew ka je s t  p rzez ro ­
czysta d la  św ia tła  w idzia lnego , ja k  szkło.

Szczegóły znajd z ie  ob. w każdym  po d ­
ręczn iku  an a to m ii: po lecam  też p racę  W ła­
dysław a Pola, „H ig iena w zro k u "  (W yd. 
„W iedza P ow szechna"), gcltie z n a jd u je  
się szczegółowy opis oka.

N ieszczęśliw a. O b jaw y , k tó re  ob. opi­
su je . są ch a rak te ry s ty czn e  dla w ieku  prze 
k w ita n ia . Leczenie stosow ane przez  le k a ­
rza Ub. Społ, je s t p raw id łow e i pow inno  
odnieść sk u tek . M ożna by te  jeszcze u zu ­
pełn ić  p rzez  podaw an ie  srodkuw , u sp o k a ­
ja jący ch  u k ład  nerw ow y. D olegliw ości te  
stopniow o m iną; n ie  p rzed staw ia ją  one 
w iększego n iebezp ieczeństw a.

. W. K. Gd. W rzeszcz. Ob. tra fn ie  o k reś­
lił isto tę  sw oich dolegliw ości. B yć może, 
w szy stk o  je s t w yn ik iem  n ieo d p o w ied n ie ­
go system u  w ychow aw czego. W spom niany 
nałóg je s t raczej w ynik iem , niż p rz y ­
czyni-. dolegliw ości. R adzę się zw rócić do 
In s ty tu tu  Higieny P sych icznej.

N ie n a leży  sw ego  s ta n u  uw ażać za  cho­
robę D o b re  sku tk i odn ies ie  udział w ży­
ciu spo łecznym , p rzeb y w an ie  w  to w arzy ­
stw ie, u p ra w ia n ie  sportów , p rzeb y w an ie  
na św ieżym  pow ietrzu , u m ia rk o w an a  p r a ­
ca fizyczna.

ustalił młody uczony teoretyczne za 
sady lotu i wprowadził rewolucyjne, 
jak na owe czasy, pojęcia.

Drzewieckiemu przypisać należy o- 
pracowanie naukowej podstawy lotu 
mechanicznego (nagrodzony został za 
to przez Akademię Francuską) i uru­
chomienie pierwszych laboratoriów 
aerodynamicznych.

Mieliśmy też konstruktora, który 
jedynie na podstawie własnych do­
świadczeń doszedł do wyników, sta­
wiających go w pierwszym szeregu 
największych pionierów lotnictwa 
światowego. Był nim młody artysta- 
malarz, Czesław Tański z Warszawy, 
na przełomie XX wieku.

„LOTNIA" — PIERWSZY 
SZYBOWIEC POLSKI

Tański nie posiadał dużej wiedzy 
technicznej. Miał natomiast dar bys­
trej obserwacji, umiejętność dokład­
nego analizowania różnych zjawisk i 
zdolności konstruktorskie.

Wstępne prace nad zbudowaniem 
maszyny latającej datują się już od 
r. 1893. W trzy lata później wykoń­
czył on budowę szybowca (nazywał 
go „lotnia"), wagi około 18 kg, o po­
wierzchni nośnej 7 m kwadr. Do bu­
dowy użył drzewa lipowego, a na po­
krycie skrzydeł gazy jedwabnej, pod­
klejonej cienkim lecz mocnym papie­
rem.

W Janowie Podlaskim dokonał Tań
ski na tym szybowcu pierwszego na 
świecie wzlotu z równej powierzchni 
(Niemiec Lilienthal skakał z pomostu 
i ze zbocza góry, Rosjanin Możajski 
ciągnięty był przez trójkę koni). Przy 
lekkim, wietrze, szybko biegnąc po łą-

jących, tzw. „kaczki", które obecnie 
coraz częściej wchodzą w użycie.

Wielki model śmigłowca (helikop- 
teru), poruszanego siłą rąk ludzkich, 
był epokową wprost konstrukcją Tań­
skiego. Zademonstrowany został pu­
blicznie w roku 1907. Odznaczał się 
niezwykle prostą budową i celowo­
ścią szczegółów. Rotory, poruszane 
przez korbę obracaną siłą rąk, dawa­
ły siłę ciągu około 12 i pół kg.

Nie ulega wątpliwości, że — przy

Samolot o silniku 50 KM konstrukcji Tańskiego, oblatany przez słynnego 
podówczas pilota Scipio del Campo.

Rysunek według fotografii z r. 1895: 
lot Czesława Tańskiego na pierwszym 
polskim szybowcu, na błoniach w Jar 

nouńe Podlaskim.
zastosowaniu odpowiedniego silnika 
— śmigłowiec ten uniósłby się w po­
wietrze.

MODEL MIĘSNIOLOTU
Warto wiedzieć, że Tański poważ­

nie pracował na tak mało znanym na 
wet obecnie polu, jak budowa mięś- 
niolotów. Opracował on model mięś- 
niolotu o dwóch śmigłach ciągnących, 
poruszanego siłą nóg pilota. Było to 
w roku 1904-5, na wiele lat przed 
próbami Francuzów i Włochów.

W roku 1909 organizuje Tański 
pierwszą wystawę lotniczą w kraju, 
w Warszawskim Stowarzyszeniu Tech 
ników. Około 20 modeli, plany, szki­
ce i liczne fotografie stwierdzały O- 
grom pracy. W czasie ostatniej woj­
ny cały dorobek Tańskiego został 
kompletnie zniszczony. :<

J. Kędzierski

Encyklopedia podręczna
Komuna paryska (1)

W latach sześćdziesiątych ub. stule 
cia sytuacja wewnętrzna Francji była 
bardzo napięta. Polityka Ludwika Bo_ 
napartego, będącego reprezentantem 
burżuazji francuskiej, doprowadziła 
nie tylko do zwiększenia nędzy mas 
ludowych, ale spowodowała również 
silne niezadowolenie drobnomieszczań­
stwa.

Rządy Napoleona III były dyktaturą 
ce, Tański oderwał się od ziemi na militarną wielkiej i średniej burżuazji

Rys. 2- B łysk a w ic e  przyb iera ją  często  
fa n ta s ty c zn e  k sz ta łty .

wysokość około dwóch metrów i prze 
leciał w powietrzu 30 m, lądując bez 
wypadku.

MODELE LATAJĄCE 
ZE ŚMIGŁAMI

Niezależnie od budowy szybowca, 
konstruował Tański modele latające 
ze śmigłami, poruszanymi przy po­
mocy sznura gumowego. Były to pro­
totypy samolotu silnikowego, który 
wykończony został dopiero w r. 1911. 
Konstruowanie samolotu szło powoli, 
gdyż młody malarz nie miał dosta-

»BłQkitny wągi@I«
uruchamia stacje elektryczne

Zagadnienie, jak wykorzystać siłę 
wiatru do uruchomienia małych stacji 
elektrycznych, jest przedmiotem wy­
bitnego zainteresowania i prac do­
świadczalnych prowadzonych przez na 
ukowców radzieckich.

Prace te doprowadziły do zbudowa­
nia różnych typów tego _ rodzaju sta­
cji. Najnowszy typ stacji uruchomio­
nej „błękitnym węglem", o mocy 109 
watów, wytwarza prąd elektryczny o 
napięciu 12 volt. Stacja dysponuje dy- 
namomaszyną, wprawianą w ruch sil­
nikiem wietrznym, a nadto posiada nie 
wielką baterię akumulatorów. W dni 
bezwietrzne bateria wyrównuje napię­
cie prądu.

Zasadniczym elementem silnika 
wietrznego jest dwuskrzydłowy szybko 
bieżny wiatrak z odśrodkowym regula­

torem, ograniczającym ilość obrotów 
silnika. W okresie, gdy wiatr jest 
zbyt silny, regulator obraca skrzydła 
wiatraka wzdłuż ich podłużnej osi, 
zmniejszając tym samym kąt i po­
wierzchnię uderzenia wiatru o skrzy­
dło. Zmniejsza to siłę, działającą na 
wiatrak, co wyrównuje ilość jego o- 
brotów.

Silnik wietrzny może wytwarzać 
prąd o napięciu 12 v. przy wietrze o 
szybkości 5 metrów na sekundę. Ale 
ładowanie akumulatorów odbywa się 
nawet w czasie słabszego wiatru.

Tego rodzaju stacje elektryczne od­
dadzą nieocenione korzyści w gospo­
darstwach indywidualnych np. dróżni­
kom kolejowym, drogowym, strażni­
kom wodnym itp, _-----

L. S.

oraz obszarnictwa, ustanowioną w o- 
bawie przed rewolucyjnym proletaria­
tem, który w powstaniu czerwcowym 
1848 r. dowiódł swej stale rosnącej 
Ały.

Polityczna aktywność mas ogromnie 
wzrasta. Liczne strajki z ekonomicz­
nych przeradzają się w polityczne. 
Przy tłumieniu strajku górników w za 
głębiu Loary (1869 r.) dochodzi do 
starć z wojskiem i policją.

Represje stosowane wobec przywód­
ców francuskiego ruchu robotniczego 
zaostrzają sytuację. Procesy przeciw­
ko francuskim członkom sekcji Między 
narodówki stają się kuźniami propa­
gandy socjalistycznej. Ławy oskarżo­
nych zamieniają się w trybuny oskar- 
życielskie.

Nieudolnej polityce wewnętrznej od­
powiada samobójcza polityka zagra­
niczna. W lipcu 1870 r. wybucha woj­
na z Prusami, Prusy wygrywają ją w 
krótkim czasie. Już 2 września pod Se 
danem kapitulują główne siły armii 
francuskiej. Sam cesarz dostaje się 
do niewoli.

W Paryżu wieść o haniebnej klęsce 
wywołuje oburzenie ludu. Pod napo- 
rem mas robotniczych Zgromadzenie

przystępuje od razu do zorganizowani* 
własnego wojska — Gwardii Narodo­
wej, składającej się głównie z uzbro­
jonych robotników.

We wrześniu 1870 r. Prusacy za cfS 
nają oblężenie Paryża. W końcu paź­
dziernika pada druga twierdza fran­
cuska Metz, co powoduje zwiększony 
nacisk Niemców na Paryż. Burżua- 
zyjny rząd, który przybrał nazwę Rz* 
du Obrony Narodowej, od dawna przy­
gotowywał się do oddania Paryża* 
Wstrzymała go jedynie obawa przed 
własnym ludem. Wreszcie 28 styczni* 
1871 r. podpisuje akt kapitulacji P*- 
ryża.

Nowowybrany parlament francuski# 
w którym większość posiada reakcja# 
zatwierdza podyktowane przez Bisina* 
ka haniebne warunki pokoju: zapła­
cenie 5 miliardów franków kontrybu­
cji, oddanie Alzacji i Lotaryngii.

Nowy rząd francuski z A. Thiersein 
na czele jest znowu ściśle związany z 
wielką burżuazją francuską. Najwi?^ 
szą troską tego rządu nie jest wyp?' 
dzenie wojsk pruskich z Fi-ancji, le^2 
zlikwidowanie władzy ludowej w P** 
ryżu.

W nocy z 17 na 18 marca 1871 *• 
Thiers kieruje do Paryża oddziały *e'  
gularnego wojska, którym poleca wy­
kraść armaty, rozbroić Gwardię Naro­
dową i zmusić tym samym rewolucyi- 
ny Paryż do uległości.

Zamach się nie udał. G w a r d z iś c i ,  
botnicy i robotnice otoczyli żołnierzy 
i wytłumaczyli im, że działa i  Gw* 
dia Narodowa bronią wolności lu^J 
Następuje bratanie żołnierzy z r°b°rem mas roootmczycn Zgromadzenie - - pa

Prawodawcze detronizuje Napoleona , nikami. Robotnicy opanowują ca, >
III i proklamuje republikę. Na czele Tyż- Władzę na ratuszu paryskim °

bejmuje Komitet Centralny Gwara^staje Rząd Tymczasowy, będący jed­
nak znowu rządem burżuazji.

W tym samym czasie w poszczegól­
nych dzielnicach Paryża wybrano spe­
cjalne rady. Przedstawiciele delegowa 
ni przez rady dzielnicowe utworzyli 
Centralną Radę Paryża, która się sta­
ła drugą władzą, tym razem robotni­
cza. w stolicy Francji. Ludowy Paryż

his-
Narodowej, jako rewolucyjny 
Tymczasowy. Po raz pierwszy w, 
torii Europy rząd stanowią prości r 
botnicy i rzemieślnicy, ludzie bez y 
tułów i dyplomów.

W ten sposób zaczęła się 
w historii świata dyktatura P.rolc 
tu.
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Ust a  n a g r o d z o n y c h
koitkurse Podatku llustrowauego

: ^  Przejęcie przez sfcu- 
ze Szkoły Inżynierskiej w Po-V .4UU traJ-f trrr orrr <«» n r* I) Tir  o. \jC  traktorów w PGR Waszyn. 2) 

uczonych chińskich w czasie 
W V ° ? ^ U y  Warszawie zwiedziła 
<fej lZy*1 doświadczalnej Politechni- 
*«k 3) Mistrzyni jnnio-
h  nicZZr ~~ Jenulianowa. 4) Wdowa 

Przodowniku pracy Win­
ty 3tr°wskiin i rzeźbiarz Ksawe-
lohn akowski. 5) Podżegacz wojenny 
cerów 7Tęf*erj Duhes w otoczeniu ofi- 
5t^ art Y .d0k6nu .̂e inspekcji jedno- 

,V *eri). południowo - koreańskiej 
ty*,*, n̂ padfm na Ludową Demokra- 

Republikę Koreańską.
r, ^»£rodv • i. !Kowa aentowshj Wiesław — I
^eeław Knlfca 8ą \xr°Wailia ° ^ ZFTOa 1: ;donL Drewniana 21, Grycerski Leon 1 ~ R anziawE, Cstroro- Olsztyn. Żeromskiego 41. Jusze?

g'a 13, Henryk Wachuła — Warszawa, 
Prochowa 18, Ślęzak Janusz — Graje­
wo, Listopadowa 19, Janina Dor uch ow- 
ska — Krościenko, Jagiellońska 68, 
Gaus Ryszard — Siedlce, Floriańska 

*24, Marek Szmak — Wrocław, Monte 
Cassino 60, St. Romanowicz — Biały­
stok, Poznańska 1, W. Raciecki — Boch 
nia, Planty 14. Władysław Bunio — 
Iłża, Błazdńska 50, Drzewoszewski Bo­
lesław — Kętrzyn, Maria Rakowska — 
Giżycko, Kolejowa 28, Eugenia Jaszczy 
szyn — Opole, Reymonta 24, Bogucz 
Wiktor — Lublin, Żniwna 2, Krystyna 
Kasprzak — Częstochowa, Wolności 68, 

j Rutkowska Zofia — Białystok, Koszy­
kowa 26, Sentowski Wiesław — Ra-

®? O S lS S f® E jl i

B o le a lm r lk ie g i

Olsztyn, Żeromskiego 41, Juszczuk 
Zdzisław — Terespol, Graniczna 17, 
Chojnacka Krystyna — Legnica, Kaz. 
W ielkiego 6, Jerzy Wiśniewski —  So­
pot, 3 Maja 11.

Nagrody wysyłamy pocztą.

I znów długa samotna jazda Wójcika

WRZESIŃSKI PIERWSZY W RADOMIU
Dziś kolarze tujadą na ulice Warszawy

ao mistrzostw 
Boleslaw&ki za-

 ̂ °statniej partii
Ŝecz kandydatów 

 ̂ Bronsztajn-  
^  Uczył się po 14 grach. .Przed ostat- 

Partią stan był 6 i pół do 6 i pół. 
t^tatniej grze 26-letni Bronsztajrn 

d^łodszy kandydat na mistrza 
^ a ta  w brawurowym ataku poko- 
^  ^  30 posunięciu Bolesławskiego.

przyszłym Bronsztajn roze- 
, ■ mecz o mistrzostwo z Botwinni-
'uem.

5»i i** Partii Bronsrtajn wygrał 3, z 
ju 80 g w pierwszej połowie turnie- 

’ «tóry trwał ogółem 4 tygodnie.

Etaip rozpoczął się podczas ulew­
nego deszczu, który nie przeszkodził 
jednak wcaile kolarzom w rozwinię­
ciu dobrego tempa. Pierwsze defekty 
następują już na 6 km. za Kielcami. 
Łazarczykowi, najbardziej pechowe-

Nowe rekordy Polski
ustanowiły pływaczki w Budapeszcie

BUDAPESZT (Obsł. wł.). Na pięik- ['miejsca ustanowiła nowy rekord Pol­
nie przybranej centralnej pływalni | ski wynikiem 5:21,8. D o b r a n o w s k a  u- 
na wyspie Małgorzaty, nastąpiło rp,k-nrri Polski nau-
roczyste otwarcie pływackich mi­
strzostw Węgier. W mistrzostwach 
tych biorą udział zespoły pływackie; 
Polski, Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i Austrii.

Drużyna polska bezpośrednio z sa­
molotu stawiła się na pływalnię.

Sztafeta polska, 4 X 100 dow. koto. 
w składzie: Zurkówna, Kowalska, 
Dzikówna i Szymańska mimo prze­
męczenia podróżą i zajęcia trzeciego Szymańska) — 4:22,8,

RADOM (TEL. WŁ.). Wójcik znów odegrał decydującą rolę na tra­
sie Kielce — Radom. Niestety, finał dramatycznej walki by! znów po­
wtórzeniem, a właściwie potrojeniem historii sprzed dwóch i trzech dni. 
Po długiej, samotnej jeździe Wójcik dał się na stadionie w Radomiu 
zdystansować Wrzesińskiemu, który zademonstrował raz jeszcze swoją 
doskonałą końcówkę.

mu spośród włókniarzy pęka łań­
cuch. Wypadek ten nastraja pesy­
mistycznie, choć — jak się później 
okaże — niesłusznie kierowników e- 
kipy Włókniarza. Dalej ofiarami de­
fektów padają m. in. Wandor, Wy- 
glenda i Wrzesiński, a później Pie- 
tnaszewski, lecz wszyscy biorą na­
dal udział w wyścigu.

Pierwszą próbę ucieczki inicjuje 
Gabrych. W pogoń za nim puszczają 
się natychmiast Sałyga i Wójcik.

Z młodych zawodników jedynie 
Hadasik dotrzymuje kroku grupie 
czołowej, ale z powodu defektu musi 
pozostać w tyle.

Z 14 osobowej grupy, jadącej za 
Wójcikiem i Gabrychem wyrywa się 
Królak, który dochodzi do tej dwój­
ki. t

Przed Radomiem Wójcik zostawia 
w tyle Gabrych a. Zwiększą tempo, 
mając na kółku Wrzesińskiego i Fie- 
traszewskiego.

Mkną przez ulice miasta. Szalony 
doping tłumów^ zmieszany z okrzy­
kami; Po-koj, po-kójb jeszcze dwa

stanowiła nowy rekord Polski na 
200 m  mot. wynikiem 3:17,4. Kon­
kurencję tę wygrała Szekely Ewa 
(Węgry) 3:04,4. 2) Lytormericzky (Wę­
gry) 3:11,6, 3) Kofler (Austria) 3:17,2. 
4) Dobranowska (Polska), 6) Pronie- 
wicz (Polska) 3:22,6.

W sztafecie 3 X 100 m zm. kob.: 
1) Węgry A — 3:54,6. 2) Węgry B — 
4:03,2. 3) Niem. Rep. Dem. — 4:16,4. 
4) CSR — 4:17,4. 5) Austria —• 4:21,8. 
6) Polska (Żurkówna, Dobranowska,

‘zakręty i na tor kolarski wpada 
pierwszy Wójcik. Tu mija go wspa­
niale finiszujący Wrzesiński, wygry­
wając etap w czasie 5:02,05. Wójcik 
jest drugi z czasem 5:02,07. Pietra- 
szewski ma 5:02,10, a czwarty — Ga­
brych — 5.*02,57. W dalszej kolejności 
przybywają na metę: Murowaniecki 
(Włókn.), Królak (Gw.), Maiński 
(Kol.), Liszkiewicz (Gw.), Malinowski 
(Włókn.) i Bak (Gw.). Kłąbiński był 
czternasty.

Dziś kolarze przybędą do Warsza­
wy okoł0 godziny 17-ej, aby wziąć 
udział w manifestacjach, związanych 
z zakończeniem obrad I Polskiego 
Kongresu Pokoju. (Pik).

Warszawski Kolejarz
przegrał u; Chorzoiuie 0 :3

B udow lan i Chorzów —K olejarz  W -wa 8:0
(2:0). G ra s ta ła  na  dobrym  poziom ie i obfi­
tow ała w  em o cjo n u jące  m om enty. Do 
p rzerw y  lek k ą  p rzew agę m ieli B udo­
w lani, k tó rzy  uzyskali w  16 m in, prow a­
dzenie ze s trz a łu  Spodziei, a w 27 mm. 
d ru g ą  b ram k ę  przez Żabickiego.

Po zm ian ie  pól w ięcej z g ry  m iała d ru ­
żyna w arszaw ska, a le napad  je j m e p o ­
tra f i ł  w y k o rzy stać  w ielu  dogodnych sy­
tu ac ji, baw iąc się w  zaw iłe kom binacje  
lub  zw lekając  z oddaniem  strza łu  na 
b ram k ę . W 84 m in. jed en  z w ypadów  B u­
dow lanych  zakończy ł się zdobyciem  trze ­
ciej b ram k i przez Żabickiego.

ŁKS W łókniarz  — K olejarz  Poznań 0:3 
(0:2). B ram k i zdobyli: A nioła — 2 i B ia­
łas.

Z w iązkow iec P oznań  — G órnik  Radlin 
i 1:1 ( i :p .  P rz ed  m eczem  w kroczyły  na boi- 
! sko zespoły  sportow ców  Poznan ia  tw orząc 

słow o „P o k ó j"  p rzy  n iem ilknących  oklas­
k ach  publiczności.

S po tkan ie , m im o iż sta ło  na przecię t­
n y m  poziom ie, dostarczy ło  5-tysięcznej 
w idow ni dużo em ocji, zwłaszcza w  d ru ­
giej połow ie g ry , k iedy  przew ażali silnie 
m iejscow i.

P ro w ad zen ie  d la  G órn ika zdobył w  17 
m in . F ra n k e . W yrów nał w  23 m in. K u­
rz e ja  sam obójczą p iłką.

Drugi dzień mistrzostw
Z n / f q r z l ( ó u '  Z e a w o d H & w y c h

W drugim dniu mistrzostw lekko- 
atletycznych Związków Zawodowych, 
padający od rana deszcz, uniemożli­
wił uzyskanie dobrych wyników. Bre- 
gulanka uzyskała w M ii 13,02 m, 
wynik tylko o 19 cm gorszy od re­
kordu Polski Flakowiczówny.

W pozostałych finałach zwyciężyli: 
200 m Mach I (Bud.) — 21,1. 200 m 
kob. Minnicka (Bud.) — 27.0. 110 p p ł. 
Wilczek (Unia) — 16,1. 8Ó ppł. Fe- 
skówna (Włókn.) — 13,6. Skok wzwyż 
kob. Herdówna )Kol.) 1(35 m. 800 
m Korban (Spójnia) — 1:58,6. 5.000 
m Kielas (Bud.) — 15:53,4. ,

Fachow cy  po sz u k iw a n i
p pS^zynierów i maszynistki zatrudni natychmiast 
Sza* ' Dydrotrest Oddział I Inżynieryjny. Zgła- 

się w Wydziale Personalnym, Bagatela 11.
S u Mer- samochodowych z I-szą kat. na ciągniki, 
ji Y kier. samochodowych z II-gą kat. na „Gazy“
tty Pomocników kierowców oraz ucznia warszta-

poszukuje Centrala Handlowa Przemyślu 
j ^^ewnogo Ekspozytura Rejonowa, Warszawa, ul. 
■̂ zho 128. Zgłoszenia osobiste w Oddziale Kadr. 
j [crowcy na samochody ciężarowe z prawem jazdy 
j.5 H klasy, kierowcy na ciągniki, oraz pracwwnicy 
tyczni do prac betonowych potrzebni od zaraz, 
głoszenia przyjmuje codziennie (oprócz sobót) od 

Sodz. 9_ej d0 ii_ej Wydział Personalny Wytwórni 
glonów Zakładów Prefabrykacji PWP w Warsza- 
Jgi ul. Felińskiego 1, 14656-1, _________ _ , , , , , _____________ _____  ____________
^Pfktorów magazynowych, magazynierów, refe- 
entów do Ekonomiki Zaopatrzenia, księgowych 
Poszukuje Dyrekcja Naczelna „Bacutil“ Bartosze­
wicza 7, Warunki płacy, i pracy do uzgodnienia. 
Ż̂ mszać się do Działu Kadr w godz, od 9 do 11-ej. 

^kwalifikowanych księgowych znających księgo- 
°ść przemysłową oraz kontystów (siki) zatrudni 

.a teren,5e Włłóch i Rembertowia WarBzawika fWo- 
^ódzka) Dyrekcja Państwowego Przemysłu Miej- 

*>węg0 w Pruszkowie, ul. Boi. Prusa 25-27. Zgło- 
*ęnia kierować do Działu Personalnego siedzi- 
JilDyrekcji. 14254-1
a>!?niera technika-w'arsztatowca z długoletnią 
P dktyką do planowania obróbki, kontystę(tkę), 
^aaistę(tkę), przyjmie od zaraz Centralne Biuro 
^®hstrukcyjne Urządzeń Przemysłowych, Warsza- 
p ^ iitro w a  Nr 83, godz. 7 — 15. K 2407-1 

torów kcmtroli z© znajomością rachunkowo- 
księgowości zaangażuje PKPG Główny Urząd 

Warunki do omówienia. Podania z życiory- 
składać osobiście ul. Elektoralna 2, Wydział 

__________ _________ _____  IC 2404-0
l^^rzy, monterów na rurociągi, spawaczy elek- 

' î *hych, blacharzy na roboty warsztatowe oraz 
^/r^tników niewykwalifikowanych zatrudni na- 

Przedsiębiorstiro Urządzeń Klimatyza- 
Zakład Wytwórczy Nr 2. Zgłoszenia War- 

i uł. Św. Stanisława 1-3, dojazd tramw. 13
13208-0

Referentów gospodarczych, wykwalifikowane ma­
szynistki, referenta Ubezpieczeń, stolarza, ślusarza 
oraz pracowników fizycznych przyjmie od zaraz 
Instytucja Państwowa. Zgłaszać się z życiorysami 
do Biura Personalnego Grochowska 274, II piętro. 
Warunki do omówienia. K 2375-0
Zastępca głównego buchaltera, zastępca kierownika 
Kosztów Własnych, kontysta — potrzebni do Fa­
bryki Narzędzi Tnących „Gerlach", Drzewica, pow. 
Opoczno. Mieszkanie zapewnione. Oferty i życiory­
sy kierować pod adresem Dyrekcii Fabryki „Drze­
wica, pow. Opoczno". K 2384-1

Sam ochód k a re tę  4-drzw io 
w ą R e n au lt sp rzedan i, Szu 
s tra  46 m . 8. 14223-1
S przedam  k re d e n s  orzecha 
w y ład n y  czterod rzw iow y , 
szafę, a m e ry k a n k ę  o ry g i­
na ln ą . C hm ielna  45 m . 48.

P a n ie n k i do m y cia  głów  
ru ty n o w a n e  p o trzeb n e . F ry  
z je r  „A S“ M arszałkow ska 
79. 13206-1

Sprzedam  kocio ł parow y  
s to jący  w raz  u rząd zen iem  
■centralnym  m ałe j fab ry k i. 
W iadom ość: F irm a  „C he-
m ol“ O k óln ik  l la ,  godz. 
10—15. 14475-0

Kontystów i referentów administracyjno-finanso­
wych poszukuje Polska Agencja Prasowa. Zgło­
szenia osobiste z życiorysem do Biura Kadr, Foksal 
11 w godz. 10 — 13. K 2397-1
Fachowca kalkulatora (rki) oraz pomocnika kalku­
latora poszukuje Państwowa Opera j Filharmonia 
w Warszawie. Podania z życiorysem należy składać 
w Oddziale Personalnym Państwowej Opery i Fil­
harmonii, ul. Nowogrodzka 49, II piętro, pokój 
Nr. 8. K 2389-0
Sekretarkę z maszynapfeaitóem, szofera, ref. adim. 
gosp, wynagrodzenie wg. umowy zbiorowej oraz 
księgowego ze znajomością przebitki zaangażuje 
n a ty c h m ia s t-  Cenir. Ogród. Del. Pow. Wołomin, 
Przechodnia 4. 13179-1

S przedam  lik w id ac ji: pó ł­
k i, k o n tu a ry , piece, w ó­
zek, w aga. N ow y Ś w ia t 62 
S iudeck i. 14244-1
S przed am y  k o m p le tn ie  u - 

. rząd zo n ą  w y tw ó rn ię  do
łuszcźen ia  d rzew a z su ­
szarn ią . W iadom ość C hm iel 
n a  21 dozorca do 10 rano .
S yp ia ln ia , sto łow y o k azy j­
ne, a m e ry k a n k a , tap czan  
solidne, tan io  sprzedam . 
Z ie lna  45—6. 14250-1
T h o rn y c ro f ta  pó łośka  p o ­
trzeb n a , Z ło ta  72 d y żu rk a  
całą  dobę. 14369-1

atsac&f.

^B tów  handlowych oraz maszynistki ze z«na- 
°8®lą języków obcych, zatrudni Centrala „Pa- 

Zgłoszenia z życiorysami do Oddziału 
— Warszawa, Wspólna_ 50, 

jjjg^^ców pojazdów7 mechanicznych z II kategorią 
jazdy zatrudni natychmiast Państwowe 

\^^lęb torstw o Robót Komunikacyjnych, Oddział 
łon*.. a^»awie. Wjmagrodzenie wg. Umowy Zbio- 

1y ^  Budownictwie. Zgłaszać się o-d godz. 9 — 
L. Wydziale Kadr, pokój nr. 14, ul. Ncwogrodz- 
SSlSS. K 2395-0
{^^^[uktorów narzędziowych, młodych techników 
^jJ^^ynierów jako konstruktorów narzędziowych 

natychmiast Zakłady Wytwórcze Urzą- 
Telefonicznych. Zgłostsenia w Wydziale Perso- 

ul. Grochowską 341. K 2344-0
j^?oivych, pracowników do Działu Planowania 

(jo Działu Finans.-Administracyjnego, 
ijj, ^^uistki z językiem francuskim i angielskim 
jjj. *.?uńea zaangażuje od zaraz Biuro Handlu Za- 
'fî CZnego Centrali Rybnej w Warszawie, ul. Pu- 

14. K 2412-1

l6 Ł Q 3 Z E N Ifl"BROBIłĘ
l!!SIJi«hemeSc!Ąy 1 1 •—

K on stan c in  jed -  
z‘n [)a ( w olna sprze- 

"Źg(Li „M arszałkow ska 63 
• 14356-1.......  «i ■■ ...... ..— ...

^ o c io w ^  W erszaw ą, do- 
5srożnvy ’ dw u p ię tro w y , 

osiem  sklepów , 
hand low a -  

**0Stoł25 *" t r z y m iliony . 
5kie > Al. Je rozo lim - 

S1> P a r te r  34.
X ----- --- .... ................ _14487-0

p o d o je  k u ch n ia , 
lin ia  W ileń- 

łub  ' w ydaier- 
mvmlascłcieL F iltro w a

— a rn :a :_______ 13225-1
z ^ U ^ U e , gotow e w ol- 

E? 0 d b u ^ 2kale -  rów nież  
ki. k u ^ ow y? do rozb ió r- 
^ ło ta  rBi ® iuro Z leceń,
S f c j r - _____________ 14292-1
^ k t a ro^ ,^gro<3nicza dw u- 

S '  - • S łużew —sprze- 
lub  Połowę.

S j f i a r t e r  Je to zo lim sk ie

P5ac 1260—1500 m  b u d o w la ­
n y  Józefów  k up ię . O fer­
ty : „ Jó ze fćw “ . B iu ro  O- 
g łoszeń, P o zn ań sk a  n r  33.

14360-1
P ół w illi lin ia  O tw ocka, 
c e n tra ln e  sp rzed am . M ar­
szałkow ska 104/12 podw ó­
rze, p ra w a  o ficyna, 12—13 
i 16—17. 14300-1
P rz y stąp ię  do odbudow y 
w illi lu b  in n e  p ropozycje . 
Z głoszenia  M okotow ska 45 
m . 22. 14245-1
Ś w id er. W illa cztero izbo- 
w a, w ygody , sp rzedam  
tan io . T argow a 49—8.

14462-1
W illa w y łączona odb u d o ­
w ie  M okotów  połow ę sprze 
d a  gospodarz. O ferty : 
„D w u ro d z in n a1* .B iuro  O- 
g łoszeń, M arszałkow ska 3/5 
W illę cz tero p o k o jo w ą n o ­
w oczesną Łódź sp rzedam , 
zam ien ię  n a  W arszaw ę lub  
tak ąż  k u p ię , W arszaw© bez 
p o średn ików . O fe rty : „O- 
g ró d “ . B iu ro  O głoszeń 
M arszałkow ska 3/5. 14667-1

1 •»> Ł © w e
A u to  p ry w a tn e  posiadam . 
S zukam  p ro p o zy c ji, c h ę t­
n ie  doryw czo . O ferty : 
„O sobow e" B iu ro  O gło­
szeń, W iejska 14. 13201-1

Dwóch instruktorów finansowych, jedną maszyn!- j 
stkę zaangażujemy natychmiast. Reflektujemy na j 
siły fachowe, warunki do omówienia. Zgłaszać się; 
Ref. Kadr, Związku Branżowego Odzieżowych j 
Spółdzielni Pracy. W-wa, ul. Jagiellońska Nr. 4/6, j
wejście od Targowej Nr. 31. _______  14476-1 i
K^ięgmvych, planistów finansowych i kontystów za- | 
trudnią od zaraz Zakłady Mięsne w Warszawie, j 
Zgłoszenia osobiste do Działu Personalnego w j 
godz. 10—12 ul. Okrzei Nr. 18 (Barak) K 2388-0 !

C hłopice m łody , p ra k ty k a  
p o trzeb n y . R e fe re n c je  w y ­
m agane. Z ak ład  b rązo w n i­
czy. P ię k n a  20. 13222-1
Do je d n e j osoby do rosłe j, 
8 -letn iego ch łopca  poszu­
k iw an a  sam odzie lna  go­
spodyni. Z g łoszen ia  ty lk o  
re fe re n c ja m i. R akow iecka 
31/12 p rze jśc ie  przez  33.
Do n iem o w lęc ia  p ie lę g n ia r­
kę  p rz y jm ę  n a ty ch m ias t. 
W iśniow a 14 m . 14. 14247-1
Foto - ia b o ra n tk a  zdo lna 
p o trzeb n a  zaraz. P u ław sk a  
10/14. 14210-0

Futra. Pelisy
| u t  p ie rz e , t z y i d

M a r s z a ł k o w s k a ,  róg Alej Jerozolimskich 
członków  Zrw. Zaw odow ych 

I I I  / 0 I I I I P  s tu d e n tó w  i  w o jskow ych .

Tedinicisfn Koresiioffileiieype
Warszawa, nl. Asfaltoma 11

przyjmuje zapisp

na k u rs  ks ię g o w o ś c i
dla początkujących

F c to g ra f- la b o ra n t i re tu -  
sz e rk a  siły  p ie rw szo rzęd ­
n e  n a ty c h m ia s t p o trzeb n i 
M arszałkow ska 61. 14406-0

K-2299-0

KAMIEŃ
polny

b ru k o w iec  g rubości 15— 
25 cm 

zalrup im y
W iadom ość: W arszaw a, u l. 
B rack a  18 m . 66, godz. 
17—20. 14661-1

L o d ó w k ę
ELEKTRYCZNĄ czynną 
d w u k am ero w ą tan io  150.000 
sp rzedam . P łac  G rzybow ­
sk i 10, dozorca. 14288-1

B o k sera  jednorocznego  ra­
sow ego złego k up ię . B ra ­
cka  5 m . 2 . ______  16654-0
B.M.W. k a b r io le t sp rzedam ,
K ie leck a  29a. _______14660-1
B. M. W. 750 n a  te le sk o ­
p ach  z koszem  po re m o n ­
cie. F rz y olcopowa 31—50.
F o to a p a ra t m ało o b razk o ­
w y  „F E D “ sp rzedam . M o­
kotów , B a łuck iego  20 m. 
18, godz. 17—19. 13314-0
K ołdrę pu ch o w ą sp rzedam  
o k azy jn ie  Ł ow icka 51 m. 
12. M okotów , godz. 9—13.
Ł adow an ie  i n a p ra w a  a- 
k u m u la to ró w  sam ochodo­
w ych , oraz sp rzed a m y  sa ­
m ochód  TA TR A  4-ka sa­
n ita rk a  (rek lam ów ka). — 
W arszaw a, M arszałkow ska 
124 „ L in e s tra " . 14298-1
M ercedes osobow y 170 V 
s ta n  b ardzo  d o b ry  sp rze ­
dam . P rzem y sło w a 21. 
M e rc e d e s" !70 V po g ru n ­
tow nym  rem o n cie , ko ­
rzy stn ie  sp rzedam . W ia­
dom ość 16—18, W olska 9, 
w arsz ta ty . 14215-1
M agiel e le k try c z n y  czy n ­
n y  o dstąp ię . W iadom ość: 
Z ąbkow ska 46 (dozorca), 
godz. 2—4. 14286-1
M otocykl BMW 600 dolny 
s ta n  p ie rw szo rzęd n y  sprze  
dam  F ra n c u sk a  15 m . - 17.

D yr. O kr. W arszaw skiego

F.B.P. »0iMs«
p o sz u k u je

suchego
magazynu
o p o w ierzch n i od  300 do 
500 m . k w „  zgłoszenie k ie ­
ro w ać  C hm ielna 51 pokó j 
n r . 7. K  2372-0

M eble — tapczan , k red en s , 
b ib lio tek ę , fo te le  sp rze­
dam . O b ejrzeć  od  p o n ie ­
d z ia łk u  4—6, S zeroka 8 m.
23. _________  14201-1
M otocykl 125 sp rzed am
G logera  4 m . 21.___  14495-1
M otor D.K W. 200 po re ­
m oncie  sp rzedam , og lądać 
P ło ck a  22 dozorca.
O kazja  sp rzed am  now o­
czesne: sy p ia ln y  m ahoń, 
s to łów y ja sn y  i g ab in e t 
o rzech, W spólna 65a m. 5. 
N iedzie la  12—18, codzien­
n ie  16—20. 14367-1
P ian in o  a m ery k ań sk ie , kon  
cęrtow e, m o to cy k l DKW  
350, sk rzypce , połów ka, 
łóżko, m a te rac , sto lik
sp rzedam . B ie lany , L isow ­
sk a  52/2. 14252-1
P ian in o  zag ran iczne , m ało 
uży w an e  sp rzed am  tan io .
Z goda 6 — 3. _____14340-1
S alon ik  L u d w ikow sk i zło ­
cony sp rzedam . T am k a  34 
m. 6. O glądać 3—5.
Sam ochód M ercedes V 170 
w  d o b ry m  sta n ie  sp rze ­
dam  lub  p rzy jm ę  w spó l­
n ik a  z k o n ces ją  taksów ko- 
w ą. K oszykow a 24—6 od 
pon ied z ia łk u . 14658-1
Sam ochód O lim pia D olna 
sp rzed am  tan io . W iado­
m ość: Ż elazna  69a, .pon ie­
dzia łek . 13223-1
S p rzedam  sam ochód  F ia t 
1100. S tan  b ard zo  dobry  
Części zapasow e. G araż 
sk ła d an y . W iadom ość: G ro  
chów  — K ick iego  6.

F ry z je ra  dam sko  -  m ęsk ie  
go zdolnego p rzy jm ę . M ar 
sza łkow ska 4, f ry z je r .

14161-1
G ospodyni s ta łe  lub  p rzy ­
chodn ie  re fe re n c ja m i p o ­
trz e b n a  zaraz. W arunki 
dobre . K ró lew sk a  2 m . 6. 
B rus. 14366-1
G ospodyni dom ow a, sam o­
dzie lna , re fe re n c je , do 
dw ojga osób i dz iecka  n a ­
ty c h m ia s t p o trzeb n a . Zgło 
szenia, m y d la rn ia  H oża 6 
ty lk o  od 8—9-ej. 13192-1

Pom oc dom ow a zaraz  p o ­
trzeb n a . Z głoszenia. E lek  
to ra ln a  8/10 m . 31. 14170-1
Pom oc dom ow a do w szyst 
k iego  p o trzeb n a , M arszał­
ko w sk a  43—9.. 14214-1
Pom oc dom ow a p o trzeb n a . 
D obre w a ru n k i. G órczew - 
sk a  15—93. 14248-1
P om ocn ica  dom ow a n a  s ta ­
łe lub  dochodząca p o trz e ­
bna. F iltro w a  63 m . 25.
P om ocn ica  dom ow a zd ro ­
w a, czysta  p o trzeb n a . R e­
fe re n c je  w ym ag an e , Saska  
K ępa, A ldony  6/2.________
P o szu k iw an a  p a n n a  do 
dw ojga dzieci. Z głoszenia: 
N ow ow iejska  28/36.
P o szu k iw an a  gosposia  do 
ro d z in y  z dw o jg iem  dzie­
ci. Z g łoszen ia: N ow ow iej­
sk a  28/36. _______ 14192-1
P o szu k iw an a  -  p raco w n ica  
dom ow a z re fe re n c ja m i. 
Zgłosić się w  godzinach 
w ieczorow ych , E le k to ra ln a  
13 m . 25. 14654-1
P o trz e b n a  tk& czka i  uczeń  
n iea  n a  k roąpo  ręczne. 
W iadom ość: W arszaw a —
Ż erom sk iego  10/11, godzi­
n a  18—20. 16424-1

S am odzie lna  gospodyn i lu ­
b iąca  dzieci p oszuk iw ana. 
D obre w a ru n k i. U n iw ersy ­
teck a  6 m . 46 kolo  p lacu
N aru tow icza ._________13220-1
ś lu sa rz y , pom oc ślUsar- 
Ską rta k o n s tru k c je  b u d o ­
w lan e  p rzy jm ie  w godz. 
14—16. R edu tow a 10 (Wo­
la). 14460-1

P o trz e b n a  gosposia. W a­
ru n k i dobre . R e fe ren c je  
P ię k n a  38, sk lep  z o b u ­
w iem . 14156-1
P o trz e b n a  p raco w n ica  sa ­
m o dzie lna  bez p a len ia  do 
1 osoby z trz y le tn ią  dziew  
czynką. R e fe ren c je . K olo­
n ia  S taszica, P re zy d en ck a  
3. 14177-1
P o trz eb n a  pom ocnica do ­
m ow a. R e fe ren c je . R adom ­
sk a  22 m . 4 (O chota).__
P o trz e b n a  p raso w aczk a  do 
p ra ln i. G rochow ska 230.
P o trz eb n a  pom oc dom ow a. 
W aru n k i dobre . Ż oliborz 
Ś m iała  44. 14447-1
P o trz e b n a  pom oc dom ow a, 
m łoda, energ iczn a . W arun  
k i d o b re  B ru k o w a  30 — 
45. 16192-0

G osposia p o trz e b n a  3 do­
rosłe  osoby, d o b ra  p en s ja  
u trz y m a n ie . S iko rsk iego  
60 sk le p  k ry sz ta ły .
G osposia p o trzeb n a  zaraz. 
Z głoszenia Saska  K ępa Po 
se lsk a  12 m . 3 godz. 8 — 
10. 16511-0
G osposia do m ałe j ro d z i­
n y  p o trzeb n a  n a ty ch m ias t. 
F iltro w a  62 m . 24 (w ejście  
od  W arszew ick iego  5).
G osposia p raco w ita , czysta 
p o trzeb n a . Dom  w iększy . 
S aska  K ęp a  N iek łań sk a  27 
m. 1 (p rzeczn ica W alecz­
n ych  za Saską). 14249-1
G osposia czysta  sam odziel 
n a  p o trzeb n a  zaraz  M ar- 
sze łkow ska 18—4. 14232-1

P o trz e b n a  pom oc dom ow a 
poza W arszaw ę. Z głoszenia 
„ C e n tra ln a  P ra ln ia " , M ar­
szałkow ska, róg  A lei J e ­
rozo lim skich . K asa  godz. 
12—13. 14385-1
P o trz eb n a  in te lig e n tn a  p an  
n a  do 1/2 roczn e j dziew ­
czę n k i. R e fe ren c je , P u ław  
ska  5—4, d o k tó r . _14236-1 
P o trz eb n a  sam odzie lna  po­
m oc dom ow a do m ałej ro ­
dziny. R e fe ren c je . K rzy - 
ck iego 3 m . 3 (obok R a- 
szyńsk ie j). 14238-1
P o trz eb n a  w ychow aw czyn i 
(dw oje dzieci) o raz  gospO' 
sia. R e fe ren c je . S aska  X ę 
pa, A ngo rśk a  17 m . 3̂
P o trz e b n a  sam odzie lna  go 
sposia  św iadectw a. F ra n ­
cuska  27 m . >4. K  2403-1
P o trz e b n a  gosposia  na 
s ta łe  od zaraz. M ała ro ­
dzina. Z głaszać się  8 rano. 
L itew sk a  10 m . 17.

G osposia i n ia n ia  -  w y ­
chow aw czyni pod  W arsza­
w ę p o trzeb n a . W szystkie 
w ygody . Ś w iadectw a k o ­
n ieczne . Z g łoszen ia: Wa­
lecznych  14 m . 2. 14279-1

P o trz eb n a  pom oc dom ow a 
od zaraz. W iadom ość: Wil 
cza 29a, p ra ln ia . 14352-1

K o resp o n d en tk a  m aszyn ist 
ka, znajo m o śc ią  n iem iec ­
k iego  ang ie lsk iego  poszu­
k iw an a  przez  p ry w a tn e  
b iu ro  h a n d lu  zag ran iczn e­
go. O ferty  „W aru n k i do 
om ó w ien ia" . C zy te ln ik  
W iejska 14. 13182-0
K o tla rz  i pom ocn ik  na  
k o tły  w ysokiego  c iśn ien ia  
po szu k iw an i n a ty ch m ias t 
K oszykow a 49 m . 16. ___
K raw cow a z k ro je m  sam o 
dzielna b ardzo  zdo lna za ­
raz  p o trzeb n a  do firm y  
K ozłow ska Al. Je ro zo lim ­
sk ie  43. 14486-1
K u ltu ra ln a  do 2-letn iego 
dziecka, p rzy ch o d n e  od 
zaraz. Z głoszenia  17—19, 
B a łuck iego  31—3. 14155-0
M odystka  zdo lna  p o trz e ­
b n a  n a ty ch m ias t. K oszy­
kow a 51 m . 14, w ejśc ie  od 
L w ow sk ie j. 14209-1
Osoba m łoda in te lig e n tn a  
z re fe re n c ja m i do p ięc io ­
le tn ieg o  ch łopca, docho­
dząca pó ł d n ia  lu b  cały 
p o trzeb n a . N a rb u tta  15
m . 8, 30—12.________ 13189-1
P alacz  za tw ierd zo n y  p o ­
trz e b n y  do k o tła  p a ro w e­
go n a  c iśn ien ie  re fe re n c ja ­
m i p o trzeb n y  do p ra łn i 
M arszałkow ska 48.

16513-0

P o trz eb n a  zaraz  sam o­
dzie lna  do  p row adzen ia  
gosp o d ars tw a  dom ow ego u  
sam otnego  n a  Żoliborzu . 
Z g łoszen ia: G rochów , P u ­
s te ln ick a  5 m. 1. 14351-1
p o tr z e b n a ; gosposia s ta r ­
sza do 3 osób od zaraz  
Z ło ta  83 m . 23. 14294-1
P o trz e b n a  pomocnica do­
m ow a. św iadectw a i rg_ 
fe re n c je . Centralne ogrze­
w an ie , kuchnia e lek trycz­
na. Filtrowa 62 m . 78. 
K aliń sk i. __ 14202-1
P o trz eb n a  zdo lna chem i- 
czai*ka. P ra ln ia . B ie lany
P o d czaszyńsk-iego 17. 
P o trzeb n a  przychodząca
dobrym  g o tow an iem , re fe ­
ren c jam i L w ow ska 9 m-
10. __  14276-1
P otrzeb n a  starsza pani do 
prowadzenia domu, kobie­
ta  do gospodarstwa P°ó  
Warszawę. Przyokopowa 
43 F irm a  „Jakor".

14499-0
p o trz e b n a  gosposia do
dziecka. J o te jk i  19/22- L i­
tw in . 14280-1
P o trz eb n y  zdolny podręcz­
n y  do k raw ca . W olska 89 
m. 55, fro n t, drug ie  p ię ­
tro . 14428-1
F ra cz -k a  w y k w alifik o w a­
n i do g ard e ro b y  r e fe re n ­
c jam i p iln ie  p o trzeb n i. 
P ra c a  sta ła , p ra ln ia  Che­
m iczna. • Z ąbkow ska 7, 
w p ro st b ram y . 16512-0

P o trz e b n a  sam odzie lna
gosposia. G ró jeck a 31 m. 7. 
P o trz eb n a  gosposia N ow o­
g ro d zk a  44—14 foto.
P o trz e b n a  p a n ie n k a  do 
b u fe tu . W iadom ość: B rac ­
k a  18 B ar „S ty lo w a".
P o trz e b n a  gosposia p rz y ­
chodnia  2 osoby M okotow ­
sk a  31—19. 34219-1
P o trz eb n a  pom oc dom ow a. 
W aru n k i dobre . Żoliborz, 
K rasiń sk ieg o  16 m . 71 od 
16 do 20, p rócz n iedzie l.
P ra co w n ica  dom ow a p o ­
trzeb n a . R e fe ren c je . W a­
ru n k i d o b re . N ow ogrodzka 
42—12. 14178-1
P re se r  do p ra sy  b a k e lito ­
w ej p o trzeb n y  od zaraz. 
W ytw órn ia  b ak e lito w a  T ar 
gow a 32—11 podw órze. 
S am odzie lna  gosposia, lu ­
b iąca  dzieci od  zaraz. Wa­
ru n k i dobre . N a rb u tta  37/ 
10 od  godz. 16—18. 14671-1

T k aczk a  — szw aczka sa ­
m o dzie lna  pod W arszaw ę 
p o trzeb n a . W ilcza 8 m . 9.
W ykw alifik o w an ą  w ykoft- 
czark ę  - k u śn ie rk ę  z aan ­
g ażu jem y  n a ty c h m ia s t, J . 
P iw n ick i i S -ka , P o zn ań ­
sk a  23 m . 12. 14261-1

Prasa posz.
G ospodyni sz u k a  p racy . 
W spólna 63B, dozorca.
S am odzielna, d obrze  go­
tu je , p rzy jm ie  p racę , dom  
bezd z ie tn y . K azim ierzow ­
sk a  14, w ejśc ie  od M isy j­
n e j. 14481-1

N a u k a
A ngielsk iego , lek c ji, k o n ­
w ersac ji, fran c u sk ieg o , ro ­
sy jsk iego , n iem ieck iego , 
łac in y  u d z ie la  filo log . — 
W arszaw a I, s k ry tk a  422.
E le k tro tech n iczn a  śred n ia
szko ła  d la  dorosłych  p ra ­
cu jący ch , 3 -k lasow a — se­
m es tra ln a . Z ap isy  godz. 
16—19. B orem low ska 6—12 
(dojazd  p lac  Szem beka).

14225-0
Je d n o ro cz n y  k u rs  p rzy g o ­
tow aw czy  do L iceum  
H andlow ego  dla  d o ro ­
słych. Z ap isy  od 17 do 19. 
K o n o packa 4.______ 13212-0
E lek tro tech n iczn a  ś re d n ia  
szkoła dla m łodzieży  p rzy j 
m u je  zapisy. P ie rw sz e ń ­
stw o dziew czętom . B o rem ­
lowska 6—12 (do jazd  plac 
Szembeka) godz. 16—19.
____________ 14224-0
K ursy  B uchalte ry jno -K af*  
k u łacy jn e . W ieczorow e dla 
dorosłych  p o czątku jących ,
zaaw an so w an y ch . P lan y  
k o n t 1950. P rz eb itk a  Moko 
tów , R óżana 22/24. Z apisy  
co dzienn ie  godz. 18 — 20.

13198-0
K u rsy  b u c h a lte ry jn e  
(w stępne, średn ie , w yższe) 
p ro w ad z i S pó łdz ie ln ia  
„K sięgow y" M okotow ska 
61 te l. 8-64-84. 14470-0
K u rsy  b u c h a lte ry jn o -h a n -  
d low e dla p o czą tk u jący c h , 
zaaw ansow anych , sam o­
dzielnych k s ię g o w y ^  No 
w e kom p le ty  o d  w rześn ia . 
Z apisy  B rzesk a  9 od 18 do
20._____   14467-0
K ursy  b u c h a lte ry jn e  — Je  
rozo lim skie 29 — k u rs
w stępny , ś red n i, w yższy, 
now e p la n y  kon t. Z ap isy
g ° dz- 1 ^ 1 8 .  ____K  2390-0
K ursy  s te n o g ra f ii , P isa n ia  
n a  M aszynach . P rz y g o to ­
w an ie  szybkie, g ru n to w n e . 
■‘ż u ra w ia  osiem . 13629-0

M atem aty k i, polskiego, an 
g iełsk iego  uczą  p ro feso ro ­
w ie  — specja liśc i. W szel­
k i zak res . N ow ogrodzka 38 
m . 16. 14260-1
M a tem aty k i, f izyk i, che­
m ii — w szelk i zak res  — 
u dzie la  ru ty n o w an y  W ar­
szaw a L S k ry tk a  296. 
O gnisko K ursów  K sięgo­
w an ia  i p lanow an ia , W ar­
szaw a, G órnośląska  31 o r­
g an izu je  K u rsy  K sięgow o­
ści d la począ tk u jący ch , za 
aw ansow anych , sam odzie l­
nych  księgow ych , b ilan si- 
stów . K u rsy  P lan o w an ia  
finansow ego  i gospodarcze­
go — podstaw ow y, w yższy. 
Z apisy  16—19. 14655-1
P aństw ow e T ech n ik u m  
H and low e W ydział b a n k o ­
w y N ow ogrodzka 58 i w y ­
d zia ł tran sp o rto w o  -  ek s­
p ed y cy jn y , G órnośląska
31. Z ap isy  now o w stęp u ją - 
cych  codzienn ie 8—14.
P o k o ju  z p ian in em  za lek  
c je  lub  go tów kę szuka 
nau czy c ie lk a . T a rch o m iń ­
sk a  9—12. 13860-1
P o lo n ista , p e łne  k w a lif i­
k a c je  n au k o w e  i zaw odo­
w e, p rz y jm ie  w yk łady  na  
k u rsach  w ieczorow ych  lub  
p racó  zlećorfe. O ferty  pod 
„P o lo n is ta " . B iu ro  Ogło­
szeń M arszałkow ska 3/5.
P ry w a tn e  K o ed u k ac y jn e  
L iceum  H andlow e dla do­
rosłych . Z ap isy  od 17 do 
19, K onopacka 4.

13211-0
R odow ita  ang ie lka  u d z ie la  
lek c ji, k o nw ersac je , P ię k ­
n a  16a m . 4, podw órze 
p raw o, I p ię tro . 14233-1

P an i po szu k u je  p iln ie  po­
ko ju , pom ieszczenia, re fe ­
ren c je . Zgłoszenia: C uk ier­
n ia  „C affa"  Al. S iko rsk ie-
go 56._______________ 13816-1
Pom ieszczenia  pow . 159— 
200 m  kw . n a  m agazyny 
i garaże, poszuku jem y  na­
ty ch m iast n a  te re n ie  Wo­
li. Z głoszenia z w a ru n k a ­
m i dzierżaw y p rosim y k ie ­
row ać pod  ad resem : Za­
k ład y  F onograficzne  ul. 
P łocka  13, te l. 8-21-29.
P o trz eb n y  n iek ręp u jący  
pokój w  W arszaw ie stale , 
n a  je d n ą  lu b  dw ie doby 
w  m iesiącu . O fe rty : „666". 
B iu ro  O głoszeń M arszaL  
kow ska 3/5. 14664-1
Sklep  w y łączony  P u ław ­
ska  koło  p lacu  U ńii, pół 
ro k u  z gó ry  — po leca B iu­
ro  Z leceń, Z ło ta  8.
S k lep  — P ra g a  — n a j r u ­
chliw sza oddam  zegarm i­
strzom  za kom orne, p ilne . 
O ferty : „Z eg a rm is trz "  B iu 
ro  O głoszeń M arszałkow ­
ska  3/5. 14678-1
Sklep M arszałkow ska od ­
dam  dzierżaw ę. W iadom ość 
L w ow ska 13—5, p ra w a  o fi­
cyna. 14651-1
T rzy  p o k o je  k u ch n ia , w y­
łączone, śródm ieście , k o m ­
fo rt, o dstąp ię  m eb lam i lub 
bez. W iadom ość te l. 8-26-39
godz. 16—19.________ 14277-1
W ynajm ę garaż  i szopę, uL 
R edu tow a 17. 14255-1

R osy jsk i, n iem ieck i, an ­
gielsk i, godz. 18—«0. Oso­
b n e  g ru p y  dzieci, m łodzie 
ży, dorosłych. W ileńska 31 
szkoła. 13875-1
S ystem  finansow y , p lan o ­
w an ie , jed n o lity  p la n  kon t. 
W ykłady p ro w ad z i Spół­
dzie ln ia  „K sięgow y" Mo­
kotow ska 61 te l. 8-64-84.

14471-0
Szkoła B a le tu , R ytm iki, 
P la s ty k i P fla n z  — D róbec 
k iej, W ilcza 19. W yłącznie
dzieci._____________K  2311-0
T ańców  kurs przyśpieszo­
ny. Ćwiczenia wyrów naw ­
cze, poradnia. Pańska 6 
m. 2, przy W ielkiej.
T ańców  szkoła B-cl Sobi- 
szew skich  C hm ielna 20. 
T ań ce  — now oczesne — 
ludow e — balet. K o m p le­
ty  — pojedynczo.

Lokale
A.) M ieszkanie 2 pokoje, 
kuchnia, łaz ien k a , p a rk ie t, 
w yłączone zw ro t rem o n tu  
„Z goda", M arszałkow ska
63. 14355-1
A) 2, 3 p o k o je  n a  w łasność 
lub  za re m o n t oddam  n a ­
ty ch m iast. N ow ogrodzka
42 m . 1 . K rężel.____14140-0
D w a p o k o je  k u ch n ia , ła ­
z ie n k a  za zw ro tem  re m o n ­
tu  o dstąp ię . W iadom ość, 
N ow ogrodzka 20 V p. godz. 
16—18. 14662-1
D w a poko ik i k u c h n ia  Jó ­
zefów  zam ien i n a  m n ie j­
sze W łochy — W arszaw a. 
O ferty  d o k ład n e  „R zecz­
k a "  B iu ro  O głoszeń, P o ­
znańska  38. 14263-1
Dwu i trzy p o k o jo w y  lu k ­
susow y, c e n tra ln e  w illi 
M okotow ie odda „M edia­
to r" , N ow y Ś w iat 52.

_______,___________14285-1
Je d n o , dw upoko jow e — 
k u ch n ie , łaz ienk i. S ródm ie 
ście, M okotów  za rem o n t. 
Je ro zo lim sk ie  51 m . 34, 
p a r te r . 14490-0

K u rsy  m aszynop isan ia  s te - 
nogafii Z y g m u n ta  B oe ttch e  
ra , K ry p sk a  31 (G rochów ).) 
O u w rześn ia  n ow e k o m p le ­
ty . Z apisy  co dzienn ie  8— 
20. 14539-0
K u rsy  m aszynop isan ia , s te  
h o g ra fii począ tk o w e j, p a r ­
la m e n ta rn e j. C hm ielna 102 
Z ap isy  godz. 16. 14117-0
K u rsy  „P rzysposob ien ie  
B iu ro w e" p rz y jm u ją  za­
p isy  na W j^działy: S ek re- 
ta r iack i, s te n o g ra f i i  po ­
czątkow ej, p a r la m e n ta rn e j 
p isan ia  nn m aszynach, 
księgow ości d la  zaaw anso­
w anych , codzienn ie  od 
godz. 16 do  20. W arszaw a, 
N ow ogrodzka 58, I  p ię tro .

T  14349-0

K u ltu ra ln y  s tu d e n t k o ń ­
czący s tu d ia  p o sz u k u je  po­
k o ju  (cena obo ję tna). Wia 
dom ość Ż elazna  59 w u lk a ­
n izac ja  opon  w  p odw órku .

14362-1
L okal now oczesny  3 poko  
je , holi, k u ch n ia , służbo­
w y , w ygody , w yłączony  
do o d stąp ien ia . O ferty : 
„P rzy  N aru to w icza" , M ar­
szałkow ska 3/5. 14228-1
M ieszkan ia od w łaściciela . 
Z w ro t rem o n tu . W iadom ość 
N ow ogrodzka 4—6, godzi-
n y  5—7.______ _ _  14239-1
M ieszkan ia w yłączone, go 
tow e, odbudow ie, poleca 
B iu ro  Z leceń, Z ło ta  8.

14293-1
M łode m ałżeństw o p ra c u ­
ją c e  i s tu d iu ją c e  zap łaci 
w ysok ie  k om orne za po­
kó j w  W arszaw ie lub  k o ­
ło W -wy z d obrym  d o ja ­
zdem  .O ferty  pod „15000". 
B iu ro  O głoszeń M arszał­
ko w sk a  3/5. 14230-1

Z am ien ię  3 -pokojow e w y ­
łączone Ż oliborz n a  m n ie j­
sze. Z głoszenia „D o p ła ta"  
C zyte ln ik , P o zn ań sk a  38.
Z am ien ię  pokój w ygoda­
mi, w spó lną  k u ch n ią  na  
sam odzielny . W ileńska 27/ 
4, godziny 5—7. 14477-1
Z am ien ię n a ty c h m ia s t po ­
kój u żyw alność  łazienk i, 
k u ch n i p od  W arszaw ą na 
podobne lu b  w iększe oko­
lica G dy n ia  lu b  K atow ice. 
O ferty : „D op łacę" B iuro  
O głoszeń P o zn ań sk a  38. 
Z am ien ię  dw upokojow e 
m ieszk an ie , spółdzielcze, 
w ygody , Ż oliborz na  k a ­
w a le rk ę . O ferty : „14" B iu ­
ro  O głoszeń P o zn ań sk a  38.

14253-1
2 p o ko je  zam ien ię  na 
m n ie jsze  w . d z ie ln icy  
Wiei-zbno, E lb ląska 11—7, 
od godz. 4. 14195-1

R 6 i n «
B oksy szczęn ię ta  sprzedam  
C hłodna 25 m . 7. 14494-1
F irm a  W. K aczor ponow ­
n ie  u ru ch am ia  p racow nię  
obuw ia  d n ia  1-go w rześ­
nia , N ow y ś w ia t  22 m . 18.

14478-1
P ian in o  k o n certo w e do wy 
n a jęc ia . K rechow iecka ( 
m,- 104. Ż oliborz. 14657-1

L e k a r s k i e
D oktorzy Zofia Feliks 
Rostkow scy, M okotow ska 
51. Leczenie ch o rób  wło­
sów, skó ry , w enerycznych , 
kosm etyka . Zaw odow e K u r 
sy K osm etyki, M asażu L*~ 
czm czego Sportow ego .’ 
D ok tó r S choenm an 6 1*- 
c ia lis ta  p łciow e (zabw l  
n ia), w en ery czn e  13 — 15, 
J  e rozo lim skie  43 w ieczo- 
r e m, F ra n cu sk a  3. 14484-0
Dr. Ja n in a  Łapińska. We­
n eryczne — Skórne . Ko- 
D ernika 11. 4.30—6.
D r M ed. R. K roszczorow a
al^uszeria, cho roby  k ob ie­
ce. M azow iecka 4 w ejśc ie  
od_ Ś w ię to k rzy sk ie j. 14171-0 
D r m ed . M arczew ski spe­
c ja lis ta  w en ery czn e , sk ó r­
ne, płciow e, M arszałkow ­
sk a  60, 9—11 i 4—7. 
_____________ ____ K  24010-0
O brzęki nóg, sk rzy w ien ie  
k ręg o słu p a  u su w a ją  spe­
c ja ln e  ćw iczenia lecznicze, 
au tom asaż. K ier. H elena 
Sokołow ska. P o ra d n ia  bez­
p ła tn a . P a ń sk a  6 m . 2 ' 
p rzy  W ielk iej. 14358-1

N E K R O L O G I
Ś. t  p. GORAJEK Fri 
ciszka z R osm ano 
skich , opatrz , św . Sa 
po k r . cierp , zma
1.9.50 r. p rzeź. la t 
Msza św. odbędzie
5.9.50 r. o 10 r, w  kq 
K aro la  B orom eusza ( 
w ąski), 510 czym  w 
prow . d rog ich  1 i i  zwł 
do  g r. 1 ■■•z., o czym 2

: w iadam ia pozostała 
głęb. żalu córka.

Druk Nr 2 ,.Czytelnik.“ 
608921-3



r lYC JE  WARSZAWY

Sprawy warszawskie

Jesienne n iebezpieczeństw o
Kilka dni temu przez Warszawę prze 

ciągnęła pierwsza jesienna wichura. 
Obecnie dały znać o sobie pierwsze je­
sienne deszcze. Wszystko to powinno 
skłonić do baczniejszej uwagi admini­
stracje dcimów.

Kontrola dachów, urządzeń wentyla- 
•cyjnych i kominów staje się nieodzow­
na. Zauważone w porę uszkodzenie moi 
na będzie stosunkowo niewielkim ko­
sztem naprawić, podczas gdy później 

^Straty mogą sięgnąć dziesiątków tysię- 
"acy złotych.

Osobną sprawę stanowią uszkodzenia 
glbudowlane, jak obruszone tynki elewa- 
•*ji zewnętrznych starych domów, czy 
-nadwyrężone gzymsy lub balkony. Ad- 
fiainiistracje winny dołożyć starań, aby 
|tisunąć grożące niebezpieczeństwo w 
&fk>mach przez nich nadzorowanych.
|  Wszelkie zaniedbania mogą odbić się 
^tragicznie, jak miało to miejsce na 
“‘radze, gdzie przy ul. Targowej róg 

ąbkowskiej zginął pod gruzami bal- 
« przechodzień.

Ze swej strony Inspekcja Budowlana 
izczególnych dzielnic winna wydać 

iednie zarządzenie, a jeżeli takie 
uż istnieje, przypomnieć o jego prze- 
drzęganiu. Na lekkomyślnych lub nie- 

*łbałych administratorów należy bez­
względnie nakładać surowe kary. (A)
fc------------------------------------------------

Pod koniec Planu 6-letniego

Woln - nie do poznania
R zęsistym i oklaskam i nagradzali przedstaw iciele K om itetów  B lokow ych Woli 

inżyniera z Biura U rbanistycznego, który zapoznał zebranych z obrazem  tej 
robotniczej dzielnicy przy końcu P lanu S-letniego. Przenieśm y się i m y na  
chw ilę do tego niedalekiego już okresu.

Jak wyglądać będzie dzielnica — Wo­
la. Od Al. Jerozolimskich, przedłużo­
nych aż poza Dw. Zachodni pójdziemy 
ul. Towarową na północ. Ruiny znikną 
już stąd zupełnie. Po prawej stronie 
wznosi się wielki masyw Domu £ł© 
wa Polskiego z halami produkcyjny­
mi i budynkami administracyjnymi.
Dookoła będą zieleńce, pełno kwia­
tów, parkingi, aleje.

Za Domem Słowa Polskiego, oddzie­
lona od niego wielkim skwerem stanie 
Poligrafia Wojskowa. Naprzeciw, gdzie 
teraz wznosi się obskurny mur, za któ­
rym mieści się stacja przeładunkowa, 
zwana popularnie „Syberią** będą zie­
leńce i kwietniki.

NOWOCZESNE ARTERIE
W ogóle ul. Targowa zmieni się 

do niepoznania. Szeroka, asfaltowa jezd­
nia, wygodne chodniki, piękne budowle 
— wszystko to w niczym nie będzie paty

!oczql s ię  rok szk o ln y
[ie irszędzie jest tak jak być potrinno

We wszystkich warszawskich szko­
dach rozpoczęły się już wczoraj nor- 
feaalne zajęcia szkolne. Do pierwszych 
f&las przyszli ci najmłodsi — wprost z 
'domu od rodziców, lub z przedszkoli. 
Do starszych, klas wróciły dzieci i 

ttnłodzież z obozów harcerskich, z ko- 
&xnii letnich i z brygad SP.
1 Ale nie we wszystkich szkołach na­
uka potoczyła się zaraz pierwszego 
dnia, normalnym trybem. W nowej 
szkole na Siekierkach nie było wczoraj 
jeszcze pełnego kompletu nauczyciel­
skiego. W siedmiu oddziałach musiały 
prowadzić lekcje trzy nauczycielki.

także tablic, krzeseł, kałamarzy i 
innych pomocy szkolnych.

Inspektorat Szkolny powinien nie­
zwłocznie uzupełnić komplet nauczy­
cielski, siekierkowskiej szkoły a kie­
rowniczka powinna energicznie zająć 
się uzupełnieniem sprzętu szkolnego.

Normalne zajęcia szkolne nie mogły 
się także zacząć wczoraj w szkole za­
wodowej, cholewkarskiej przy ul. Gro­
chowskiej 194. Uczniowie, którzy przy 
szli po wakacjach do szkoły, zastali 
swoją pracownię szewską w stanie da­
leko gorszym niż była przed wakacja­
mi. Pracownia ta mieści się w bara­
ku na podwórku szkolnym. Przez dziu

pominąć dawnego zaniedbania i brudu. 
Towarową przetnie inna, nowoczesna ar 
teria, wybudowana tam, gdzie była ul. 
Kolejowa. Arteria pobiegnie daleko na 
zachód, zaś na wschodzie połączy się z 
poszerzoną ul. Srebrną.

Równolegle do Kolejowej będzie bie­
gła druga, nowoczesna arteria — prze­
dłużona Świętokrzyska. Pod względem 
szerokości, stanu trawników i krzewów, 
przypominać będzie ona Aleje Ujazdo­
wskie.

Na tym jednak nie koniec. Wolę z 
innymi dzielnicami miasta połączy jesz­
cze jedna, wspaniała ulica — Bema w 
kierunku Północ — Południe, która 
przejdzie tunelem pod torami linii śred­
nicowej. Wszystkie te arterie zabudo­
wane będą przeważnie zakładami prze­
mysłowymi. Wygląd zewnętrzny tych 
zakładów niczym jednak nie będzie się 
różnił od wielkich bloków mieszkal­
nych.

Będą one wszystkie zelektryfikowa­
ne, dzięki czemu nie będzie brzydkich, 
czerwonych kominów, a w powietrzu 
nie będzie zapachu dymu fabryczne­
go.

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

Obok przebudowanych, starych zakła 
dów przemysłowych Woli, powsta­
ną inne, nowoczesne fabryki; wy­
mieniony już Dom Słowa Pol­
skiego, j  Poligrafia Wojskowa, _

fabryka Urządzeń Radiowych, wielka 
szkoła telekomunikacyjna, której absol­
wenci zasilają kadry radiotechników, 
zakłady wytwórcze lamp elektrycznych, 
fabryka tokarek, zakłady konfekcyjne.

Wzdłuż ulicy Kolejowej staną 5-pię­
trowe zakłady przemysłowe, które w głę 
bi dziedzińców dojdą do 8 kondygnacji. 
Na przedłużeniu ulicy Kolejowej, za Ga- 
zawnią, roztacza się wielki plac, grani­
czący z jednej strony ze stacją przeła­
dunkową. Przy placu tym wznie­
sione zostaną zakłady przemysłu 
spożywczego, gmach Centrali Ryb­
nej i 8-piętrowe magazyny spo­
żywcze. Nieco dalej, przy ul. Ordona 
mieścić się będą garaże przedsię­
biorstw budowlanych, garaże taksó­
wek miejskich i zajezdnia trolleybu- 
sowa.

Na północ od ul. Wolskiej, dzielnica 
będzie miała inny charakter. Nie będzie 
tutaj zakładów przemysłowych, za to pa 

stel owymi barwami cieszyć będą oczy 
nowoczesne bloki mieszkalne, otoczone 
dookoła zielenią i kwiatami.

Na Młynowie zostanie wybudowa­
nych 20 tys. mieszkań, na Kole 10 tys. 
Osiedla będą miały własne kina, Do­
my Kultury, żłobki, przedszkola, szko­
ły) piękne, wielkie sklepy.

*
Podczas naszej przechadzki zwie­

dziliśmy Wolę tylko pobieżnie, jed­
nak spostrzeżenia nasze są wystarcza­
jące, aby ocenić cały ogrom pracy, 
konieczny, żeby doprowadzić zanied­
baną dawniej dzielnicę do tego pięk­
nego, nakreślonego wizją Planu 6- 
letniego stanu.

» <Hg)

Znikło 5 0 0  m 3 gruz*
7 5 0  m 3 z ie m i  z  u/tjitopst

Srodze zawiedli się wczoraj miesz­
kańcy śródmieścia. Uparty, chwila­
mi ulewny deszcz uniemożliwił ty­
siącom ochotników stawienie się do 
pracy pa trasę NS i w ZOO War­
szawiacy są jednak uparci, zwłaszcza 
jeśli chodzi o dobro ich miasta. Gdy 
w godzinach późniejszych zza chmur 
wyjrzało słońce grupki mieszkańców 
Stolicy wędrowały na trasę NS. Ka­
prysy pogody nie złamią entuzjazmu 
i zapału do pracy mieszkańców Śród 
nueśeia — swój obowiązek obywa­
telski wypełnią jeszcze na pewno.

Podobna sytuacja była na terenie 
robót w Ogrodzie Zoologicznym. Tu 
również deszcz przeszkodził Praża­
nom w pracy. Odbiją to sobie jed­
nak z nawiązką już w najbliższych 
dniach.

Skutek był taki, że już o godzinie 11 rawy dach przecieka woda i kapie na 
dzieci rozeszły się do domów, gdyż nie stoły i na podłogę. Uczniowie nie mo-
było kim „obsadzić** wolnych godzin 
A przecież sytuacja z ub. roku nie 
miała się powtórzyć. Na 1 września 
powinny być gotowe rozkłady godzin

gą tam pracować w dni słotne, nie mo­
gą rozłożyć przyrządów.

Dyrektor szkoły składał w czerwcu 
podanie do Wydziału Oświaty z proś

lekcyjnych, aby nauka mogła od pierw bą o wyremontowanie baraku, a na­
szego dnia potoczyć się normalnym try ; stępnie ponawiał swe prośby w lipcu
hem. W szkole na Siekierkach nie byłojj

fó/AWflWSBt)
sierpniu, apelował też do Dzielnico­

wej Rady Narodowej i do Dyrekcji 
Okręgowej Szkolenia Zawodowego... 
ale podania i apelacje pozostały do 
chwili obecnej bez odpowiedzi.

Tymczasem zaczął się rok szkolny. 
Do szkoły przyszła młodzież, a że pa­
dał deszcz, nie mogła rozpocząć nor­
malnych zajęć.

Wydział Oświaty powinien jak naj-
W godzinach: 11 — 14 odbędą 

się imprezy artystyczne w Ogród- ,
kach Jordanowskich przy ul. Sło-,Prędzej zlecic jakiejś firmie pokrycie

Warszawa w pla6-letnim

wackiego 45, Kozietulskiego, Ró- [dachu, aby nie narażaj uczniów tej 
żamej 23, Al. Niepodległości, W a - szkoły na niepotrzebną stratę godzin 
welskiej 3, Czerniakowskiej 3, Pol- lekcyjnych, (bas) 
nej 5. i *:

W godz. 12 — 14 zobaczymy 
występy artystyczne o charakte­

rze młodzieżowym w Parku Pade­
rewskiego, Ujazdowskim, Dresze­
ra, Praskim oraz na Plaży Miej­
skiej. Dalsze imprezy odbędą się 
w Parku Sowińskiego (16), Ujaz­
dowskim i Królikarni (16), Parku 
Dreszera i Paderewskiego (18),
PI. Starynkiewicza 
Wierzbickiego .

ZABAWY

EGZAMINY W SZKOŁACH WYŻSZYCH
Już rozpoczęły się prace pisemne

W szkołach wyższych w Warszawie, podobnie jak i w całej Polsce, 
rozpoczęły się wczoraj 2 b.m. egzaminy pisemne dla nowowstępujących. Je­
dynie w Politechnice, w której obraduje Kongres Pokoju, początek egzami­
nów przesunięto na 4 b.m.

Jesteśmy na egzaminie na poloni­
styce.

W Y S T A W A
M D M

3. bjm. o godz. 11 w gmachu 
Biblioteki przy Pałacu Błękitnym 

na ul. Senatorskiej róg Nowo- 
Marszałkowskiej otwarta będzie 
wystawa projektów Marszałkow­
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej i 
osiedli warszawskich.

r W ławkach siedzi młodzież, za sto- 
! łem zasiadła komisja w składzie: je- 
|den z profesorów Wydz. Humanistycz 
! nego,, przedstawiciel Warszawskiej Ra 
dy Związków Zawodowych, Zw. Samo- 

i pomocy Chłopskiej, ZMP i ZAMP.
O godz. 9.55 komisja otwiera koper- 

| tę, w której Min. Szkół Wyższych i 
! Nauki przysłało tematy. Jest ich 3: a)
| Kształcenie się świadomości klasowej 
I robotników na podstawie dzieł „Mat- 
i ka“ Gorkiego oraz „Stare i nowe**
| Rudnickiego , b) Zadania organizacji 
j młodzieżowych w okresie planu 6-let- 
niiego, c) walka państw demokracji 
ludowej pod przewodnictwem Związku 
Radzieckiego o pokój światowy.

ZA CIASNO

Zebrania Komitetów Blokowych
4 b.m. odbędą się zebrania aktywu 

[Komitetów Blokowych, na których 
(17) i Parku | przedstawiony będzie plan rozbudowy 

, [stolicy w Planie 6-letnim. Szczególny 
LUDOWE dla mło- ; nacisk będzie położony na omawianie 

dzieży i dzieci odbędą się na Bie- {dzielnicy Praga-Północ. O godz. 18-ej 
łanach (11—17), Ochocie (15— j odbędzie się zebranie w lokalu przy ul. 
20), Mokotowie, Annopolu i Powi-| Szwedzkiej 20. Również o tej samej 
ślu (g. 15—20) oraz w Młocinach Igodzinie odbędzie się zebranie przy ul. 
(g. 12—18). W czasie trawania i Różanej 16. Komitety Blokowe ze Śród- 
zabaw przewidziane są występy |mieścia zbiorą się o godz. 17.30 przy 
artystów scen warszawskich.

nica Praga-Północ będzie miała zebra­
nie przy ul. Szwedzkiej 20, Warszawa- 
Północ o godz. 18-ej przy ul. Mary mon 
ckiej 26 i Komitety Blokowe dzielnicy 
Warszawa-Zachód o godz. 17.20 w Do­
mu: Akademickim na pL Narutowicza.

szedł do stołu komisji po papier, zwy­
kle parę osób musiało wstać, by go 
przepuścić z ławki.

_Przy dalszych egzaminach trzeba 
więc unikać takiego „zagęszczenia** 
piszących. W razie potrzeby trzeba 
uciec się do rozdzielenia zdających eg­
zamin na mniejsze grupy.

MOŻNA POPRAWIĆ
W Szkole Głównej Gospodarstwa 

Wiejskiego zdający mieli lepsze wa­
runki lokalowe. Egzamin odbywał się 
sprawnie. Źle tylko, że aż 27 proc. za­
pasanych nie stawiło się na egzamin. 
Część z nich nie mogła przybyć z 
ważnych powodów, np. choroby, o 
czym uczelnia Została powiadomiona. 
Będzie dla nich zorganizowany egza­
min dodatkowy. Część nieobecnych jed 
na!k prawdopodobnie zrezygnowała ze 
studiów.

Ci kandydaci, którzy otrzymają nie­
dostateczneMłodzież przystąpiła do pracy. Więk dostateczne oceny z pracy pisemnej 

szośe kandydatów pisze na trzeci te- ; . j 5 mo,^ 1 zdawać ustną poprawką 
mat. Mają do dyspozycji 4 godziny.
Do godz. 12 nie wolno nikomu opusz­
czać sali.

Zasadniczym niedociągnięciem na 
tym egzaminie było umieszczenie 180 
zdających w stosunkowo niewielkiej 
sali. Piszący siedzieli ciasno obok sie­
bie. Wprawdzie możliwości „ściągania** 
nie było, gdyż członkowie komisji czu­
wali nad przebiegiem pracy, jednak 
ciasnota utrudniała pisanie. Gdy ktoś

Spraw na i uprzejma obsługa
nl. Mokotowskiej 24. We wtorek dziel- D  S Z k o l l  f C t C ł l O W C Ó W

. , , , poprawkę
jednocześnie z egzaminem z zagad­
nień o Polsce i świecie współczesnym. 
Osoby, przygotowane do egzaminów, 
mają więc możność zdania, chociażby 
nie udała im się praca pisemna, (e)

T E A T R Y W Y  S T  A  WY
19: „W esołe kum oszki z 

godz. 19

POLSKI godz 
W indsoru".

NARODOWY (PI. Teatralny)
^ Jegor B ułyczow  i inni".

PA N SIW oW rt OPEKrt I FILHARMONIA 
eodz. 19: „Straszny Dwór".

WSPÓŁCZESNY (Mokotowska 13): godz. 
19 „W ieczór trzech Króli".
. KAMERALNY godz. 19 „Mąż 1 tona".

NOWY godz. 19 „Moralność Pani Dul- 
Skiej".

SYRENA godz. 15,45 i 19,15 „W odewil
WftTęTflwclri **

POWSZECHNY godz. 19 „Przyjaciele". 
LETNI (Polna 26): godz. 19.15 „N ow e  

przygody dzielnego wojaka Szwejka".

H  f  U l  A
ATLANTIC (R utkow skiego 33 d. Chmiel­

na): „O świcie" prod. fran. godz. 16.30, 
18,30 20.30 niedz. 14.30 od 14 1.

PALLADIUM (K niew sklego 7/9 d. Złota) 
„D w ie Brygady" godz. 15, 17, 19, 21 niedz. 
13 od 7 1.

POLONIA (M arszałkowska 56) „Miasto 
m łodzieży" godz. 15, 17,30, 20 niedz. 12.30 
od 12 1. seans o 15, 17,30 w  dniu 1 bm. 
zarezerw ow any.

STYLOWY (Marszałkowska 112): „Nasz
C hleb  powszedni" godz. 17, 19, 21, n iedz 13 
od 14 1>?■

SYRENA (Inżynierska 2): „Saław at wódz 
B a szk iró w " , godz. 17, 19, 21. niedz. 15, od 
12 la t

STOLICA (Narbutta): „P łom ienie" prod. 
w ęg . godz. 17, 19, 21 niedz. 15 od 14 1.

TĘCZA (Suzina 4): „Kłopoty re ie ien ta  
Trziszki", godz. 17, 19, 21. niedz. 15, od 
12 lat.

1 MAJA (Fodskarbińska 6): „S. F. orzeł 
zaginął", godz 17. 19. 21, niedz 15, od 12 l

KINO W—Z „One mają ojczyznę" godz. 
17, 19, 21 niedz. 15 od 10 1.

OCHOTA „ S tie p a n  Razin" prod. radź. 
godz. 16, 18,30 n iedz . 13.30.

MOSKWA (P u ła w sk a  19/21): „Dwie bry­
gady" godz. 16.20, 18.30, 20.30, niedz. 12.30, 
14.30.

CYRK NR 8 — Od 2 VIII na ul. Gro­
chow skiej róg W i a t r a c z n e j  — Z j e d n o c z o ­
ne Przedsiębiorstwa Rozrywkowe urucho­
m iły  Cyrk nr 8.

Początek przedstawień g. 1915 DoJazd 
tramwajami: 24, 3, 6, 26, oraz autobusami
115 i  ioa

MUZEUM NARODOWE. W ystaw a Ju­
liusza Słow ackiego otw arta codziennie  
oprócz poniedziałków .

SZTUKA STAROŻYTNA
Sztuka starożytna, sztuka gotycka, m a­

larstwo w łoskie czynne we w torki, środy.
MUZEUM W WILANOWIE otw arte co­

dziennie oprócz poniedziałków  godz. W 
do 18.

MUZEUM KULTUR LUDOWYYCH W 
M łocinach otw arte codziennie od 10 do 18. 
B ieżące w ystaw y: „P olsk i strój ludowy"  
i „Sztuka ludów  A fryk i m urzyńskiej i 
Oceanii".

WYSTAWA ARCHIWALNA. „Przeszłość 
W arszawy w  dokum encie" otwarta co­
dziennie w  godz. 11 — 18 prócz ponie­
działków i dni pośw iątecznych  w pałacu  
Pod Blachą pl. Zam kow y 2.

PAŃSTW. MUZEUM ZOOLOGICZNE Ul. 
W ilcza 64 czynne codziennie prócz pon ie­
działków w  godz. 10—18.

W ystawa: „Rum uńska K arykatura An- 
tyim perialistyczna" otwarta codzien. od 
godz. 9—18 w  sali Zw. L iteratów . Krak. 
Przedm. 87/89.

W trosce o zapewnienie klientom 
sprawnej i uprzejmej obsługi MHD 
zorganizował w początkach czerwca 
specjalny kurs szkoleniowy dla sprze­
dawczyń sklepowych. Na kurs przyjęto 
50 kandydatek z których 48 dopuszczo­
no do egzaminu.

W okresie trwania 3-miesięcznego 
kursu kandydatki na przyszłe sklepowe

WYŚCIGI KONNE

K  / ł  D  I  O
na dzień 3 w rześnia 1950r. (niedziela) 
Na fali 1321,6 m:
11.00 And. literacka 11.15 K oncert 13.30 

Transmisja ze Stadionu W. P. 16.20 Mu­
zyka 16.50 Transm isja z finału w yścigu  
pokoju 17.15 Muzyka 17.20 U lubione m e­
lodie operow e 18.20 Dwa opow iadania sa­
tyryczne 18.40 M uzyka 18.50 R ecenzja
19.00 „N iedzielne w czasy" 20.50 M uzyka 
21.10 „N iezw ykli goście" — hum oreska
21.30 Muzyka taneczna 22.15 W iadomości 
sportowe 22.45 M uzyka.

Na fali 366,7 m:
6.50 do 8.25 Transmisja z P. L 8.25 Mo- 

zaiKa muzyczna S.eo b iiR K  9.U0 Koncert 
organow y 9.30 Muzyka 10.00 Skrzynka  
ogólna 10.20 Felieton  literacki 10.30 Wieś 
tańczy i śpiewa 10.55 Popularne utw ory  
skrzypcow e 11.10 D ziennik warszawski
11.30 W alce 12.15 K oncert 13.30 do 17.00
Transmisja z p. 1. 17.15 K oncert 18.00
„Kawaler złotej gwiazdy" — słuchow isko
19.00 Z cyklu: Stanisław M oniuszko 19.30 
„Pieśń o now ej Warszawie" 20.50 Muzyka
21.00 M elodie św iata 21.35 Reportaż z w y­
ścigu  kolarskiego 22.00 Muzyka taneczna  
22.15 W iadomości sportowe 23.20 _ Na Do-^branoc, * ~ ......... ..

Pojedynek dwu „asów”

odbywały codziennie zajęcia praktycz­
ne w sklepach MHD. Z przedmiotów 
zawodowych wykładano m. in. arytme­
tykę handlową, planowanie, towaro­
znawstwo oraz organizację i technikę 
w sprzedaży. Wiele uwagi poświęcono 
na wdrożenie przyszłym sprzedawczy­
niom umiejętności uprzejmego ob­
sługiwania klientów.

Prymuską kursu została Barbara 
Witkowska. Prawie 70 proc. dziewcząt 
ukończyło kurs z wynikiem bardzo do­
brym. Dopływ wykwalifikowanych sił 
do sklepów MHD przyczyni się na 
i pewno do usprawnienia pracy placó- 
jwek handlowych tej instytucji. W naj­
bliższym czasie zorganizowane będąN ied zieln e gonitw y urozmaicone są kia'

21 na !<!„» dalsze kursy/Jeden dla icierownił
m ą udział cztery konie, z których As 
Pik na pew no będzie ostatni. N ajw ięcej 
szans w  tej gonitw ie m ieć pow inien  naj­
lepszy, trzylatek  naszego toru Good B ye. 
Groźnym konkurentem  jest Turf, który  
tak w  dw uletn iej, jak i w  trzyletniej ka­
rierze w yścigow ej pokonał dw ukrotnie  
Good B y e‘a.

Nasze typy  
Amba, Araukaria  
Ajaccio, Va B anque  
Orkan, Bonia 
Dotacja, Sw atka  
Good Bye, Turf 
Film , Lizander 
B ig Indian, B en  B uttall 
Albuna, Atlanta 
Liliana, Cheronea "5$? I

WYNIKI GONITW SOBOTNICH
Gon. I, dyst. 2600 m, nagr. 160.000 zł. 1) 

Szczecin, 2) Homel. Tot. 700 porz. 1430.
Gon. II, dyst. 2400 m, nagr. 240.000 zł 

1) M imoza, 2) Oramba. Tot. 2050 fr. 1950— 
1250, porz. 17400.

Gon. III, dyst. 4200 m, nagr. 250.000 zł. 
Przeszkody 1) Poświst, 2) S igida. Tot. 950, 
porz. 3000.

Gon. IV, dyst. 2400 m, nagr. 160.000 zł. 
1) Lustrator, 2) P ilot. Tot. 650, porz. 2050.

Gon. V, dyst. 1000 m, nagr. 250.000 zł. 
1) B ijatyka i Bortana łeb w  łeb. Tot. 
550—550, fr. 650— 750, porz. 1150—1250, triple 
1500—2000.

Gon.. VI, dyst. 1800 m, nagr. 140.000 zł. 
1) Łańcut, 2) B irikilka. Tot. 850, fr. 650— 
950, porz. 3050, trip le 1350.

Gon. VII, dyst. 2200, nagr. 120.000 zł. 
1) Soplica, 2) Dotacja. Tot. 800, fr. 550— 
600, porz. 1800, trip le 2000.

Gon. VIII, dyst. 2200, nagr. 140.000 zŁ 
1) Majolika, 2) A den. Tot. 700, Ir. MO­
WO, pors, 2000, triple 2500, ** ‘

ków sklepów i 
ców. (ip)

drugi dla sprzeda w-

» K s ią żk a  i pomoc s z k o ln a *
Wystaiua uj noiuej szkole

Przez cały wczorajszy dzień, 2 b. 
m., trwały bez przerwy prace przy 
organizowaniu w gmachu nówej 
szkoły przy ul. Kopernika 27 wysta­
wy „Książka i pomoc szkolna**. Dziś, 
3 b. m. nastąpi otwarcie tej wysta­
wy. Można ją zwiedzać codziennie 
w godz. 9 — 18 aż do 17 b. m.

Wystawa została zorganizowana 
przez uspołecznione instytucje wy­
dawnicze: Państwowe Zakłady Wy­
dawnictw Szkolnych, Nasza Księgar­
nia, Czytelnik, Książka i Wiedza, 
Prasa Wojskowa, Państwowy Insty­
tut Wydawniczy, Wiedzą Powszech­
na — przy współudziale Domu Książ 
ki i Centrali Zaopatrzenia Szkół. Na 
wystawie czynne będzie stoisko Do­
mu Książki, w którym będzie sprze­
dawana literatura młodzieżowa i lek 
tura szkolna.

Plon pierwszego dnia 
Odbudowy przeszedł w sz e lk ie  
kiwania. Trasa NS pozbyła sfó ^  
wie 500 m. sześć, gruzu, który * 
wieziony został na zwałkę  ̂
Kępie Potockiej.

W Ogrodzie Zoologicznym P* ,, 
wało 1 września około tysłąe r .  
W niewielkim stosunkowo 
czasu wykonano tam około ^0 
sześć, wykopu pod basen i , 
Kierownictwa robót są już 
w nielada kłopocie, by przy V°°j, 
nym tempie prac brygad oC*3°f)) 
czych starczyło dła wszystkie!1 
boty. Bo przecież w odbili . 
Stolicy pragnie wziąć udział ™ 
dy Warszawiak.

€Dzień przymusowej przerwy ̂ $ 
korzystały kierownictwa robót , 
przygotowanie narzędzi dla PLi 
szłych partii ochotników, na VPj-\ 
mowanie pierwszych doświadcz®  ̂
wyciągnięcie odpowiednich 
sków. Dalsza praca, po zlikwió0 
niu niewielkich niedociągnięć 
nizacyjnych pójdzie jeszcze spr® 
niej. j

Pierwszego września wśród brjjh 
ochotniczych odgruzowujących 
NS znaleźli się członkowie Korń1̂  
Warszawskiego PZPR z pierW  ̂
sekretarzem ob. Wichą na 
Wziął również udział w pracy 
racjonalizator budownictwa ob. ^
jeWSkL J iDzisiaj brygady robocze rozpo®^ 
pracę na trasie NS i w ZO0 
godz. 8-ej rano.

jjS
Na zdjęciu: ładowanie gruzu ^ 

wagony kolejowe, podstawione a 
..specjalnie w tym ,ęęju zbudo^9.  ̂
bocznicy na odcinku trasy NS ^  
dzy ul. Leszno a Pl. Mirowskim-(ipy

cV»

WYBOROWE
N iezbyt przychyln ie do klientów  ■ 

nosi się k ierow nictw o sklepu WSS 
ul. M arszałkowskiej 8 — tw ierdzi 
na G. — „Sklep sprzedał mi masło w *  
kom o w yborow e i świdże, które J® ji?' 
okazało się częściow o zjełczałe i D
dające się naw et do sm ażenia, na P^f/' 
o w yjaśn ien ie odm ów iono m i ich Y

P o p i e r a j
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci

Mało gazu na Saskiej Kępie
Od piątku coś „nawala" w  przewodach -wywołany został usźkodzanieją przewo-

gazowych naszej dzielnicy. Z samego rana 
dopływ gazu jest tak znikomy, że nawet 
na górnych piętrach trudno zagotować 
imbryk wody na śniadanie, nie mówiąc 
o obiedzie czy gorącej kąpieli. Ten stan  
trwa przeciętnie do godz. 15-ej, po czym  
płomień się zwiększa.

Jeśli przyczyną tego jest wzmożone zu­
życie gazu po powrocie dorosłych z wcza­
sów, a dzieci z wakacji prosim y o wzię­
cie tej okoliczności pod uwagę, gdyż za­
pasu w ęgla nie posiadam y, a na Saskiej 
Kępie brak jest nawet baru m lecznego, 
gdzie można by zjeść gorące śniadanie.

Tad...ski
(Nazwisko i adres znane Redakcji).

Jak nas poinformowała Gazownia, 
■ J>mnie.tszony; dopływ gazu na Saską, Kępę

dów, które w ciągu najbliższych  
ru dni będą naprawione. (Red.)

Pi­

sk liw ym  tonem ". wirf*
W yjaśnieniem  tej spraw y niewątP’,,/*" 

zajm ie się WSS. Pozostaje jeszcze  
wa masła. Tą pow inien się zająć P 
w y jego dostawca — CSMJ.

CSMJ pow inna lep iej kontrolować  ̂ * 
dukcję sw oich terenow ych placóJ%jr 
zbadać z jakiej m leczarni towar, 
m niej n ie w yborow y, dostał się do 
kow ania z nadrukiem  „wyborowe"- , 
sło jest do obejrzenia w Redakcji)'

RO-SI
Ob. Ignacy L. kupił 1 bm. w  &  fó'

spółdzielczym  w bloku C, przy d*f* (d* 
iaw skiej, butelkę lim oniady RO-S* -jy'. 
czystym  cukrze). W różowym  płynlC„ffr 
w ały m uchy. Personel spółdzielni AjH0' 
jął obojętnie uwagę k lienta do wŁag 
ści, butelki jednak nie zam ien ić  0* 
we RO-Si produkuje W ytwórnia Ją
zow ych z ul. K rochm alnej. Polecan”  
opiece Sanitariatu M iejskiego.

SZYLDZIK
O przejęciu  chem icznej pralni 

Szatkowskiej i Al. Jerozolim skich » 
m ował Zw. Spółdzielni Pracy je s zcT  tF. 
połow ie ub. m iesiąca. Odbyło się 
branie organizacyjne członków  D 
spółdzielni i dawno uchwalono Jy  r̂i*1 
tut. Jednak nadal nad drzwiami ^cr 
szyld z nazw iskiem  pryw atnego 'T ce^  
cielą. Nadal pobierane są za usług*
O 20—30 proc. w yższe niż w Pral^yjł ' 
spółdzielczych. K lienci czekają na 
śn ien ie, czy inform acja ZSP Jest (** 
t.j. czy pralnia została uspołeczni®11

COS DLA PRYMUSÓW ^
K ulejące ostatnio zaopatrzenie 

w arszaw skiego w spirytus skażony 
saliśm y o tym  niedaw no w  „Z yc.‘* łekS*' 
szawy") poprawiło się. WSS, 
detalista warszaw ski, otrzym uje ® fi* 
po  k ilka tysięcy  litrów  denaturat** ^  
sw oich sklepów . N ieczynne więc  
nego czasu „prym usy" obecnie, P »■ * 
kacjach. zaczęły znów funkcjonow ^  
pożytkiem  dla gosDodarstw doro®w-

**)D P O W IŁ D Z I REDAKCJI *
Z. B. GNIEWOSZÓW. Aby otrzymać me­

trykę urodzenia z terenów, należących 
obecnie do ZSRR, należy złożyć podanie 
do Min. Spraw Zagranicznych, Ref. Praw  
no-Konsularny. W podaniu (ostemplowa­
nym) należy dokładnie określić m iejsco­
wość, kościół i datę sporządzenia aktu.

SZOFER. W sprawie otrzymania pozwo­
lenia na wysłanie paczek do Czechosłowa­
cji, należy się zwrócić z uzasadnionym  
wnioskiem  (np. ktoś z rodziny kształci się 
w Czechosłowacji, chodzi o pomoc) do 
Min Handlu Zagranicznego.

STASZCZYK KATARZYNA. Szkoły ko­
respondencyjne ogólnokształcące przyjmu­
ją kandydatów po ukończeniu minimum  
7-b u s  Wąs szkoły powszechnej. Radzimy

zapisać się ewentualnie do je<J 
szkół dla pracujących, które 
dydatów z  m niejszym i k w a ' j g C ®  
Szczegółowych informacji o tych  
udzieli Pani W ydział Oświaty - j j ł  *  
Nar. Oddział 6, al. Jerozolim skie -iff*

POSTE-KESrANTE. Ogłoszeń
ie®iid\y  uznpe*®[ iemoniahiyeh nie zamieszczamy.

PA W ELEC JÓ ZEFA . W -
odpow iedzi z dn. 1 bm. w yjaśnia  
g im nazjum  P K P  zn a jd u je  siei „ ^ j a stsię
. Ostrowiu Mazowieckim,
W arszawie jest tylko Liceom  *v jodnf-J 
cyjne z internatem, w którym  
w szystkie m iejsca są już r ó w n ie j  jtWS* 

ZL. Książka, n iestety , ni® 
rej pani poszukuje. Ł


